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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Scott	Knight	spojrzał	na	stoją cą	obok	wazy	z	ponchem	osza ła mia ją cą	rudowłosą
kobie tę.	Wysoka,	pewna	sie bie,	piękna…	 i,	 są dząc	z	wyra zu	 jej	 twa rzy,	 cynicz na.
Czyli	wszystko	to,	co	u	kobiet	lubił	najbar dziej.
Oka zja,	 dla	 której	 się	 tu	 ze bra li,	 była	 co	 najmniej	 dziwna.	Nie	 było	 to	 typowe

przyję cie	roz wodowe,	a	ra czej	ce le browa nie	związ ku	Willi	z	jej	nowym	partne rem,
Robem.
Rudowłosa	piękność	pochyliła	się,	żeby	na brać	sobie	kolejną	por cję	ponczu.	Nie

mógł	nie	za uwa żyć,	że	ma	wspa nia łe	cia ło.	W	tej	chwili	myślał	je dynie	o	tym,	żeby
położyć	na	nim	swoje	ręce.
Podszedł	do	waz,	biorąc	sobie	po	drodze	piwo,	i	na chylił	się	ku	nie zna jomej.
–	Jak	to	mówią	o	roz wodach…	–	za czął,	ale	nie	dane	mu	było	skończyć.	Kobie ta

odwróciła	się	w	jego	stronę	i	Scottowi	dosłownie	ode bra ło	mowę.	Z	bliska	wyglą da -
ła	jesz cze	le piej	niż	z	da le ka.	Mia ła	sza re	oczy,	mocno	za rysowa ne	brwi	i	pełne,	po-
ma lowa ne	na	czer wono	usta.
Nie	za da ła	sobie	trudu,	żeby	mu	odpowie dzieć.	Wie dzia ła,	że	nie	musi,	bo	dosko-

na le	 za uwa żyła,	 że	 Scott	 już	 wpadł	 w	 jej	 sidła.	 Na	 jej	 ustach	 poja wił	 się	 lekki
uśmiech	i	cze ka ła	na	jego	dalsze	słowa.
–	Prawnicy	nie	lubią	spokojnych	roz wodów,	podob nie	jak	przedsię bior cy	pogrze -

bowi,	którzy	chcą	do	końca	wykonać	swoją	robotę	i	zoba czyć	gotowe go	pa cjenta	le -
żą ce go	na	stole.
Jej	seksowne	usta	roz chyliły	się	w	wyra zie	zdumie nia,	po	czym	ułożyły	w	de likatny

uśmiech.	Spra wia ła	wra że nie	za cie ka wionej,	co	poczytał	sobie	za	dobry	znak.	Tak!
Kobie ta	na piła	się	ponczu	i	spojrza ła	na	nie go	prze cią gle.
–	Je steś	dostępny?	–	spyta ła	niskim,	lekko	za chrypnię tym	głosem.	Jego	brzmie nie

za dzia ła ło	na	Scotta	jak	afrodyzjak.	Uśmiechnął	się	w	sposób,	który	miał	ozna czać
„Tak,	je stem	gotowy	do	upra wia nia	seksu	na wet	w	tej	chwili”.	Lubił	na zywać	ten	ro-
dzaj	uśmie chu	Nume rem	Je den,	a	to	dla te go,	że	używał	go	najczę ściej.
–	Tak	się	skła da,	że	je stem.
Kobie ta	za śmia ła	się	gar dłowym	śmie chem.
–	Mia łam	na	myśli,	czy	je steś	roz wie dziony.
–	Nie.	Nie	 je stem	 też	 żona ty	 ani	 za rę czony.	 I	 obecnie	nie	 pozosta ję	w	 żadnym

związ ku.
–	Szkoda.	Mogłoby	być	za bawnie.
Scotta	nie ła two	było	za skoczyć,	ale	tej	kobie cie	najwyraź niej	się	to	uda ło.	Czyż by

inte re sowa li	ją	je dynie	żona ci	męż czyź ni?
–	Za wsze	może	być	za bawnie	–	nie	da wał	za	wygra ną.
–	Nie	wie rzę.	Zwłasz cza	je śli	nie	wchodzą	w	grę	pie nią dze.
Czyż by	nie	tylko	wola ła	żona tych	męż czyzn,	ale	jesz cze	chcia ła,	żeby	jej	za	to	pła -

cić?	Dzię ki,	ale	nie.	To	nie	jego	bajka.



Kobie ta	odsta wiła	kie liszek	i	się gnę ła	do	ma leńkiej	toreb ki,	która	wisia ła	na	zło-
tym	łańcusz ku	na	jej	ra mie niu.	Wyję ła	ele gancką	srebr ną	wizytówkę	i	poda ła	mu.
–	Kate	Cle ary	–	prze czytał,	po	czym	w	jego	głowie	coś	za świta ło.	–	Och…
–	Prawnik	 spe cja lizują cy	 się	w	 roz wodach.	Ostatnio	 zajmowa łam	 się	 roz wodem

Willi.	Jak	to	mówią?	„Na uczył	mnie	prowa dzić	dom.	Kie dy	się	roz wiodę,	na	pewno
go	za trzymam”.	Zsa	Zsa	Ga bor.
Roze śmiał	się	szcze rze.
–	Te raz	rozumiem,	dla cze go	to	Willa	dosta ła	dom.	Kto	śmiałby	ci	się	prze ciwsta -

wić?
–	Nie którzy	próbują,	ale	za zwyczaj	robią	to	tylko	je den	raz.
–	Scott	Knight,	ar chitekt.	–	Wycią gnął	rękę.
Uję ła	ją	i	mocno	uścisnę ła.	Dwa	krótkie	potrzą śnię cia.	Per fekcyjne.
–	Miło	mi	cię	poznać.	Za wsze	chętnie	słucham	prawniczych	dowcipów.	Kto	wie,

może	znasz	ja kiś,	które go	jesz cze	nie	słysza łam?
–	Oj,	chyba	będę	potrze bował	szwów.
–	W	ra zie	cze go	służę	igłą	i	nicią.	–	Na piła	się	ponczo.	–	Mam	też	sta pler,	je śli	wo-

lisz	coś	bar dziej…	wyra finowa ne go.
Scott	ob jął	ją	wzrokiem.	Mia ła	na	sobie	prostą	czar ną	sukienkę,	w	której	wyglą -

da ła	nie zwykle	seksownie.	Na gie	ra miona	i	nogi.	Wysokie	ob ca sy.	Mała	zie lona	to-
reb ka,	roz pusz czone	rude	włosy.	I	te	usta…
W	jej	per fumach	wyczuł	nutę	tube rozy.	Jego	ulubioną.
–	Jak	dla	mnie	wyglą dasz	ra czej	na	osobę,	która	prę dzej	coś	roze rwie,	niż	zszyje	–

powie dział,	pra gnąc	za	wszelką	cenę	podtrzymać	roz mowę.
–	Bo	tak	wła śnie	jest.
–	Nie	prze stra szysz	mnie.
–	Na wet	nie	próbuję.
–	Mam	wra że nie,	że	doskona le	wiesz,	co	robisz,	Kate	Cle ary.	Dla te go	myślę,	że

może my	od	razu	przejść	do	rze czy.	Spotykasz	się	z	kimś?	Mam	na	myśli	kogoś,	kogo
mógłbym	pokonać	w	ukła da niu	kostki	Rubika.
–	To	twoja	spe cjalność?
–	Je stem	w	tym	nie zły,	choć	mam	wra że nie,	że	z	tobą	mógłbym	być	jesz cze	lepszy.
–	W	ta kim	ra zie	całe	szczę ście,	że	z	nikim	się	nie	spotykam.	Będę	musia ła	za de -

monstrować	ci	moje	umie jętności	w	ukła da niu	kostki	Rubika?
–	Nie	wątpię,	że	z	tymi	długimi,	smukłymi	palca mi	je steś	w	tym	całkiem	dobra.
–	Je de na ście	se kund.	–	Prze je cha ła	ję zykiem	po	gór nej	war dze.	–	Ale	jak	potrze -

ba,	mogę	to	zrobić	wolniej.
Scott	przysunął	się	do	niej	tak,	że	nie mal	się	dotyka li.
–	Chciałbym	cię	zoba czyć	w	akcji	za równo	kie dy	je steś	szyb ka…	jak	i	wolna.
Uniosła	brew	i	Scott	wie dział,	że	w	łóż ku	bę dzie	doskona ła.	Nie	mógł	się	już	do-

cze kać.	Może	prze kona	się	o	tym	na wet	dzisiaj…
Kate	odrzuciła	głowę.
–	To	za le ży.
–	Od	cze go?
–	Od	tego,	co	masz	do	za ofe rowa nia.
Wła śnie	 miał	 za proponować,	 żeby	 się	 ewa kuowa li	 w	 ja kieś	 ustronne	 miejsce,



gdzie	mógłby	za pre zentować	jej	to,	co	miał	do	za ofe rowa nia,	kie dy	poja wiła	się	Wil-
la	z	Robem.	Nie	mogli	sobie	wybrać	mniej	odpowiednie go	momentu.
–	Kate,	 tak	się	cie szę,	że	pozna łaś	Scotta	–	powie dzia ła	uszczę śliwiona	Willa.	 –

Chociaż	nie	liczyła bym	na	to,	że	zosta nie	twoim	klientem.	To	zde kla rowa ny	ka wa -
ler.
Piękne	dzię ki.	Miał	je dynie	na dzie ję,	że	Kate	nie	pomyśli	sobie,	że	jest	ge jem.
–	Willa,	daj	spokój.
–	A	nie	 jest	 tak?	Ale	prze cież	nie	ma	w	tym	nic	złe go.	Po	prostu	taki	 już	 je steś

i	tyle.
Scott	pa trzył	na	nią	bez	słowa.	Rob	prze wrócił	ocza mi,	a	Kate	przygryzła	war gę,

równie	za kłopota na	jak	Rob.
–	 Po	 tym,	 co	 się	wyda rzyło	w	Whitsundays…	 –	Willa	 prze rwa ła.	 Zrumie niła	 się

uroczo.	Wszystko,	co	robiła	Willa	było	urocze.
Scott	modlił	się	w	duchu,	żeby	nie	dokończyła	tej	wypowie dzi.
–	W	każ dym	ra zie,	Kate	jest	najlepszą	spe cja listką	od	roz wodów	w	ca łym	Sydney.

Jest	też	wspa nia łą	kobie tą,	cie płą,	empa tycz ną…
–	Dzię kuję,	Willa	–	prze rwa ła	jej	Kate.	–	Chyba	jednak	nie	je stem	jesz cze	gotowa

na	to,	by	zostać	świę tą.
Scott	dostrzegł,	że	lekko	się	za rumie niła	i	posta nowił	prze jąć	inicja tywę.
–	Słysza łem	też,	że	Kate	jest	mistrzynią	w	ukła da niu	kostki	Rubika	–	szepnął	kon-

spira cyjnie.
Kate	omal	się	nie	za chłysnę ła,	próbując	powstrzymać	śmiech.
Nie	wie dzieć	 cze mu,	 Scott	 za pra gnął	 jej	 tym	mocniej.	Najwyraź niej	 jednak	 nie

było	mu	to	dane.	Do	ich	grupki	dołą czyła	Amy	ze	swoją	kumpe lą	Jessicą.	Ale	Scott
nie	za mie rzał	re zygnować.	Za	pół	godziny	Kate	bę dzie	jego.
Amy	poca łowa ła	Scotta	w	policzek	i	uścisnę ła	Kate.
–	Kate!	Minę ły	wie ki,	odkąd	widzia łyśmy	się	ostatni	raz.
–	Konkretnie	mówiąc,	dwa	tygodnie	–	odpar ła	z	uśmie chem	Kate.	–	Czyż byś	wypi-

ła	u	Foxa	tyle	mojito,	że	nie	pa mię tasz?
Scott	za czął	się	za sta na wiać,	czy	jest	je dynym	w	tym	towa rzystwie,	który	dotąd

nie	poznał	Kate.	No,	może	jesz cze	brat	Willi,	Luke,	który	miesz kał	w	Singa purze.
Najwyraź niej	na wet	Jessica	zna ła	Kate,	ponie waż	wła śnie	wymie niły	powitalne	uści-
ski.
–	To	nie	było	mojito	tylko	mar tini	–	sprostowa ła	Jessica.
Kate	ponownie	się	za rumie niła.
–	Może	nie	wra cajmy	już	do	tego	te ma tu	–	powie dzia ła	z	te atralnym	wzrusze niem

ra mion.
Scott	za pra gnął	na gle	wysłuchać	tej	opowie ści.
–	Czyż byś	nie	lubiła	mar tini?	–	spytał.	W	odpowie dzi	wszystkie	trzy	wybuchnę ły

głośnym	śmie chem.
Spojrzał	na	Roba,	który	tylko	wzruszył	bez radnie	ra miona mi.
–	To	było	bar dzo	spe cjalne	mar tini.	Mrocz ne	–	wyja śniła	Amy.	–	Kate	dosta ła	go

od	Bar na by,	moje go	kole gi	z	pra cy,	który	akurat	tam	wte dy	był.	Bar na ba	uwa ża	się
za	doskona łe	dzie ło	Boga	i	ulubieńca	kobiet.	Trze ba	przyznać,	że	jest	w	tym	trochę
ra cji.	Tyle	że	nie	dla	Kate.



Kate	roze śmia ła	się	i	wzniosła	oczy	do	nie ba.
–	Chodziło	o	sposób,	w	jaki	wypowie dział	słowo	„mrocz ne”.	„Jak	bar dzo	mrocz ne

ma	być,	skar bie?”.	Nie	znam	kobie ty,	która	opar ła by	się	ta kie mu	za prosze niu.
–	Poważ nie	tak	powie dział?	–	Rob	nie	mógł	uwie rzyć	w	to,	co	słyszy.
–	Nie	wszyscy	męż czyź ni	są	tacy	oświe ce ni	jak	ty,	kocha nie.	–	Willa	poca łowa ła	go

w	policzek.
–	Próbowa łeś	kie dyś	cze goś	podob ne go?	–	Rob	zwrócił	się	do	Scotta.
–	Mrocz ne go	mar tini?	Nie.	I	nie	są dzę,	że bym	chciał	spróbować.	Kie dyś	 jednak

palną łem	podob ne	głupstwo,	wspomina jąc	zna jomym	bliź niacz kom	o	ména ge	à	tro-
is[1].
Oczy	Jessiki	zrobiły	się	okrą głe	ze	zdumie nia.
–	Masz	na	myśli	prawdziwe	ména ge	à	trois	czy	to	na zwa	ja kie goś	koktajlu?
–	To	koktajl	–	za pewnił	ją	Scott.	–	Musiał	być	bar dzo	dobry,	ponie waż	obie	go	za -

mówiły	i	wyda wa ły	z	sie bie	dźwię ki	świadczą ce	o	tym,	że	bar dzo	im	się	podoba.	–
Chrząknął	za kłopota ny.	–	To	zna czy	sma kuje.
–	A	ty	nie	próbowa łeś?	–	Amy	rzuciła	mu	prze cią głe	spojrze nie	spod	długich	rzęs.
Na	ustach	Scotta	poja wił	się	le niwy	uśmiech.
–	Dżentelmen	nigdy	nie	zdra dza	se kre tów	dam.
Po	twa rzy	Amy	prze biegł	cień,	ale	za raz	potem	się	roze śmia ła.
Scott	spojrzał	na	Kate,	która	najwyraź niej	roz la ła	odrobinę	ponchu	na	sukienkę,

gdyż	wycie ra ła	ją	z	za pa mię ta niem	ser wetką.	Po	chwili	poszły	obie	z	Willą	do	toa le -
ty.	Amy	spyta ła	Roba,	co	jest	w	tym	ponczu,	bo	nigdy	nie	widzia ła	Kate	tak	wypro-
wa dzonej	z	równowa gi,	jak	te raz.
Poncz	został	zrobiony	z	wódki,	bia łe go	wina,	szampa na	i	rumu.	Pływa ły	w	nim	tru-

skawki,	a	ca łość	z	pewnością	mogła	mocno	ude rzyć	do	głowy.	Za dziwia ją ce,	że	go-
ście	byli	jesz cze	w	sta nie	chodzić	w	mia rę	prosto.
Scott	miał	jednak	dziwne	uczucie,	że	to	nie	alkohol	był	proble mem	Kate.	Spra wia -

ła	 wra że nie	 za szokowa nej.	 Chyba	 nie	 zgor szyła	 jej	 jego	 nie winna	 historyjka
o	ména ge	à	trois?	Nie	są dził,	żeby	coś	ta kie go	było	w	sta nie	ją	za szokować.	Uznał,
że	wystar czą	mu	dwie	minuty,	żeby	jej	to	wyja śnić.	Co	pozosta wia ło	mu	dwa dzie ścia
osiem	minut	na	to,	by	ją	uwieść.

Jednak	minę ło	dwa dzie ścia	minut,	a	on	na wet	nie	zdołał	się	do	niej	zbliżyć.	Miał
wra że nie,	że	Kate	go	unika,	choć	zupełnie	nie	mógł	pojąć,	dla cze go.
Kie dy	podjął	kolejną	próbę	zbliże nia	się	do	niej	i	spostrzegł,	że	skryła	się	w	gronie

ludzi,	których	średnia	wie ku	w	jego	oce nie	wynosiła	ja kieś	sto	czte ry	lata,	uznał,	że
na prawdę	nie	chce	z	nim	roz ma wiać.	Najwyraź niej	przed	nim	ucie ka ła.	Nigdy	jesz -
cze	mu	się	to	nie	zda rzyło.	Za czął	się	za sta na wiać,	gdzie	popełnił	błąd.	Czas	płynął,
a	on	nie	posunął	się	ani	o	krok	da lej.	W	pewnym	momencie	skonsta tował,	że	Kate
zniknę ła.	Ucie kła	niczym	Kopciuszek,	tyle	tylko,	że	za bra ła	oba	pantofelki.	Spojrzał
na	wizytówkę,	którą	mu	dała.	Bar dzo	dziwne.	Co	ta kie go	zrobił?	Powie dział?
Cóż,	Scott	uwielbiał	ta jemnice	i	wyzwa nia.	I	kobie ty,	które	ma lowa ły	usta	na	czer -

wono.	Na brał	na gle	pewności,	że	to,	co	za czę ło	się	mię dzy	nim	a	Kate	Cle ary,	szyb -
ko	się	nie	skończy.	Ponownie	spojrzał	na	wizytówkę,	którą	trzymał	w	ręku.	Ulica,
przy	której	miesz ka ła,	znajdowa ła	się	kilka	prze cznic	od	jego	biura.



Kate	we szła	do	miesz ka nia,	rzuciła	toreb kę	na	ka na pę,	zdję ła	buty	i	wyda ła	z	sie -
bie	prze cią gły	jęk,	nie ma ją cy	nic	wspólne go	z	obola łymi	stopa mi.
To	przyję cie	to	ja kaś	poraż ka.	Nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	że	prze chwa la ła	się	swo-

imi	 re kor da mi	 w	 ukła da niu	 kostki	 Rubika	 i	 wysłuchiwa ła	 idiotycz nych	 opowie ści
o	mar tini.	Flir towa ła	z	ja kimś	przystojnia kiem,	który	za chowywał	się	jak	na pa lony
na stola tek…	A	ona	ma	trzydzie ści	dwa	lata!
Otworzyła	na	oścież	francuskie	drzwi	i	wyszła	na	ta ras.	Uwielbia ła	roz ta cza ją cy

się	 z	 nie go	 widok.	 I	 nie	 chodziło	 jej	 o	 widnie ją cy	 w	 odda li	 Har bour	 Bridge,	 ale
o	prze pływa ją ce	poniżej	łódki.	Było	w	ich	widoku	coś	uspa ka ja ją ce go.	Coś,	co	spra -
wia ło,	że	się	wycisza ła	i	re laksowa ła.	Odpływa ła	od	codziennych	kłopotów	w	świat
nie ogra niczonych	moż liwości…	Świat	przygód	i	nie spodzia nek.
Dziś	w	szcze gólny	sposób	czuła,	że	mogła	to	być	przygoda	ze	Scottem	Knightem.
Nie	mogła	za pomnieć,	jak	wyglą dał.	Wysoki,	silny,	nie mal	atle tycz nie	zbudowa ny.

Ja snozie lone	oczy,	brą zowe	włosy	i	ten	ta jemniczy	uśmiech,	który	spra wiał,	że	wy-
glą dał	nie zwykle	intrygują co.	Na bra ła	na	nie go	ochoty,	jak	tylko	usłysza ła	jego	głos.
Wyma wiał	 słowa,	 lekko	 je	prze cią ga jąc,	 jakby	się	nie	 spie szył	 i	 zrobiło	 to	na	niej
ogromne	wra że nie.
Ale	kie dy	podczas	roz mowy	dowie dzia ła	się,	że	ma	dwa dzie ścia	sie dem	lat,	jej	za -

pał	nie co	ostygł.	Przykryła	twarz	dłońmi	i	po	raz	kolejny	z	jej	pier si	wydobył	się	jęk.
Problem	pole gał	na	tym,	że	zbyt	dużo	cza su	upłynę ło	odkąd	ostatni	raz…	piła	mar ti-
ni,	czy	ja kikolwiek	inny	koktajl.	Z	całą	pewnością	nie	powinna	się	widywać	ze	Scot-
tem	Knightem.	Musi	unikać	wszelkich	spotkań,	na	których	mogła by	się	na	nie go	na -
tknąć.	Najle piej	bę dzie	chodziła	tylko	na	te,	na	których	będą	same	dziewczyny.
I	 powinna	 poszukać	 sobie	 ja kie goś	 inne go	 męż czyzny,	 żeby	 nadrobić	 stra cony

czas	 i	pozbyć	się	 tej	pa lą cej	potrze by.	Może	Phillip?	Czter dzie stoletni	roz wodnik,
dojrza ły,	kulturalny	i	atrakcyjny.	W	sam	raz	do	tego	celu.
Da	znać	dziewczynom,	że	jest	za ję ta,	i	problem	sam	się	roz wią że.
Tak,	to	dobry	pomysł.	Za dzwoni	do	Phillipa	w	ponie dzia łek	i	umówi	się	na	drinka

w	ba rze	koło	pra cy.	Albo	na	cokolwiek.

Ponie dzia łek	roz poczynał	się	dla	Kate	spotka niem	z	klientem	o	ósmej	rano.
Rosie	była	nie śmia łą,	zdominowa ną	przez	męża	kobie tą,	która	nie	mia ła	poję cia,

jak	mu	oznajmić,	że	nie	jest	w	tym	związ ku	szczę śliwa	i	chce	roz wodu.	Spotka nie
z	nią	tylko	uzmysłowiło	Kate,	jak	wielką	jest	szczę ścia rą,	że	nie	ma	męża.	A	to	jej
przypomnia ło,	że	mia ła	za dzwonić	do	Phillipa,	który	miał	podob ny	stosunek	do	insty-
tucji	małżeństwa	jak	ona.	Roz mowa	z	nim	za ję ła	jej	czte ry	minuty.
Potem	odbyła	jesz cze	dwa	spotka nia,	po	czym	otworzyła	ka lendarz,	żeby	spraw-

dzić,	co	ma	za pla nowa ne	da lej.	To,	co	zoba czyła,	totalnie	ją	za skoczyło.
–	Deb,	co	to	za	spotka nie	dzisiaj	o	dwuna stej?
–	Pocze kaj,	za raz	sprawdzę.	Ach,	Scott	Knight.	Za dzwonił	dziś	rano.	Powie dział,

że	umówił	się	z	tobą	w	sobotę	na	lunch.
Kate	nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	co	słyszy.
–	Na prawdę?	–	spyta ła,	sta ra jąc	się,	żeby	za brzmia ło	to	złowiesz czo.
–	A	co?	Coś	nie	tak?	Zdziwiłam	się,	że	mi	o	tym	nie	wspomnia łaś,	ale	brzmiał	tak

prze konywują co,	że	posta nowiłam	go	wpisać.



–	Tak,	Scott	potra fi	być	prze konywują cy	–	stwier dziła	sucho	Kate.
–	Chcesz,	że bym	go	odwoła ła?	Pozosta nie	ci	wte dy	da nie	na	wynos	i	lura	za miast

kawy.
Kate	już	otworzyła	usta,	żeby	ka zać	jej	to	zrobić,	ale	w	ostatniej	chwili	przypo-

mnia ła	 sobie	 spa nikowa ną	Rosie.	A	potem	swoje	wła sne	za chowa nie	na	przyję ciu
Willi.	To,	jak	unika ła	Scotta,	za skoczona	wra że niem,	ja kie	na	niej	zrobił.
Zupełnie,	jakby	nie	była	w	sta nie	pora dzić	sobie	z	dwudzie stosiedmiolatkiem!
Zwłasz cza	na	wła snym	te rytorium.
Dzisiaj	odpowiednio	się	przygotuje.	 Ja sno	da	mu	do	zrozumie nia,	 że	nie	 jest	do

wzię cia.
–	Kate?	–	pona gliła	ją	Deb.	–	Czy	mam	odwołać	spotka nie?
–	Nie,	 zostaw	 je.	Roz pra wie nie	 się	 z	nim	zajmie	mi	 ja kieś	pięć	minut.	Zosta nie

jesz cze	sporo	cza su	na	zje dze nie	kur cza ka	i	sa łatki.	–	Skinę ła	głową	z	sa tysfakcją.	–
Możesz	mi	przynieść	akta	McMa honów?	Muszę	jesz cze	coś	sprawdzić.

Scott	przyszedł	do	biura	Kate	z	bukie tem	kwia tów.	Kilka	kolorowych	ger be rów,
mówią cych,	że	jest	wystar cza ją co	uroczy,	żeby	nie	musieć	przynosić	róż.
–	Szkoda	wyda wać	pie nią dze	na	kwia ty,	 skoro	pana	wizyta	ma	potrwać	 je dynie

pięć	minut	–	powie dzia ła	na	powita nie	Deb.
–	Och,	one	nie	są	dla	Kate,	tylko	dla	pani.
–	Mimo	to…	–	Oczy	Deb	za lśniły.	–	Proszę	usiąść	i	za cze kać.	Kate	powinna	za raz

skończyć.
Scott	usiadł	w	fote lu,	z	które go	mógł	ob ser wować	Kate	przez	szybę.
Sie dzia ła	przy	długim	stole	tyłem	do	nie go.	Obok	niej	dostrzegł	ubra ną	w	pista cjo-

wy	kostium	kobie tę,	za pewne	 jej	klientkę.	Po	prze ciwle głej	stronie	stołu	usa dowił
się	męż czyzna	w	gar niturze	w	pa ski,	bia łej	koszuli	i	tra dycyjnym	kra wa cie.	I	w	koń-
cu	męż czyzna,	który	najwyraź niej	sporo	cza su	spę dzał	na	sola rium.	Opa lony	na	he -
ban	tors	zdobił	sze roki	złoty	łańcuch.	Trzymał	psa,	które go	nie ustannie	pokle pywał.
Cała	czwór ka	prowa dziła	ożywioną	roz mowę.	W	którymś	momencie	Kate	prze je -

cha ła	 ręką	 po	 zwią za nych	w	 koński	 ogon	włosach	 i	 Scott	 poczuł	 na głą	 potrze bę,
żeby	jej	dotknąć.
Na gle	Kate	wsta ła.	Opar ła	dłonie	na	stole	i	pochyliła	się	do	przodu.	Za pewne	pod-

sumowywa ła	roz mowę.	Kie dy	pochyliła	się	jesz cze	odrobinę,	ku	swe mu	za skocze niu
dostrzegł,	że	mia ła	na	nogach	pończochy.
Nosiła	pończochy!
Poczuł	tak	na gły	przypływ	pożą da nia,	że	aż	za cisnął	szczę ki.	Pończochy!	Cie ka we

czy	sa monośne,	czy	mia ła	również	pas.	Po	chwili	ponownie	usia dła	w	swoim	fote lu
i	Scott	wypuścił	z	płuc	powstrzymywa ne	mimowolnie	powie trze.
Złoty	Łańcuch	coś	powie dział,	na	co	Blondynka	za re agowa ła	bar dzo	gwałtownie.

Ze rwa ła	się	z	krzykiem	i	po	chwili	cała	czwór ka	wsta ła.	Za czę li	się	prze krzykiwać,
ma chać	rę ka mi,	wska zywać	palca mi.	Kate	próbowa ła	uspokoić	swoją	klientkę,	po-
dob nie	jak	Prąż kowa ny	Gar nitur	swoje go.
Za skoczony	Scott	 spojrzał	na	Deb.	Czy	nie	powinna	za dzwonić	po	policję?	Ona

jednak	 nie wzruszona	 pisa ła	 coś	 na	 kompute rze.	 Za pewne	 taki	widok	 był	 dla	 niej
czymś	zupełnie	nor malnym.	Czy	to	dla te go	Kate	za chowywa ła	się	w	taki	cynicz ny



sposób	na	przyję ciu	roz wodowym	Willi?
Za pewne	chodziło	o	podział	ma jątku	i	pra wa	do	opie ki	nad	dziećmi.	Cie ka we,	jak

jego	rodzice	pode szliby	do	tego	proble mu.	Nie,	żeby	mogli	posunąć	się	do	cze goś
tak	ha nieb ne go	jak	roz wód.	Połą cze nie	dwóch	for tun,	dwóch	sta rych	rodzin	było	ich
prze zna cze niem.	A	to,	że	nigdy	nie	widział,	żeby	się	poca łowa li	albo	na wet	trzyma li
za	rękę,	to	już	zupełnie	inna	spra wa.	Ich	małżeństwo	było	zbyt	doskona łe,	żeby	mo-
gło	zostać	uzna ne	za	błąd.	Gdyby	jednak	doszło	do	roz wodu,	na	pewno	podział	ma -
jątku	nie	sta nowiłby	proble mu.	Wszystko	zosta łoby	kulturalnie	za pla nowa ne	i	usta -
lone.	Podob nie,	je śli	chodzi	o	pra wo	do	opie ki	nad	nim.	Na tomiast	osoba	jego	star -
sze go	bra ta	mogła by	 już	 sta nowić	problem.	Tutaj	 ich	dobre	ma nie ry	mogłyby	się
oka zać	nie wystar cza ją ce.	W	końcu	chodziło	o	„doskona łe go”	syna.
W	tym	momencie	drzwi	pokoju	konfe rencyjne go	otworzyły	się,	prze rywa jąc	jego

roz myśla nia.	Złoty	Łańcuch	wyszedł	z	wście kłością,	cią gnąc	za	sobą	psa	i	mówiąc
coś	do	prawnika	podnie sionym	głosem.	Kate	zosta ła	 jesz cze	chwilę,	 żeby	omówić
coś	ze	swoją	klientką.	Kie dy	poja wiły	się	w	drzwiach,	kiwa ła	ze	zrozumie niem	gło-
wą.
Gdy	go	dostrze gła,	na	jej	policz kach	poja wił	się	de likatny	rumie niec.	Pospiesz nie

zwróciła	się	do	swojej	klientki.	Wymie niły	jesz cze	dwa	zda nia	i	w	końcu	za pa dła	ci-
sza.	Zosta li	w	biurze	tylko	we	troje.	Deb	spojrza ła	na	Scotta,	który	spra wiał	wra że -
nie	lekko	zszokowa ne go.
Kate	wróciła	do	biura,	przybie ra jąc	zimny,	profe sjonalny	uśmiech.
–	Scott	–	powita ła	go	i	wycią gnę ła	rękę.
Ujął	ją.
–	Kate.
Trudno	było	nie	usłyszeć	w	jego	głosie	śmie chu.	Jesz cze	nie dawno	omal	nie	za pro-

ponował	jej	seksu,	a	te raz	wymie nia li	oficjalne	uściśnię cie	ręki.
Kate	wska za ła	ge stem	swoje	biuro.	Scott	przyjął	za prosze nie	i	wszedł	do	środka.

Duże	biur ko.	Dywan	na	podłodze.	Ogromne	okno	i	szyba	oddzie la ją ca	biuro	od	se -
kre ta ria tu.	Dwa	skórza ne	fote le	 i	śmia ły,	kolorowy	ob raz	na	ścia nie.	Kate	we szła
i	 za mknę ła	 za	 sobą	drzwi.	 Sta nę ła	 bar dzo	blisko	nie go.	Kre mowy	kostium.	Rude
włosy.	Sza re	oczy	i	za pach	tube rozy.
Przypomniał	sobie	brzeg	jej	pończoch.	To	wystar czyło.	Ujął	ją	za	ra miona,	prze -

sunął	do	tyłu,	oparł	ple ca mi	o	solidne	drewnia ne	drzwi	i	poca łował.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Kate	ze sztywnia ła.
O	rany,	niech	on	nie	prze sta je.	Je śli	prze sta nie,	umrę.
Wyda ła	z	sie bie	prze cią gły	jęk	i	otworzyła	się	na	jego	poca łunek.
Dzię ki,	dzię ki,	dzię ki.
Kate	była	dokładnie	taka,	jak	się	spodzie wał.	Gorą ca,	słodka	i	na pa lona.	Sma ko-

wa ła	wspa nia le.	Była	taka	miękka	i	taka	cie pła.	Chciałby	przysunąć	się	do	niej	jesz -
cze	bliżej,	ale	wówczas	za pewne	wywa żyliby	drzwi	i	wylą dowa li	pod	biur kiem	Deb.
Kate	ob ję ła	go	ra miona mi	i	stał	się	cud.	Zna lazł	się	bliżej	niej.	Wyję ła	mu	koszulę	ze
spodni	i	jej	dłonie	wsunę ły	się	pod	cienką	ba wełnę.	Za bor czym	ge stem	za czę ła	gła -
dzić	jego	ple cy,	wodzić	po	nich	rę ka mi.
Chciał	poczuć	jej	ręce	wszę dzie.	Dawno	już	nie	pra gnął	tak	kobie ty.	Ujął	ją	za	tył

głowy	i	przycią gnął	do	sie bie,	gwałtownie	ca łując.	Tak	bar dzo	chciałby	zoba czyć	ją
nagą.	Dotykać	jej.	Za	wszelką	cenę	chciał	zostać	z	nią	sam	na	sam.
Nie	 prze rywa jąc	 poca łunku,	 się gnął	 po	 sznurek,	 który	 za mykał	 role tę.	 Za mknij

się,	 do	 chole ry!	 Role ta	 z	 cichym	 sze le stem	 opa dła	 w	 dół	 i	 sta li	 się	 nie widocz ni.
W	końcu	mógł	z	nią	robić	to,	cze go	pra gnął.
Odwrócili	się	i	te raz	on	opie rał	się	ple ca mi	o	drzwi.	Kate	zsunę ła	ręce	i	za czę ła

roz pinać	pa sek	od	jego	spodni,	po	czym	chwyciła	go	przez	cienki	ma te riał	slipków.
Trzymał	jej	twarz	w	dłoniach.	Czuł	pod	palca mi	je dwa biste	włosy,	które	roz sypa ły

się	luź no	na	ple cach.	Przypomniał	sobie,	że	Kate	ma	buty	na	ob ca sach.	Za pra gnął
zoba czyć	jej	pończochy,	za pra gnął	poczuć,	jak	jej	nogi	opla ta ją	go	w	pa sie.	Musiał	je
poczuć.	Na tychmiast.
W	chwili,	w	której	jego	palce	dotknę ły	koronki	pończoch,	ser ce	omal	nie	wysko-

czyło	mu	 z	 pier si.	A	 kie dy	poczuł	 gładką	 skórę,	 która	 za czyna ła	 się	 tuż	powyżej,
miał	wra że nie,	że	umie ra.	O,	jak	dobrze!	Jak	gorą co!	Musiał	ją	wziąć,	te raz,	na tych-
miast.
Kate	roz chyliła	nogi	i	przycią gnę ła	go	do	sie bie.
–	Chcę	cię	widzieć	–	wychrypiał.
Za prowa dził	ją	do	biur ka	i	posa dził	na	nim.
–	Roz chyl	nogi	–	pole cił	i	Kate	spełniła	prośbę.
Odsunął	na	bok	je dwab ne	majtki	i	wsunął	w	nią	palce.	Kie dy	za czął	nimi	poruszać,

z	ust	Kate	wydobył	się	jęk.	Za mknął	jej	usta	poca łunkiem.	Zrzucił	z	biur ka	le żą ce
na	nim	rze czy	i	położył	ją	na	ple cach.	Nie	prze sta jąc	jej	ca łować,	pie ścił	ją	za pa mię -
ta le	palca mi.	Wolną	ręką	podcią gnął	wyżej	 spódnicę,	 żeby	odsłonić	 ją	całkowicie.
Wie dział,	że	aby	ją	zoba czyć,	bę dzie	musiał	na	chwilę	się	od	niej	ode rwać.	Kie dy	się
odsunął,	 ręka	 Kate	 automa tycz nie	 się gnę ła	 do	 spódnicy,	 żeby	 ją	 opuścić,	 ale	 po-
wstrzymał	ją.
–	Nie.	Muszę	cię	zoba czyć,	Kate.	Po	prostu	muszę.
Kate	odrzuciła	głowę	do	tyłu	i	opuściła	ręce	wzdłuż	cia ła.	Scott	odchylił	się	lekko



do	tyłu	i	za czął	na	nią	pa trzeć.	Nigdy	w	życiu	nie	widział	kogoś	bar dziej	seksowne -
go	od	niej.	Był	pe wien,	że	tego	widoku	nie	za pomni	do	końca	swoich	dni.	Wie dział,
że	musi	 ją	 posiąść,	w	 prze ciwnym	wypadku	 umrze.	Nie ste ty	 nie	 pomyślał	 o	 tym,
żeby	za brać	ze	sobą	pre zer wa tywę,	pozosta wa ły	mu	więc	tylko	ręce	i	usta.	W	jed-
nej	chwili	przylgnął	do	niej	i	ponownie	wsunął	w	nią	palce.	Uklęknął	przed	nią,	odsu-
nął	majtki	na	bok	i	za nurzył	twarz	mię dzy	noga mi	Kate,	za stę pując	palce	ję zykiem.
Ob jął	ją	za	biodra	i	przycią gnął	jesz cze	bliżej	do	sie bie.	Jej	smak	był	odurza ją cy.
–	Wie dzia łem,	że	taka	bę dziesz.
Kate	za czę ła	wyda wać	z	sie bie	ciche	urywa ne	dźwię ki,	świadczą ce	o	tym,	że	zbli-

ża	się	do	szczytu.	Scott	zwiększył	siłę	na cisku.	Poczuł,	że	palce	Kate	odruchowo	za -
ciska ją	się	w	jego	włosach	i	przycią ga ją	głowę	do	krocza.	Nie	prze rywa jąc,	cze kał,
aż	opadnie	z	niej	na pię cie,	a	mię śnie	się	roz luź nią.
Kate	le ża ła	na	biur ku	nie ruchomo.	Odsunął	się,	żeby	na	nią	popa trzeć.	Była	nie -

wyobra żalnie	piękna.	Musiał	za kryć	rę ka mi	twarz.	Tak	bar dzo	pra gnął	się	w	niej
zna leźć,	że	nie	mógł	znieść	tego	widoku.
Po	chwili	Kate	usia dła	i	za czę ła	zbie rać	ubra nia.	Scott	cały	czas	się	nie	ruszał.
Okej.
Już	się	ubra ła.
Mógł	oddychać.
Przynajmniej	płytko.
I	ten	rumie niec	na	jej	policz kach.
–	A	ty?	–	spyta ła.	–	To	zna czy…
–	To	jest	kara	za	to,	że	nie	wzią łem	pre zer wa tywy	–	oznajmił,	podcią ga jąc	spodnie

i	wpusz cza jąc	w	nie	koszulę.	–	Cóż,	nie	spodzie wa łem	się,	że…
Wzrok	Kate	powę drował	w	kie runku	we neckie go	okna	i	na	widok	za cią gnię tej	ro-

le ty	ode tchnę ła	z	ulgą.	Czyż by	nie	za uwa żyła,	że	ją	za cią gnął?
–	Je steś	mi	coś	winna,	Kate	–	oznajmił.	–	Mam	wra że nie,	że	nie	na le żysz	do	ko-

biet,	które	lubią	mieć	u	kogoś	dług,	więc	cze kam	na	propozycję.	Gdzie	i	kie dy.
Kate	pochyliła	się,	żeby	ze brać	rze czy,	które	Scott	tak	bez ce re monialnie	zrzucił

z	biur ka.	W	zwykłych	okolicz nościach	na	pewno	by	jej	pomógł,	ale	nie	te raz.	Te raz
tylko	pa trzył.	Widział,	że	Kate	intensywnie	myśli.	Podniosła	pudełko	z	chustecz ka mi,
ale	za miast	odłożyć	je	na	biur ko,	poda ła	mu.
–	Szminka.
–	Wciąż	 ją	 mam?	 –	 spytał	 ze	 złośliwym	 uśmie chem.	 –	 Po	 tym,	 jak	 umyłem	 się

w	twojej…
–	Tak,	wciąż	ją	masz.
Choć	ton	jej	głosu	za brzmiał	ostro,	nie	mógł	nie	za uwa żyć	drże nia,	ja kie	prze bie -

gło	po	jej	cie le	na	wspomnie nie	tego,	co	się	przed	chwilą	wyda rzyło.
Kate	spojrza ła	na	ze ga rek	i	ener gicz nym	ge stem	odsłoniła	role tę.
–	O	nie,	Ka tie.	Nie	ma	mowy,	że byśmy	po	tym	wrócili	do	nor malne go	życia,	 jak

gdyby	nigdy	nic.
Spojrza ła	na	nie go.
–	Kate,	nie	Ka tie.	–	Westchnę ła	z	re zygna cją.	–	Dobrze.	Poroz ma wiajmy.
Wska za ła	mu	miejsce	w	fote lu	po	prze ciwnej	stronie	biur ka.
–	To	był	błąd	–	powie dzia ła	bez	ogródek.



–	Mój	błąd	pole gał	na	tym,	że	nie	wzią łem	ze	sobą	pre zer wa tywy.
–	Nie	mam	za mia ru	w	nic	się	anga żować	–	cią gnę ła,	jakby	go	nie	słysza ła.
–	Na prawdę?
–	Na prawdę.
–	To	świetnie.
–	Jak	to?
–	Bo	 ja	też	nie	mam	ta kie go	za mia ru.	Najwyraź niej	obojgu	chodzi	nam	o	dobry

seks.	Tym	le piej.
Popa trzyła	na	nie go	przez	dłuż szą	chwilę,	po	czym	jej	usta	drgnę ły.
–	Spotykam	się	z	kimś.
Scott	zmarsz czył	brwi.
–	Mówiłaś	mi,	że	aktualnie	je steś	sama.
–	Mamy	się	spotkać	dziś	wie czorem.	Wła śnie	je ste śmy	w	trakcie	wypra cowywa -

nia	ukła du.
–	Ja kie go	ukła du?
–	 Ta kie go,	 który	 sa tysfakcjonowałby	 obie	 strony.	 Przyjaźń	 bez	 zobowią zań,	 ale

z	korzyścia mi	dla	obu	stron.
–	Nie	wola ła byś	za wrzeć	podob ne go	ukła du	ze	mną?
–	Phillip	ma	czter dzie ści	lat.
–	Najlepsze	lata	ma	już	za	sobą.
–	Ale	jest	bliż szy	mojej	półki	wie kowej	niż	ty.
–	Ile	masz	lat,	Ka tie?
–	Trzydzie ści	dwa.	I	mówiłam	ci,	że	je stem	Kate.
–	W	ta kim	ra zie	nas	dzie li	tylko	pięć	lat,	a	was	osiem.	Poza	tym	ja	pra gnę	cię	dużo

bar dziej	niż	on.
–	Skąd	możesz	to	wie dzieć?
–	Ponie waż	nikt	nie	może	cię	pra gnąć	bar dziej	niż	ja.	Poza	tym	–	pochylił	się	w	jej

stronę	–	je steś	mi	coś	winna.
–	Nie	inte re suje	mnie	spotyka nie	się	z	chłopcem	do	za ba wy.
–	A	mnie	nie	inte re suje	bycie	ta kim	chłopcem.	–	Popa trzył	na	nią	z	na mysłem,	po

czym	odchylił	się	do	tyłu	wyraź nie	roz luź niony.	–	A	więc	o	to	chodzi!
–	O	czym	ty	mówisz?
–	To	dla te go	ucie kłaś	z	przyję cia.	Amy	powie dzia ła,	że	mam	dwa dzie ścia	sie dem

lat,	i	to	cię	spłoszyło.
–	Ludzie	w	twoim	wie ku	są	za inte re sowa ni	stworze niem	związ ku,	a	mnie,	jak	już

wspomnia łam,	wca le	o	to	nie	chodzi.
–	Nie prawda.	Trzydzie ści	dwa	lata	to	doskona ły	wiek	na	bycie	w	związ ku.
–	Ja	nie	je stem	typową	trzydzie stolatką.
–	A	 ja	nie	 je stem	typowym	dwudzie stosiedmiolatkiem.	Nie	za pominaj,	że	 je stem

zde kla rowa nym	ka wa le rem.	Tak	więc	nie	widzę	żadnych	prze ciwwska zań,	że byśmy
na wią za li	bliż szą	zna jomość.	Powiedz	swoje mu	czter dzie stolatkowi,	że	się	spóź nił.
Chyba	że	nie	podoba ło	ci	się	to,	co	robiliśmy…
Kate	odchyliła	się	do	tyłu	i	zwilżyła	usta	ję zykiem.	Zliza ła	już	pra wie	całą	szmin-

kę.
–	Nie	widzę	powodu,	dla	które go	z	Phillipem	nie	mia łoby	być	równie	miło.



–	Chcesz	powie dzieć,	że	pozwoliła byś	mu	przyjść	tu	w	godzinach	pra cy	i	kochać
się	z	tobą	na	biur ku?
–	Nie	są dzę,	żeby	się	na	to	zgodził.
–	Dla te go	wła śnie	to	ja	je stem	męż czyzną	dla	cie bie,	Ka tie.	W	każ dej	chwili	mogę

to	powtórzyć.
–	Kate.	To	nie	jest	kwe stia	tego,	co	mi	się	bar dziej	podoba,	tylko	tego,	żeby	niko-

go	nie	skrzywdzić.
–	Możesz	się	nie	oba wiać,	mnie	nie	moż na	zra nić.
–	Każ de go	moż na	zra nić.
–	Nie	mnie.
–	Nigdy	nie	zosta łeś	zra niony?
Scott	ze sztywniał.
–	Powiedz my	tak:	nie	widzę	powodu,	dla	które go	któreś	z	nas	mia łoby	cier pieć.

Chodzi	nam	tylko	i	wyłącz nie	o	seks.	Czysta	przyjemność	bez	zobowią zań.
–	Tylko	seks?	–	Kate	wzię ła	do	ręki	długopis	i	za czę ła	ude rzać	nim	w	biur ko.
–	Tak.
–	Muszę	to	prze myśleć.	Są dzę,	że	chcia ła bym	usta lić	ja kieś	re guły.
–	Je stem	pe wien,	że	już	ta kie	usta liłaś	z	myślą	o	sta rym	Phillipie.
–	On	nie	jest	sta ry.
–	Ach,	więc	twoje	uprze dze nia	odnośnie	wie ku	dzia ła ją	tylko	w	jedną	stronę?
Bez	odpowie dzi.
Scott	uśmiechnął	się	i	położył	jej	na	biur ku	swoją	wizytówkę.
–	Weź	 ją.	Zoba czymy	się	dziś	wie czorem,	ale	pa mię taj,	że,	nie za leż nie	od	 tego,

czy	wypra cuje my	ja kieś	re guły,	czy	nie,	je steś	mi	coś	winna.	Je steś.	Mi.	Coś.	Winna.
I	nie	wyjdę	stąd,	dopóki	nie	okre ślisz	miejsca	i	cza su.	Tak	więc	cze kam.
Kate	myśla ła.
–	U	mnie	w	miesz ka niu	o	siódmej.	–	Na pisa ła	coś	na	kartce	i	poda ła	mu.	–	Tu	masz

adres.
Scott	schował	kar tecz kę	do	kie sze ni.
Kate	pode szła	do	drzwi	i	otworzyła	je.
Scott	wolno	podniósł	się	z	miejsca.	Za miast	 jednak	po	prostu	wyjść	z	biura,	nie

ba cząc	na	to,	kto	może	ich	zoba czyć,	chwycił	ją	za	ra miona,	przycią gnął	do	sie bie
i	mocno	poca łował	w	usta.
Puścił	ją	równie	na gle	jak	ob jął,	uśmiechnął	się	i	odsunął.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	bar dzo	będę	cze kał	na	ten	wie czór	–	powie dział	miękko.
Z	tymi	słowa mi	puścił	oczko	do	Deb	i	wyszedł.

Kate	nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	za prosiła	Scotta	do	domu.	Jednak	kie dy	za czę ła
sobie	przypominać	to,	co	się	wyda rzyło	u	niej	w	biurze,	doszła	do	wniosku,	że	do-
brze	zrobiła,	de cydując	się	na	miesz ka nie,	a	nie	ja kieś	publicz ne	miejsce.
Odkrę ciła	prysz nic	z	zimną	wodą,	żeby	się	trochę	ochłodzić.
Nie wie le	jej	to	pomogło.	Kie dy	wyszła	z	ką pie li,	wciąż	była	nie zwykle	pobudzona.

Za sta na wia ła	się,	co	na	sie bie	za łożyć.	Musia ło	to	być	coś,	co	bę dzie	mogła	ła two
zdjąć.	Zde cydowa ła	się	na	cienką,	luź ną	tunikę	w	rdza wym	kolorze.	Mia ła	na dzie ję,
że	prze świtują cy	przez	nią	za rys	jej	cia ła	za dzia ła	na	Scotta	tak,	jak	on	dzia łał	na



nią.	Nie	zwią za ła	włosów	i	zrobiła	dyskretny	ma kijaż.	Żadnej	szminki	–	nie	chcia ła
zosta wić	na	jego	cie le	śla dów.
Była	zde ner wowa na.	W	ocze kiwa niu	na	nie go	za czę ła	ner wowo	prze cha dzać	się

po	sa lonie.	Na la ła	sobie	kie liszek	zimne go	bia łe go	wina	i	usia dła	na	ka na pie,	sta ra -
jąc	się	za chować	spokój.
Domofon	ode zwał	się	za	minutę	siódma.	Za mknę ła	oczy	i	wzię ła	głę boki	wdech.
Wpuściła	Scotta	do	miesz ka nia	i	zlustrowa ła	go	wzrokiem.	Bia ła	koszulka,	dżinsy,

spor towe	buty…	Wyglą dał	tak	młodo.	Phillip	na	pewno	nie	za łożyłby	ta kich	te nisó-
wek.
Dwa dzie ścia	sie dem	lat.	Co	ona	sobie	wyobra ża?	Podniosła	wzrok,	żeby	mu	po-

wie dzieć,	że	umowa	jest	nie waż na,	i	na potka ła	jego	spojrze nie.
I	za wa ha ła	się.
Jego	wzrok	zdra dzał	zde ner wowa nie	i	na pię cie.	Prze je chał	spojrze niem	po	jej	su-

kience	i	na gich	stopach.
–	Coś	jest	nie	tak?
–	Tak	–	odparł	śmier telnie	poważ nym	głosem.	–	 Je stem	tak	zde spe rowa ny,	żeby

się	z	tobą	kochać,	że	nie	mam	ochoty	na	żadne	wstępne	uprzejmości.	Dzię kuję	za
drinka	 i	nie	musisz	mnie	pytać,	 ja kiej	muzyki	 chcę	słuchać.	Nie	chcę	 też	oglą dać
twoje go	miesz ka nia.	Widzę,	że	jest	miłe	i	urzą dzone	w	nowocze snym	stylu.	Je dyną
rze czą,	której	pra gnę,	je steś	ty	sama.	Czy	re guły	wyzna cza ją ce	ramy	na szej	zna jo-
mości	bę dzie my	usta lać	przed	czy	po	tym,	jak	dosta nę	to,	cze go	pra gnę?
–	Przed.
–	W	ta kim	ra zie	zrób my	to	szyb ko,	za nim	eksploduję.
Wska za ła	mu	ręką	przygotowa ny	do	podpisu	dokument.
–	Mam	podpisać	cyrograf?
Skinę ła	głową.
–	Ten	kontrakt	ja sno	okre śli	za sa dy	i	to,	cze go	może my	od	sie bie	na wza jem	ocze -

kiwać.	Uła twi	spra wę.
Scott	roze śmiał	się,	ale	nie	za prote stował.
Kate	za czę ła	czytać	to,	co	na pisa ła,	ale	Scott	po	chwili	jej	prze rwał.
–	Ka tie,	to	prze cież	nie	jest	małżeńska	inter cyza	ani	umowa	handlowa.	Oboje	wie -

my,	że	nie	ma	mocy	prawnej.	Nie	możesz	po	prostu	powie dzieć	mi	w	ogólnym	za ry-
sie,	co	za wie ra?	Na	pewno	ją	podpiszę	i	bę dzie my	mogli	przejść	do	rze czy.	Je że li
dłużej	bę dziesz	odda lać	moment	na sze go	zbliże nia,	osza le ję.
Kie dy	usłysza ła	te	słowa,	przez	jej	cia ło	prze biegł	dreszcz.
–	Widzę,	że	nie	je stem	je dynym,	który	tego	pra gnie	–	powie dział,	się ga jąc	ręką,	by

dotknąć	jej	pier si.
Sutki	Kate	na tychmiast	 stwardnia ły.	Za czął	 je	de likatnie	gła dzić,	po	czym	na gle

ze rwał	się	na	równe	nogi.
–	Zmie niłem	zda nie.	Poproszę	jednak	o	coś	do	picia.	Nie,	nie	wsta waj.	Sam	sobie

na le ję,	a	ty	powiedz	mi	wresz cie,	co	wymyśliłaś.	–	Poszedł	do	kuchni.	–	No	mów,	sły-
szę	cię.
Miał	ra cję.	Im	szyb ciej	omówią	kwe stie	for malne,	tym	szyb ciej	bę dzie	go	mogła

mieć.
Dźwięk	otwie ra nej	szafki…	odgłos	kie lisz ka	sta wia ne go	na	stole.



–	Dwie	noce	tygodniowo.
Otwie ra nie	drzwi	lodówki,	za myka nie…
–	A	je śli	będę	chciał	czę ściej?
–	Dwa	dni	to	minimum.	Je śli	zajdzie	taka	potrze ba,	może my	ne gocjować	wię cej.
–	Okej.	Da lej.
–	Wszelkie	ewentualne	kosz ty	na szych	spotkań	będą	pła cone	fifty-fifty.
Wrócił	do	sa lonu	z	kie lisz kiem	wina.
–	Ja koś	to	prze żyję.
–	Żadne go	publicz ne go	oka zywa nia	uczuć.
Scott	usiadł.
–	Za ła twione.
–	Żadne go	ca łowa nia,	chyba	że	w	trakcie	seksu.
Scott	uniósł	dłoń.
–	Chwila.	A	kie dy	poca łunki	pomię dzy	nie spokrewnionymi	męż czyzną	i	kobie tą	nie

są	zwią za ne	z	seksem?
Kate	za rumie niła	się.	Ten	punkt	umowy	był	kontrower syjny.	Za kła da ła,	że	Scott

może	chcieć	ją	poca łować	poza	łóż kiem.	A	to	ozna cza ło	emocjonalne	za anga żowa -
nie,	czyli	kłopoty.	Wola ła	więc	za bez pie czyć	się	na	każ dą	ewentualność.
–	Mam	na	myśli	poca łunki	na	powita nie,	poże gna nie,	tego	typu	rze czy.
Scott	przez	chwilę	pa trzył	na	jej	usta,	po	czym	wzruszył	ra miona mi.
–	Okej,	co	da lej?
Kate	za wa ha ła	się.
–	Fanta zje.
–	No	proszę!
Kate	prze wróciła	ocza mi,	ale	się	uśmiechnę ła.
–	Pomyśla łam,	że	ta	część	umowy	ci	się	spodoba.	Je śli	któreś	z	nas	za pra gnie	cze -

goś	 szcze gólne go,	 wystar czy,	 że	 wyśle	 wia domość	 „Czas	 za ba wy”	 z	 datą	 i	 miej-
scem.	Oczywiście	wszelkie	ga dże ty	dostar cza	osoba,	która	zgła sza	ta kie	za potrze -
bowa nie.
–	Gdybyś	te raz	mogła	czytać	w	moich	myślach…
–	Je stem	pewna,	że	wkrótce	się	dowiem,	co	ci	chodzi	po	głowie.	Musimy	też	usta -

lić	ha sło,	na	które	trze ba	bę dzie	prze rwać	to,	co	akurat	bę dzie my	robić,	je śli	które -
muś	z	nas	nie	bę dzie	się	to	podoba ło.
–	Może	po	prostu	„stop”?
–	Wola ła bym	 inne	 słowo,	 które	 nie	mogłoby	 zostać	wypowie dzia ne	mimowolnie

podczas	re aliza cji	fanta zji.	Nie	wiem,	może	ja kieś	imię?	Coś,	co	nie	ma	nic	wspólne -
go	z	seksem	i	nie	mogłoby	zostać	pomylone	z	czymkolwiek	innym.
–	Wiem.	–	Scott	uśmiechnął	się.	–	Niech	to	bę dzie	Hugo.
–	Hugo?
–	To	imię	powstrzyma	mnie	na tychmiast.
–	Świetnie.	Nie	znam	żadne go	Huga,	więc	jak	dla	mnie	może	być.
–	Coś	jesz cze?	–	spytał.
–	Szcze góły	tej	umowy	muszą	pozostać	ta jemnicą.
–	Dobrze.	Czy	to	już	koniec?
–	Jesz cze	jedno.	Obowią zuje	nas	dochowa nie	wier ności…



–	Ab solutnie	–	zgodził	się.	–	Nigdy	nie	spotykam	się	z	dwie ma	kobie ta mi	na raz.
–	Nie	skończyłam.	Chodzi	mi	o	to,	że	je śli	zda rzy	się,	że	któreś	z	nas	prze śpi	się

z	kimś	innym,	trze ba	to	wyznać	na tychmiast	przed	wznowie niem	umowy.
Scott	nie	był	już	w	sta nie	dłużej	wytrzymać.	Wyrwał	Kate	dokument,	dopisał	coś

na	ostatniej	stronie	i	podał	jej.
–	To	 jest	mój	wkład.	Nie dochowa nie	wier ności	 skutkuje	na tychmia stowym	unie -

waż nie niem	umowy.
Kate	za wa ha ła	się,	ale	w	końcu	skinę ła	głową.
–	Dobrze.	Zga dzam	się.	Je śli	któreś	z	nas	za cznie	szukać	przyjemności	gdzie	in-

dziej,	umowa	tra ci	waż ność.
–	Za pewniam	cię,	że	nie	bę dziesz	musia ła	szukać	przyjemności	gdzie	indziej,	Ka -

tie.
Się gnął	po	długopis,	żeby	podpisać	umowę.
–	Pocze kaj.	–	Kate	wyrwa ła	mu	z	ręki	długopis.	–	Scott,	na prawdę	uwa żam,	że	po-

winie neś	 dokładnie	 prze czytać	 tę	 umowę.	 Może	 znajdziesz	 coś,	 cze go	 nie	 rozu-
miesz	albo	z	czym	się	nie	zga dzasz.	Nie	chcę	mieć	poczucia,	że	wykorzystuję	twój
młody	wiek.
–	Mam	dwa dzie ścia	sie dem	lat	i	nie	je stem	głupi.	Mam	na dzie ję,	że	nie	bę dziesz

co	chwila	wypomina ła	mi	moje go	wie ku.	W	prze ciwnym	ra zie	będę	musiał	wykorzy-
stać	opcję	„Czas	za ba wy”	i	spuścić	ci	la nie.	A	tego	bym	nie	chciał.
–	Na prawdę?
–	Na prawdę.	Nie	lubię	za da wać	bólu.
–	To	dobrze.	A	wra ca jąc	do	te ma tu,	nie	je steś	obe zna ny	z	pra wem,	a	ja	owszem.
–	Kate,	czy	ja	się	zrze kam	moje go	pier worodne go	syna	na	twoją	korzyść?
–	Nie.
–	Czy	je stem	twoim	dozgonnym	dłuż nikiem?
–	Nie.	Na sza	umowa	obowią zuje	tylko	przez	mie siąc.	Dokładnie	do	dwudzie ste go

ósme go	lute go.
–	W	ta kim	ra zie	może	jednak	prze czytam	ten	kontrakt	i	upewnię	się,	czy	jest	ja -

kaś	klauzula	mówią ca	o	moż liwości	jego	prze dłuże nia.	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	mie -
siąc	wystar czył	mi	na	zrobie nie	z	tobą	wszystkie go,	na	co	mam	ochotę.
Kate	westchnę ła	prze cią gle.	Nigdy	nie	spotka ła	męż czyzny,	który	tak	śmia ło	roz -

ma wiałby	o	seksie.	Powinno	ją	to	znie chę cić,	ale,	nie	wie dzieć	cze mu,	było	dokład-
nie	odwrotnie.
–	Zga dza	się	–	powie dzia ła.	–	Jest	taka	opcja.
–	W	ta kim	ra zie	daj	mi	ten	prze klę ty	długopis.
Podpisał	 skrupulatnie	 dokument.	 Pa trząc	 na	 to,	 dozna ła	 prze dziwne go	 uczucia.

Jakby	wraz	z	tym	podpisem	sta ła	się	wła ścicielką	czę ści	jego	osoby.	Prze ra ziło	ją	to.
Wca le	nie	chcia ła	go	posia dać.	Nie	chcia ła	też,	żeby	on	posia dał	ją.	W	ża den	spo-
sób.
Podał	jej	długopis,	ale	za wa ha ła	się.
–	To	twoje	za sa dy	–	oznajmił,	widząc	jej	brak	zde cydowa nia.	–	Podpisz.
Kate	złożyła	podpis.
Scott	odsunął	krze sło	od	stołu	i	spojrzał	na	nią.
–	A	te raz	chodź	tutaj.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Kate	wolno	do	nie go	pode szła.
–	Ta	sukienka	jest	bar dzo	piękna.	Ale	zdejmij	ją.
Nie spiesz nie	za czę ła	unosić	brze gi	 je dwab nej	 tuniki.	Tym	ra zem	nie	chcia ła	się

spie szyć.	Chcia ła	mu	się	ofe rować	powoli	i	dogłęb nie.	Spła cić	dług.
Scott	nie	spusz czał	wzroku	z	rąk	Kate.	Kie dy	brzeg	tuniki	dotarł	do	gór nej	połowy

uda,	jego	oddech	stał	się	szyb ki	i	urywa ny.
–	Podejdź	bliżej	–	wychrypiał.
Posłucha ła	 go.	 Scott	 dotknął	 lekko	 wą skie go	 pa ska	 ciemnorudych	 włosów.	 Nie

spusz cza jąc	z	niej	wzroku,	wsunął	pla ce	mię dzy	jej	uda.
–	Zdejmij	sukienkę.	Chcę	cię	zoba czyć	nagą.
Zrzuciła	tunikę	na	podłogę	i	sta nę ła	przed	nim.	Odrzuciła	do	tyłu	włosy,	a	jej	pier si

uniosły	się	przy	tym,	jakby	za pra sza ły	go	do	piesz czoty.	Scott	wsuwał	w	nią	palce
i	wyjmował,	a	Kate	poję kiwa ła	cicho	z	roz koszy.
–	Je steś	najseksowniejszą	kobie tą,	jaką	kie dykolwiek	widzia łem.
Ze rwał	się	na	równe	nogi,	wyjął	z	kie sze ni	pre zer wa tywę	 i	podał	 jej.	Wzię ła	 ją

i	za czę ła	roz pa kowywać,	a	Scott	w	tym	cza sie	pospiesz nie	się	roze brał.	Był	wspa -
nia ły.	Twar dy.	Wielki.	Doskona ły.
–	Przykro	mi,	ale	pierwszy	raz	nie	zajmie	mi	długo.	Oba wiam	się,	że	nie	zdą żymy

dojść	do	sypialni.	Za łóż	mi	to.	Posta ram	się	wytrzymać	jesz cze	chwilę.
Kie dy	ta	spra wa	zosta ła	za ła twiona,	Scott	usiadł	na	krze śle.
–	Usiądź	mi	na	kola nach.	W	ten	sposób	będę	mógł	głę biej	w	cie bie	wejść.
Usia dła,	 obejmując	 go	wraz	 z	 krze słem	noga mi.	 Scott	 ujął	 ją	 za	 biodra	 i	 nie co

uniósł.	Wszedł	w	nią	jednym	zde cydowa nym	ruchem	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Och,	jak	dobrze	–	westchnął,	za czyna jąc	się	w	niej	poruszać.
To	wystar czyło,	żeby	Kate	osią gnę ła	or gazm.	Chwyciła	jego	twarz	w	dłonie	i	przy-

sunę ła	do	swojej,	w	za pa mię ta niu	go	ca łując.	Jesz cze	jedno	pchnię cie	i	Scott	także
odna lazł	swoje	nie bo.

Najle piej.
Tylko	to	okre śle nie	przychodziło	mu	do	głowy,	gdy	myślał	o	tym,	co	przed	chwilą

prze żył.
Popa trzył	 na	Kate	 i	 przycią gnął	 ją	 do	 sie bie.	De likatnie	 pogła dził	 ją	 po	 głowie,

cze ka jąc,	 aż	 się	 uspokoi.	 Nigdy	 wcze śniej	 nie	 spotkał	 kogoś	 ta kie go	 jak	 ona.
Wszystkie	inne	były	po	prostu	dziewczyna mi,	ona	była	kobie tą.	Chwilowo	była	jego
kobie tą.	Na	samą	myśl	poczuł,	że	znów	twardnie je.
Roze śmia ła	się.	A	więc	i	ona	to	poczuła.
Odsunę ła	się	i	spojrza ła	mu	w	oczy.	Poca łowa ła	go,	co	tylko	wzmogło	jego	pożą da -

nie.
–	Sypialnia	jest	tam.	–	Wska za ła	głową	za	sie bie.



–	Mam	na dzie ję,	że	masz	duże	łóż ko.

Trzy	godziny	póź niej	Scott	wyszedł	z	łóż ka,	za łożył	slipki	i	dżinsy.	Kate	spa ła	jak
za bita,	co	nie	dziwiło	po	tym,	co	robili	tej	nocy.	To	był	najlepszy	seks	w	życiu.	Nie
miał	ochoty	jej	zosta wiać.	Taka	uciecz ka	po	kryjomu	nie	wyda wa ła	mu	się	na	miej-
scu.	Oczywiście	Kate	nie	mia ła by	nic	prze ciw	temu.	W	końcu	chodziło	tylko	o	seks.
Nie	zje dli	jednak	kola cji	i	Scott	poczuł	się	bar dzo	głodny.	Poszedł	do	kuchni,	żeby

sprawdzić	za war tość	lodówki.	Nie	zna lazł	tam	zbyt	wie le,	ale	omle ty	zdoła	zrobić.
Wkrótce	na	pa telni	sma żył	się	puszysty	omlet.	Na lał	sobie	kie liszek	wina,	za sta -

na wia jąc	się,	gdzie	może	usiąść.
Podszedł	 do	 okna,	 żeby	 zoba czyć	 widok.	 Przystań	 Rushcutters.	 Tutaj	 trzymał

swój	pierwszy	 jacht	 i	 tutaj	uczył	 się	 że glować.	Że glar stwo	było	 jego	pa sją.	Wolał
pływać	niż	 iść	na	uniwer sytet	tak	jak	jego	brat.	Rodzice	nie	byli	tym	za chwyce ni.
Dla	Scotta	że glowa nie	było	synonimem	wolności.	Chociaż	ten	okres	życia	miał	już
za	sobą,	łodzie	wciąż	go	pocią ga ły.	Usiadł	więc	na	ta ra sie	i	za czął	jeść.	Kie dy	skoń-
czył,	podszedł	do	ba lustra dy,	żeby	popa trzeć	na	port.	Przypomniał	sobie	wypra wę
na	 rafę	We eping	 Reef	 przed	 ośmioma	 laty.	 Było	 ich	 sze ścioro:	Willa,	 Luke,	 Amy,
Chantal,	Brodie	i	on.	Myśle li	wte dy,	że	ich	przyjaźń	prze trwa	całe	życie.
Nie	prze trwa ła	do	końca	lata.
Wszystko	przez	miłosny	trójkąt.
Chantal	chodziła	ze	Scottem	tylko	po	to,	żeby	za	chwilę	wymie nić	go	na	Brodie go.
Brodie	był	najlepszym	przyja cie lem	Scotta.	W	pewnym	sensie	za jął	miejsce	bra ta.

Był	nume rem	je den.	Do	cza su.	Wkrótce	zniknął	z	ich	życia,	a	Scott	i	Chantal	nigdy
nie	odbudowa li	swojej	przyjaź ni.
Do	tej	pory	za	nim	tę sknił.
Te raz	uwa żał,	 że	 ich	rywa liza cja	była	śmiesz na,	ale	 tak	 to	wła śnie	bywa,	kie dy

zbyt	duża	ilość	piwa	zmie sza	się	z	nadmia rem	te stoste ronu.
Chantal	była	piękną	i	bystrą	dziewczyną.	Oboje	przyje cha li	do	We eping	Reef	nie -

co	przed	innymi,	żeby	podjąć	wa ka cyjną	pra cę.	Od	razu	uzna no	ich	za	parę	i	oni	też
przywykli	do	tej	myśli.	To	doświadcze nie	na uczyło	go	kontrolowa nia	emocji	i	nie ufa -
nia	nikomu.	I	jesz cze	nie przejmowa nia	się	nadmier nie	przyja ciółmi	i	kochanka mi.
Tylko	dla cze go	nie	potra fił	pora dzić	sobie	z	tym	nie pokojem?	Toczył	ze	sobą	nie -

ustanną	walkę:	odpuść	sobie,	walcz	o	coś,	odpuść,	walcz…
–	Nie	mogłeś	spać?
Cicho	za da ne	pyta nie	wybiło	go	z	roz myślań.	Odwrócił	się	nie spiesz nie,	przywołu-

jąc	nie grzecz ny	uśmiech.
Kate	wyglą da ła	uroczo.
–	Wykończyłaś	mnie,	Ka tie.	Musia łem	się	zre ge ne rować.	Zrobiłem	sobie	omlet.

Za raz	zrobię	i	tobie.	Na	pewno	je steś	głodna.	Je śli	mi	powiesz,	że	nie	je steś	zmę -
czona,	umrę	ze	wstydu.
–	Le dwo	żyję,	możesz	być	pe wien.
Pode szła	do	nie go,	a	on	ob jął	ją	ra mie niem	i	przycią gnął.
–	Czy	to	nie	ła mie	wa runków	na szej	umowy?
–	Prze cież	nie	je ste śmy	w	miejscu	publicz nym	–	odparł	zgodnie	z	prawdą.
Kate	westchnę ła,	ale	nic	nie	powie dzia ła.	Trzymał	ją	więc	przy	sobie,	znajdując



w	tym	dziwną	przyjemność.
–	Kocham	ten	widok	–	ode zwa ła	się	po	chwili.
–	Najpiękniejszy	port	na	świe cie.
–	To	prawda	–	przyzna ła.	–	Ale	chodzi	 jesz cze	o	coś	wię cej.	Że glowa nie	za wsze

koja rzyło	mi	się	z	uciecz ką	od	kłopotów,	z	 ja kąś	nie sa mowitą	przygodą.	Z	wolno-
ścią.	Cza sem	chodziło	mi	po	głowie,	żeby	ukraść	ja kiś	jacht	i	po	prostu	odpłynąć.
–	Prawnik	myśli	o	kra dzie ży?	Sa cré	bleu!
–	No	tak,	ale	tak	na prawdę	to	chodzi	o	coś	inne go,	prawda?
–	Chyba	 tak.	To,	co	powie dzia łaś,	przypomnia ło	mi	moją	wła sną	przygodę	z	że -

glar stwem.	Prawda	jest	taka,	że	nie za leż nie	od	tego,	jak	da le ko	wypłyniesz,	rze czy-
wistość	i	tak	cię	dopadnie.
–	Ach,	rze czywiście.	Za pomnia łam,	że	pra cowa łeś	jako	instruktor	że glar ski	w	We -

eping	Reef.	Ty	i	ten	drugi	gość,	które go	nie	pozna łam.	Jak	on	miał	na	imię?	Brodie?
Scott	ze sztywniał.	Nie	chciał	o	nim	roz ma wiać.	To	było	zbyt	osobiste,	zbyt	intym-

ne.
–	 Powiedz my,	 że	 byłem	 zbyt	 młody,	 żeby	 doce nić	 to,	 co	 mi	 się	 przyda rzyło.	 –

Uśmiechnął	 się	w	 sposób,	 który	 da wał	 do	 zrozumie nia,	 żeby	 da lej	 nie	 na ciska ła.
Scott	 nie	 na le żał	 do	 ludzi,	 którzy	 pozwa la ją	 innym	wtrą cać	 się	 w	 swoje	 życie.	 –
I	nie,	nie	jest	to	za chę ta	do	tego,	że byś	znów	wytknę ła	mi	mój	młody	wiek.	Byłem
wystar cza ją co	dojrza ły,	by	podjąć	roz sądną	de cyzję.	Wróciłem	do	Sydney,	skończy-
łem	studia	i	zosta łem	ar chitektem.	A	te raz	powiedz,	czy	masz	ochotę	na	omlet.
Kate	za wa ha ła	się,	jakby	chcia ła	za dać	kolejne	pyta nie,	ale	w	końcu	wzruszyła	ra -

miona mi	i	uśmiechnę ła	się.
–	Ależ	ze	mnie	szczę ścia ra.	Nie	dość,	że	je steś	świetny	w	łóż ku,	to	jesz cze	gotu-

jesz!
–	Lubię	gotować.	Łą czysz	ze	sobą	odpowiednie	składniki	w	usta lonej	kolejności

i	wychodzi	z	tego	coś	wspa nia łe go.
–	Moje	gotowa nie	zupełnie	tak	nie	dzia ła!
–	A	moje	tak.	–	Pochylił	się	i	poca łował	ją.
–	Żadne go	ca łowa nia	poza	seksem.	Pa mię taj	o	za sa dach.
–	Ach,	tak,	za pomnia łem.
Scott	uwa żał,	że	nie które	z	wymyślonych	przez	Kate	re guł	są	śmiesz ne	 i	wca le

nie	za mie rzał	 ich	prze strze gać.	Co	wię cej,	nie które	chciał	z	pre me dyta cją	 ła mać.
Lubił	ca łować	Kate,	więc	za mie rzał	to	robić.	Proste.
–	Wiesz,	Ka tie,	możesz	być	spokojna.	Poca łunek	nie	jest	de kla ra cją	żadnych	po-

waż nych	uczuć.	Za pewniam	cię,	że	moje	za mia ry	wobec	cie bie	są	całkowicie	skon-
centrowa ne	na	seksie.	Ma jąc	ta kie	usta,	nie	możesz	się	dziwić,	że	męż czyź ni	pra -
gną	je	ca łować.
–	Ale…
Scott	za mknął	jej	usta	poca łunkiem	i	tym	ra zem	trudniej	jej	było	ode rwać	się	od

nie go.
–	Scott!
–	No	co,	to	już	się	za licza	do	seksu	–	kłócił	się.
–	Byłam	ci	winna	je den	or gazm	i	spła ciłam	dług.	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	już	pierw-

sze go	dnia	ła miesz	za sa dy.



–	 Je śli	 to	 popra wi	 ci	 sa mopoczucie,	 ten	 poca łunek	 możesz	 za liczyć	 już	 do	 gry
wstępnej	–	powie dział,	przycią ga jąc	ją	do	sie bie	i	ca łując	ponownie.	Poczuł,	jak	Kate
mięknie,	 jak	 mu	 się	 podda je.	 Na resz cie	 ma,	 cze go	 chciał.	 Z	 czystym	 sumie niem
może	brać	to,	na	czym	mu	za le ży,	a	potem	bez	żadnych	skrupułów	powie dzieć	„do
widze nia”	i	odejść.	Ide alny	zwią zek!
Nie,	żeby	to	w	ogóle	był	ja kiś	zwią zek.
Roz sunął	jej	nogi	i	wcisnął	się	mię dzy	nie.
–	Widzisz?	Je stem	gotowy.
–	Czy	ta	per ma nentna	erekcja	to	za sługa	twoje go	młode go	wie ku?	–	spyta ła,	poru-

sza jąc	biodra mi.
–	Mogę	mieć	sto	lat	i	nie	żyć	już	od	pię ciu	dni,	a	i	tak	będę	cię	pra gnął,	Ka tie.	–

Chodź my	do	łóż ka,	to	poka żę	ci,	jak	bar dzo	cię	pra gnę.	A	potem	zrobię	ci	omlet.

Kate	nie	wie dzia ła,	 czy	 to	 za sługa	młode go	wie ku	Scotta,	 czy	 też	 faktu,	 że	ma
większe	niż	prze ciętny	męż czyzna	libido,	w	każ dym	ra zie	był	u	niej	dzie więć	nocy
z	rzę du.	Dzie sią tej	nie	przyszedł	tylko	dla te go,	że	był	już	umówiony	na	poke ra	i	nie
mógł	tego	odwołać.	Oboje	byli	nie na syce ni.	Nigdy	nie	zosta wał	na	noc.	To	byłoby
zbyt…	intymne.	Spa nie	ra zem	byłoby	czymś	wię cej	niż	tylko	re alizowa niem	za war -
tej	umowy.	Podczas	tych	dzie wię ciu	nocy	dwa	razy	urzą dzili	„czas	za ba wy”.	Pierw-
szy	raz	Scott	ode grał	rolę	le ka rza,	który	przyjeż dża	na	domową	wizytę.	Za łożył	gu-
mowe	rę ka wicz ki	 i	 za czął	 ją	ba dać.	Za da wał	pyta nia	w	stylu	 „A	 tutaj	boli?”	albo
„Czy	tak	jest	le piej?”,	doprowa dza jąc	ją	do	or ga zmu.
Kolejna	za ba wa	była	grą	w	pana	i	nie wolnika,	przy	czym	w	połowie	nocy	za mie nili

się	rola mi.	Początkowo	Kate	była	pa nią.	I	całe	szczę ście,	bo	nie	była by	dobrym	nie -
wolnikiem.	Jej	klientka,	Rosie,	wła śnie	oznajmia ła	mę żowi	o	tym,	że	chce	roz wodu
i	dzwoniła	do	niej	co	kwa drans.	Oprócz	tego	za dzwoniły	też	trzy	inne	osoby,	co	sku-
tecz nie	ją	roz proszyło.	Scott	w	ogóle	się	tym	nie	przejmował.	Jak	odda ny	nie wolnik
służył	 jej	 cały	 czas.	 Zrobił	 jej	 her ba tę,	ma sował	 stopy,	 ple cy,	 gła dził	 po	 głowie…
A	kie dy	te le fon	prze stał	w	końcu	dzwonić,	zrobił	wresz cie	to,	na	co	cze ka ła	od	po-
czątku.	Te raz	ma rzyła	już	tylko	o	tym,	żeby	zostać	jego	nie wolnicą	i	robić	to,	cze go
za żą da.	On	miał	jednak	tylko	jedno	życze nie:	mia ła	towa rzyszyć	mu	podczas	kola cji
wyda wa nej	z	oka zji	roz da nia	na gród	dla	ar chitektów.
Tak	 więc	 dwa	 dni	 póź niej	 Kate	 za łożyła	 swoją	 najlepszą	 wie czorową	 sukienkę

uszytą	z	pur purowej	sa tyny,	upię ła	włosy	w	skomplikowa ny	kok,	zrobiła	odpowiedni
ma kijaż	 i	 za bra ła	 ze	 sobą	 srebr ną	wie czorową	 toreb kę.	Czuła	 się	nie co	dziwnie.
Randka	nie	randka.	Z	kochankiem,	który	nie	był	jej	chłopa kiem.	I	choć	to	ona	mia ła
być	dziś	jego	nie wolnicą,	Scott	na le gał	na	to,	by	po	nią	przyje chać.
Wszystko	było	nie co…	pe szą ce.	Scott	doskona le	potra fił	z	nią	postę pować.	Kie dy

na rze ka ła,	że	ca łuje	ją	wbrew	re gula minowi,	tłuma czył,	że	to	gra	wstępna	i	rze czy-
wiście	za raz	lą dowa li	w	łóż ku.
Nigdy	w	życiu	nie	kocha ła	się	 tyle,	co	z	nim!	A	skutek	 tego	był	 taki,	że	chcia ła

wie dzieć	o	nim	wszystko.	Cie ka wiło	ją	na wet	to,	co	Scott	na	sie bie	za łoży.	Na	taką
kola cję	 na	 pewno	 za kła da	 się	 czar ny	 kra wat,	więc	 Scott	 za pewne	 też	 się	w	 taki
ubie rze.	Kie dy	otworzyła	mu	drzwi	i	zoba czyła,	jak	wyglą da,	onie mia ła.
Pre zentował	 się	 wspa nia le.	 Smoking	 w	 kolorze	 navy-blue,	 czar na	 koszula	 bez



kra wa ta,	buty	za pina ne	na	klamrę.	Wyglą dał	nie zwykle	ele gancko,	ale	przy	tym	no-
wocze śnie	i	luź no.
–	Wow!	–	powie dzia ła	po	chwili	milcze nia.
–	Wow!	–	odparł,	pa trząc	na	nią	i	ca łując	ją	na	powita nie.	–	Ża łuję,	że	nie	przysze -

dłem	wczoraj	po	kar tach.	Mam	te raz	syndrom	odsta wie nia.	Nie	wiem,	jak	zdołam
się	powstrzymać	przez	cały	wie czór.
Przyszło	jej	do	głowy,	że	być	może	znajdą	na	tym	przyję ciu	ja kieś	ustronne	miej-

sce	na	szyb ki	nume rek….	Coś,	cze go	nie	robiła	nigdy	dotąd.
Scott	wziął	ją	za	rękę	i	za prowa dził	do	sa mochodu.	Przyje chał	czer wonym	mini,

co	zupełnie	ją	za skoczyło.	Ja koś	nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	Scott	mógłby	jeź dzić
czymś	tak	za bawnym.	Bar dziej	widzia ła by	go	w	spor towym	aucie	albo	czar nej	limu-
zynie.
Otworzył	drzwi	i	pomógł	jej	wsiąść.
–	Nie	cier pię	ta kich	imprez	–	oznajmił,	za pina jąc	pas.	–	Dzię kuję,	że	ze chcia łaś	mi

towa rzyszyć.	Dzię ki	temu	ja koś	to	prze żyję.
–	Za pomnia łeś	już,	że	je stem	twoją	nie wolnicą?	Nie	mia łam	wyboru.
–	Ach,	rze czywiście,	za pomnia łem.	W	ta kim	ra zie	poproszę	o	buzia ka	na	drogę.
–	Twoje	życze nie	jest	dla	mnie	roz ka zem.	–	Kate	pochyliła	się	i	poca łowa ła	go	na -

miętnie,	choć	ten	poca łunek	nie	prowa dził	do	seksu.	Robiła	się	równie	nie znośna	jak
on.
–	Zde cydowa nie	będę	miał	problem	z	trzyma niem	rąk	z	da le ka	od	cie bie	podczas

tej	kola cji.
Kate	roze śmia ła	się.
–	 Je stem	prze kona na,	że	wystar czy	pierwszy	 lepszy	 te le fon	z	 twoje go	czar ne go

note sika,	żeby	zna leźć	kogoś	na	za stępstwo	za	mnie.
–	To	prawda,	ale	nie	zrobiłbym	tego.	To	byłoby	nie	w	porządku	wobec	mojej	lu-

bież nej	towa rzysz ki.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	każ da	twoja	randka	kończy	się	seksem?
–	A	nie	jest	tak?
Kate	roze śmia ła	się,	ale	sama	myśl	o	tym,	że	Scott	mógłby	spać	z	inną	kobie tą,

spra wiła	jej	przykrość.
–	To	ty	upie ra łeś	się	przy	tym,	żeby	za chować	punkt	o	dochowa niu	wier ności	–	od-

par ła	z	uda wa ną	nonsza lancją.	–	Je śli	masz	z	tym	ja kiś	problem,	wystar czy,	że byś
powie dział.
–	Nie	chcę	ryzykować,	że	mnie	rzucisz.
–	Kto	powie dział,	że	bym	cię	rzuciła?	Może	wca le	by	mi	to	nie	prze szka dza ło?
Spojrzał	na	nią	z	za cie ka wie niem.
–	Na prawdę	 nie	mia ła byś	 nic	 prze ciwko	 temu,	 gdybym	 dziś	w	 nocy	wylą dował

w	łóż ku	innej	kobie ty?
–	Kto	może	to	wie dzieć?
–	Ja koś	ci	nie	wie rzę.	Na	pewno	nie	była byś	za dowolona.	I,	żeby	była	ja sność,	ja

też	nie	byłbym	za dowolony.	Na	szczę ście,	nie	masz	ta kiej	potrze by	–	uśmiechnął	się
za dowolony	z	sie bie.
–	Nie	ma	to	jak	młodość.
Kolejny	uśmiech.



–	To	nie	 jest	 kwe stia	wie ku,	 tylko	umie jętności,	Ka tie.	 I	 nie	 chodzi	 o	 to,	 że	nie
mógłbym	się	oprzeć	Ana is,	która	jest	na	pierwszym	miejscu	w	moim	note siku.	Nie
chciałbym	tylko	ura zić	jej	uczuć,	ponie waż	na	pewno	nie	spodzie wa ła by	się	tego,	że
odrzucę	jej	awanse.
–	Ach,	więc	chodzi	o	to,	że bym	zrobiła	jej	przysługę!
–	Dobrze	wiem,	ile	masz	ser ca	dla	tych	wszystkich	biednych	ofiar.
–	Czyż by	Willa	wspomina ła	ci	o	mojej	zbliża ją cej	się	ka noniza cji?
–	Nie,	ja	po	prostu	to	wiem,	świę ta	Kate.	Słysza łem,	jak	roz ma wia łaś	z	tymi	ko-

bie ta mi	przez	te le fon.	–	Ujął	jej	dłoń	i	poca łował	ją.
Minę ła	chwila,	za nim	Kate	odzyska ła	re zon.
–	A	ta	Ana is	rze czywiście	jest	w	wielkiej	bie dzie?	–	spyta ła,	cie sząc	się,	że	jej	głos

za brzmiał	w	mia rę	nor malnie.
–	Mówiąc	szcze rze,	to	ja	przez	nią	mia łem	same	kłopoty.
–	Ty	w	kłopotach?	Proszę	cię!
–	Na prawdę.	Ta	kobie ta	to	istny	sier żant,	żeby	nie	powie dzieć	cie mię życiel.	Pła -

ka łem	przy	niej	jak	dziecko.
Kate	nie	mogła	się	nie	roze śmiać.
–	Ach,	więc	to	tak	muszę	z	tobą	postę pować,	żeby	trzymać	cię	w	ryzach?
–	Nie,	zupełnie	nie	o	to	chodzi.	Je śli	chcesz	trzymać	mnie	w	ryzach,	musisz	odsło-

nić	przede	mną	swój	sła by	punkt.
–	Widzę,	że	twoje	kłopoty	są	sta nowczo	za	małe	–	oznajmiła	sucho.
Scott	roze śmiał	się	po	chłopię ce mu.	Z	trudem	powstrzyma ła	się	przed	tym,	żeby

go	znów	poca łować.	Uzna ła,	że	najle piej	bę dzie	zmie nić	te mat.
–	Jaka	jest	szansa,	że	Silver ston	zdobę dzie	dzisiejszą	na grodę?
–	Sprawdza łaś?	–	Scott	spojrzał	na	nią	zdumiony.
–	Oczywiście.	Jaka	była by	ze	mnie	nie wolnica,	gdybym	nie	wie dzia ła,	o	 jaką	na -

grodę	ubie ga	się	mój	pan?
–	Nie	spodzie wam	się	wygra nej	–	odparł,	ma cha jąc	lekce wa żą co	ręką,	choć	jego

palce	były	mocno	za ciśnię te	na	kie rownicy.
–	Dla cze go?
Wzruszył	ra miona mi	i	uśmiechnął	się.
–	Mam	na dzie ję,	 że	 bę dzie	 dobre	 je dze nie,	 bo	 je stem	pie kielnie	 głodny.	Ob sta -

wiam	wę dzone go	łososia,	stek	z	wa rzywa mi	i	mus	cze kola dowy.
Kla sycz ny	 unik.	 Przez	 resz tę	 podróży	 podejmował	 równie	 nie zna czą ce	 te ma ty,

najwyraź niej	nie	chcąc	odpowie dzieć	na	jej	pyta nie.
Kie dy	za je cha li	pod	pię ciogwiazdkowy	hotel,	Scott	przybrał	uśmiech	z	cyklu	„Oto

je stem”.
Kate	prze kona ła	się	wkrótce,	że	jego	przybycie	rze czywiście	było	wyda rze niem,

dla	wszystkich,	oprócz	nie go	sa me go.	Ludzie	lgnę li	do	nie go,	jakby	miał	w	sobie	ja -
kiś	ma gnes.	Scott	uśmie chał	się,	ca łował	kobie ty	w	policz ki,	wymie niał	uściski	rąk,
ale	jednocze śnie	nie	dopusz czał	nikogo	zbyt	blisko	sie bie.	Był	cza rują cy,	cha ryzma -
tycz ny,	a	jednocze śnie	za chowywał	re zer wę.
Kate	przypomnia ła	sobie,	co	powie dział	w	 jej	biurze.	„Nie	moż na	mnie	zra nić”.

Rze czywiście,	żeby	zostać	zra nionym,	trze ba	być	z	kimś	blisko.	A	Scott	z	nikim	nie
był	blisko.	Pyta nie	brzmia ło:	dla cze go?



–	Nudzisz	się?	–	spytał,	pochyla jąc	się	w	jej	stronę.
–	Nie,	dla cze go?
–	Pa trzysz	gdzieś	przed	sie bie.
–	Za myśliłam	się.
–	A	ja	się	nudzę.	Będę	musiał	wymyślić	ja kiś	sposób,	żeby	wyna grodzić	ci	to,	że	tu

ze	mną	przyje cha łaś.
–	Po	prostu	zdobądź	na grodę.
–	Hm.
Co	to	mia ło	ozna czać?
–	Czy	 or ga niza torzy	 ogłosili	 już,	 kto	 jest	 zwycięz cą?	Dla te go	wiesz,	 że	 nie	wy-

grasz?
–	Nie,	to	nie	to…
–	W	ta kim	ra zie	co?
Scott	wzruszył	ra miona mi.
–	Po	prostu	wiem,	że	nie	wygram.	–	Spojrzał	ponad	jej	ra mie niem	i	zoba czył,	że

drzwi	się	otworzyły.	–	Chodź my.	Spróbujmy	uda wać,	że…	–	prze rwał.	–	O	chole ra,
on	tu	jest.
–	Kto	taki?	–	Kate	obejrza ła	się.	–	O	rany,	on	wyglą da	zupełnie…
–	Zupełnie	jak	ja.
–	Tylko	jest…
–	Wyż szy.
–	Tak,	ale…
–	Le piej	się	pre zentuje.
–	Chcia łam	powie dzieć,	że	jest	star szy.
–	Rozumiem,	że	mia ło	to	ozna czać:	bar dziej	odpowiedni	dla	trzydzie stodwuletniej

kobie ty?	Bo	je śli	tak,	to	le piej	tego	nie	rób.
–	Kto	to	jest?	–	spyta ła,	pa trząc	na	idą ce go	w	ich	stronę	sobowtóra	Scotta.
–	Mój	brat.	Jego	projekt	jest	jednym	z	fina listów.
–	Scottie!	–	Brat	za mknął	go	w	niedź wie dzim	uścisku.
Scott	uwolnił	się	z	nie go	tak	szyb ko,	jak	się	dało,	i	ujął	Kate	pod	łokieć.
–	Kate,	pozwól,	że	przedsta wię	ci	moje go	bra ta,	Hugo.
Hugo?	Jak	ich	ha sło	do	za kończe nia	„Cza su	za ba wy”?	To	słowo	mia ło	na tychmiast

ostudzić	za pał	Scotta?	Cóż,	ten	wie czór	za powia dał	się	nie zwykle	inte re sują co.	Po-
dobieństwo	obu	męż czyzn	było	ude rza ją ce.	Hugo	był	bar dziej	wyra finowa ną	wer sją
Scotta.	Miał	brą zowe	oczy	 i	brytyjski	akcent.	Oka za ło	się,	że	za wdzię cza	go	stu-
diom	me dycz nym,	które	skończył	w	Anglii.
Spra wiał	 wra że nie	 znacz nie	 bar dziej	 konser wa tywne go	 niż	 Scott.	 Doskona le

przystrzyżone	włosy,	tra dycyjny	kra wat,	nie na gannie	skrojony	smoking.	Był	też	bar -
dziej	ga da tliwy	od	Scotta.	Ale	mimo	tego	cze goś	mu	bra kowa ło.	Nie	miał	tego	uro-
ku	 co	 brat.	 Był	 przystojny,	 bez	 wątpie nia	 bar dzo	 inte ligentny,	 choć	 nie co	 sta ro-
świecki.	I	ludzie	to	czuli.	Nie	gar nę li	się	do	nie go	tak	jak	do	Scotta.
Hugo	 za czął	 mówić	 o	 na grodzie.	 Spojrzał	 na	 bra ta	 tak,	 jakby	 mu	 współczuł,

i	w	tym	momencie	krew	za wrza ła	w	żyłach	Kate.	Ten	fa cet	był	zwykłym	dra niem!
–	Kto	by	pomyślał,	że	znów	sta nie my	do	współza wodnictwa,	Scottie?	–	Pokle pał

bra ta	po	ra mie niu.	–	Oglą da łem	Silver stone	w	sie ci.	Na prawdę	dobra	robota.



–	Dzię kuję	–	odparł	Scott	z	wymuszonym	uśmie chem.
Kate	spojrza ła	na	Huga	z	najnie winniejszą	miną	pod	słońcem.
–	Je steś	jednocze śnie	le ka rzem	i	ar chitektem,	Hugo?
–	Nie,	ale…
–	Ach,	więc	to	twój	ar chitekt	jest	fina listą?	–	Otworzyła	sze roko	oczy,	jakby	wciąż

nic	nie	rozumia ła.
–	Tak.	Mój	człowiek,	Waldo.
–	Ach,	twój	człowiek.	Rozumiem.	Klient	Scotta	też	zosta wił	wszystkie	splendory

swoje mu	ar chitektowi.
Hugo	za śmiał	się,	jakby	nie	ima ły	się	go	żadne	ob ra zy.
–	Mia łem	swój	nie ma ły	udział	w	projekcie	Walda.	Kie dy	go	spyta łem,	czy	mógłbym

przyjść	tu	dziś	za miast	nie go,	nie	miał	nic	prze ciwko	temu.	Zwłasz cza,	gdy	mu	po-
wie dzia łem,	że	bę dzie	tu	mała	rodzinna	rywa liza cja.
Scott	uniósł	brwi.
–	Waldo	Kubrick	pozwolił	 ci	 tu	przyjść	za miast	sie bie?	–	Zwrócił	 się	do	Kate.	 –

Waldo	jest	ab solutnym	mistrzem.	Ale	jednocze śnie	jest	zna ny	ze	swej	wybuchowej
na tury	i	zmiennych	humorów.
Hugo	ponownie	spojrzał	ze	współczuciem	na	bra ta.
–	To	prawda,	jest	najlepszy.	–	Za ka słał,	jakby	prze pra sza ją co.	–	Przykro	mi,	Scot-

tie.
–	Dla cze go?
W	spojrze niu	Huga	było	coś,	co	bar dzo	się	Kate	nie	spodoba ło.	Coś	złe go,	pod-

stępne go.
–	Powiedz my,	że	Knightley	jest	wyjątkowy.
Kate	z	trudem	zdusiła	śmiech.	Jego	dom	na zywał	się	Knightley?
W	tym	momencie	roz legł	się	dzwonek	wzywa ją cy	ze bra nych.
–	Powodze nia,	Hugo.	Idzie my.
Odwrócił	się	do	Kate,	która	wciąż	bar dzo	się	sta ra ła,	żeby	nie	wybuchnąć	śmie -

chem.	Rozumia ła	już,	dla cze go	imię	bra ta	mia ło	ostudzić	za pał	Scotta.	W	jej	oczach
za pa liła	się	ja kaś	iskra	i	po	raz	pierwszy	tego	wie czoru	Scott	szcze rze	się	uśmiech-
nął.	I	wyglą dał	z	tym	uśmie chem	ab solutnie	osza ła mia ją co.

Scott	był	lekko	wyprowa dzony	z	równowa gi.	Z	jednej	strony	doświadczał	tych	sa -
mych	ambiwa lentnych	uczuć,	co	zwykle	w	obecności	bra ta,	z	drugiej	zaś	miał	ocho-
tę	wziąć	Kate	w	ra miona,	nie	ba cząc	na	jego	obecność.	A	wszystko	przez	to,	że	się
śmia ła.	Nie	było	dla	nie go	waż ne,	 co	 ją	 tak	 roz ba wiło.	Kate	 lubiła	 się	 śmiać,	 ale
tego	wie czoru	był	to	ja kiś	inny	rodzaj	śmie chu.
–	Co	cię	tak	bawi?
Kate	wska za ła	mu	miejsce	na	sofie	obok	sie bie.
–	Nie,	że bym	chcia ła	zdyskre dytować	w	twoich	oczach	Hugona,	Scottie…
Scott	jęknął.
–	Wybacz	mi,	ale	na le ży	ci	się	za	te	wszystkie	twoje	Ka tie.
–	Rozumiem.	Nigdy	już	się	tak	do	cie bie	nie	zwrócę.
–	Ale	dla cze go	on	na zwał	tak	ten	swój	dom?	Jest	fa nem	Emmy?	A	może	na zwał	go

tak	po	panu	Knightley?



–	Ja kiej	znowu	Emmy?
Kate	prze wróciła	ocza mi.
–	Nie waż ne.	Myślę,	 że	wytłuma cze nie	 jest	 znacz nie	 prostsze.	 Sam	wymyślił	 to

imię,	prawda?	Może	podczas	studiów	me dycz nych…
–	Knightley	–	powie dział	wolno	Scott.	–	Knightley.	Za raz,	że	też	na	to	nie	wpa dłem

od	razu!	–	Wyprostował	się	i	za czął	się	głośno	śmiać.	–	Nie	do	wia ry!
–	Nie	widzę	w	tym	nic	śmiesz ne go	–	oznajmiła,	choć	widział,	że	z	trudem	za cho-

wuje	powa gę.	–	Na zwa nie	domu	swoim	imie niem	jest	zgodne	z	wymoga mi	etykie ty.
Tym	ra zem	roz śmia ła	się	ser decz nie	i	Scott	nie	mógł	się	powstrzymać:	musiał	jej

dotknąć.	 Się gnął	 po	 jej	 rękę	 i	 Kate	 splotła	 palce	 z	 jego	 palca mi.	 Śmia ła	 się	 całą
sobą,	na wet	ocza mi.	Tymi	pięknymi,	cie płymi	ocza mi	w	kolorze	cie kłe go	złota.
Na gle	śmiech	uwiązł	mu	w	gar dle.	Poczuł	wielkie	pra gnie nie,	żeby	ją	poca łować.

Długo,	na miętnie,	do	utra ty	tchu.
Kate	też	na gle	prze sta ła	się	śmiać.	Wycią gnę ła	rękę	i	dotknę ła	jego	twa rzy.	Jakby

ona	też	poczuła	tę	więź.
Pa nika.
Nie!	Nie	chciał	żadnych	wię zi.
Odsunął	się	spoza	za się gu	 jej	 ręki.	Popa trzył	na	 ich	sple cione	dłonie	 i	puścił	 jej

palce,	jakby	go	pa rzyły.	Wziął	do	ręki	kie liszek	z	winem	i	wypił	spory	łyk.	Chrząk-
nął.	Kate	też	na piła	się	wina	i	zrobiła	głę boki	wdech.
–	Więc	jaki	jest?	–	spyta ła	z	wa ha niem.
–	Ale	co?
–	Dom	Huga.
–	Nie	wiem,	widzia łem	go	tylko	w	inter ne cie.
–	Rozumiem,	że	to	coś	zupełnie	nowe go,	tak?
–	Tak.
Poda no	pierwsze	da nie	i	Scott	z	wyraź ną	ulgą	za brał	się	do	je dze nia.
–	Widzisz,	nie	pomyliłem	się	co	do	wę dzone go	łososia	–	powie dział,	uśmie cha jąc

się	znad	ta le rza.
Poda wa no	kolejne	da nia,	pre zentowa no	coraz	to	nowe	projekty,	dokładnie	tak,	jak

Scott	prze widział.	Tyle	tylko,	że	te raz	była	obok	nie go	Kate.	Jej	obecność	robiła	na
nim	nie sa mowite	wra że nie.	Na wet	 sposób,	w	 jaki	 roz ma wia ła	 z	 sie dzą cym	po	 jej
drugiej	stronie	ar chitektem,	wzbudza ła	jego	za chwyt.	Całe	szczę ście,	że	Miles	Smi-
thers	miał	 sześćdzie siąt	 lat	 i	 żonę,	którą	bar dzo	kochał.	W	prze ciwnym	wypadku
musiałby	go	wyzwać	na	poje dynek.	Za raz,	za raz	czy	on	aby	nie	prze sa dza?	Dopóki
była	mu	wier na	w	sensie	fizycz nym,	mogła	flir tować	sobie	z	kim	chcia ła.	Nic	mu	do
tego.	Wszystko	przez	to,	co	mię dzy	nimi	za szło.	To	nie sa mowite	uczucie	bliskości,
ja kie go	doświadczyli	i	które go	on	sam	wca le	nie	chciał.
Fakt,	że	tuż	obok	sie dział	Hugo	z	pewną	sie bie	miną,	też	nie	poma gał.	Scott	zbyt

dobrze	 znał	 swoje go	 bra ta,	 żeby	wie dzieć,	 że	 ten	 nie	 popuści	 ani	 odrobinę	 i	 nie
ustą pi	miejsca	Scottowi.	Nicze go	się	po	nim	nie	spodzie wał.	Nie	mógł	jednak	nie	do-
strzec,	ja kie	wra że nie	wywar ła	na	Hugonie	Kate.
Kate.	Wyglą da ła	prze pięknie.	Była	spoza	jego	ligi.	Hugo	oczywiście	dostrzegł	to

na tychmiast.	Był	pe wien	wygra nej	i	zwią za ne go	z	tym	za inte re sowa nia	swoją	oso-
bą.	Hugo	za wsze	wygrywał,	na wet	je śli	miał	za wdzię czać	to	komuś	inne mu.



Kie dy	za powie dzia no	ogłosze nie	głównej	wygra nej	w	dzie dzinie	re zydencji,	Hugo
spojrzał	prosto	na	bra ta.	Jego	spojrze nie	mówiło	to	samo,	co	za wsze:	„Przykro	mi
bra cisz ku,	że	je stem	lepszy	niż	ty”.	Na wet	Kate	to	za uwa żyła.	Scott	ża łował	te raz,
że	przyprowa dził	ją	ze	sobą.	Bę dzie	świadkiem	jego	poraż ki	i	świa domość	tego	fak-
tu	spra wia ła	mu	nie mal	fizycz ny	ból.
Knightley	za jął	drugie	miejsce.	Na	ogromnym	ekra nie	poja wiły	się	zdję cia	domu.

Hugo	trą cił	się	kie lisz kiem	z	Waldem,	który	uda wał	lekko	za że nowa ne go.
I	wte dy	wywoła no	na zwisko	Scotta,	autora	projektu	Silver stone.	Kate	spojrza ła

na	nie go	roz promie niona,	jakby	była	z	nie go	dumna.	W	na turalnym	ge ście	uję ła	jego
dłoń	w	swoją.
Chciał	powie dzieć,	że	to	wykra cza	poza	ramy	umowy,	ale	nie	mógł	wydobyć	z	za -

ciśnię te go	gar dła	żadne go	słowa.	Był	za kłopota ny.	Na prawdę	nie	spodzie wał	się	wy-
gra nej.	Wie dział,	 że	 za	 chwilę	 Kate	 ob da rzy	 go	 pełnym	współczucia	 spojrze niem
i	bę dzie	go	ża łować.	Chciał	uwolnić	rękę	z	jej	uścisku,	ale	nie	był	w	sta nie.	A	ona	go
nie	pusz cza ła.
Na	 ekra nie	 znów	 poja wiły	 się	 ob ra zy…	 Prze wodniczą cy	 jury	 coś	 powie dział…

Świa tła	za migota ły…	Roz le gła	się	muzyka…
Spostrzegł	ze	zdumie niem,	że	roz pacz liwie	ściska	dłoń	Kate.	Pochyliła	się	i	poca -

łowa ła	go	krótko	w	usta.	I	na gle	świa tła	skupiły	się	na	nim!	Za mrugał	powie ka mi.
Potrzą snął	głową.	Kate	roze śmia ła	się.	I	już	wie dział.	Wygrał.	Na prawdę	wygrał.
Był	zbyt	za skoczony,	żeby	się	uśmiechnąć,	nie	wspomina jąc	już	o	tym,	by	się	poru-

szyć.	Kate	jednak	trą ciła	go	w	bok	i	wstał.	Zdał	sobie	spra wę	z	tego,	że	wciąż	trzy-
ma	ją	za	rękę.	Kate	roze śmia ła	się	i	posła ła	mu	poca łunek,	jakby	wie dzia ła,	że	po-
trze buje	te raz	dokładnie	tego.	Ruszył	w	kie runku	sce ny.
–	Wow	–	powie dział,	kie dy	sta nął	przed	mikrofonem.	–	No	tak,	to	jest	wła śnie	ta

chwila,	kie dy	zwycięz ca	oznajmia,	że	zupełnie	nie	spodzie wał	się	wygra nej	i	wycią -
ga	z	kie sze ni	mowę	przygotowa ną	„na	wszelki	wypa dek”.
Śmiech.
Głę boki	wdech.
–	 Ja	nie	mam	 ta kiej	mowy.	Chyba	po	prostu	wam	podzię kuję.	Za równo	moje mu

klientowi,	jak	i	ca łe mu	ze społowi	Urban	Sle ek.	I	innym	fina listom.	To	ta kie	zdumie -
wa ją ce.	I…	Kate…	za	to,	że…	Dzię ki	za	wszystko.	Na prawdę.
Scott	ruszył	do	stolika,	gdzie	Kate	ponownie	go	poca łowa ła.	Sie dział	w	milcze niu

przez	resz tę	pre zenta cji,	za kłopota ny	faktem,	że	wygłosił	najgor szą	mowę	w	histo-
rii	ce re monii	roz da nia	na gród.	Na prawdę	nie	spodzie wał	się	tej	wygra nej.	Jak	do-
tąd	nigdy	nic	nie	wygrał.	Nigdy.
Dopie ro	na	sam	koniec	przypomniał	sobie	o	bra cie.	Spojrzał	w	kie runku	jego	sto-

lika,	ale	nie	spostrzegł	go	tam.	Czyż by	Hugo	poszedł	do	toa le ty?	Nie	miał	cza su	się
nad	 tym	 za sta na wiać,	 bo	 roz poczę ła	 się	mniej	 oficjalna	 część	wie czoru.	Wszyscy
rzucili	się,	żeby	mu	gra tulować.	On	jednak	myślał	tylko	o	Kate.	Za pewne	mia ła	już
wszystkie go	 dosyć	 i	 ma rzyła	 tylko	 o	 tym,	 żeby	 stąd	 uciec.	 Wzię ła	 go	 za	 rękę
i	uśmiechnę ła	się.
–	Nie	są dzisz,	że	powinniśmy	za tańczyć?	–	spyta ła.
Popa trzył	na	nią	za skoczony.
–	Scott?



Chrząknął	i	przybrał	skonster nowa ną	minę.
–	Mówiąc	szcze rze,	Kate,	nie	je stem	dobrym	tance rzem.
–	Ja	też	nie.
–	To	zna czy,	ja	w	ogóle	nie	tańczę.
Kate	nie	mogła	ukryć	za skocze nia.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	nigdy	jesz cze	nie	tańczyłeś?
–	Wła śnie	się	za sta na wia łem…	Zrobiło	się	póź no,	może	więc…	Chyba	powinie nem

odwieźć	cię	do	domu.	I	tak	poświę ciłaś	mi	już	dużo	cza su.
Kate	 pa trzyła	 na	 nie go	 z	 za cie ka wie niem.	Najwyraź niej	mia ła	 ochotę	 o	 coś	 go

spytać,	ale	zmie niła	zda nie.
–	Ja sne.
W	drodze	do	domu	Scott	milczał.	Na pię cie	mię dzy	nimi	sta ło	się	nie	do	znie sie nia.

Kate	też	się	nie	odzywa ła.	Wyglą da ła	w	milcze niu	przez	szybę.	Kie dy	Scott	za trzy-
mał	sa mochód	przed	jej	miesz ka niem,	roz pię ła	pas.	Sie dzia ła	nie ruchomo,	pa trząc
na	nie go.
–	Nie	wejdziesz	na	górę?
–	Zrobiło	się	póź no…	Myśla łem…
–	A	ja	myśla łam,	że	wszystkie	twoje	randki	kończą	się	seksem.
Cisza.
–	Ach,	dzisiaj	nie.	Cóż,	zgodziliśmy	się	tylko	na	dwie	noce	tygodniowo,	prawda?
–	W	ta kim	ra zie	dobrze.	Moja	rola	nie wolnicy	jest	skończona.
Wysia dła	z	sa mochodu	i	odwróciła	się,	żeby	na	nie go	spojrzeć.
–	Gra tula cje,	Scott.	To	na prawdę	piękny	dom.
–	Dzię ki	i…	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Dobra noc,	Kate.
Drzwi	się	za mknę ły.
Koniec	za ba wy.
Co	za	ulga.
Scott	ruszył	w	stronę	domu.
W	nor malnych	wa runkach	wysiadłby	z	sa mochodu	i	odprowa dził	ją	do	drzwi.	Albo

wszedłby	za	nią	do	domu	i,	za	obopólną	zgodą,	skie rowałby	się	prosto	do	jej	łóż ka.
W	nor malnych	wa runkach.	Ale	 dziś	 było	 ina czej.	 Zresz tą,	 to	 nie	 była	 randka.	 To
mia ło	być	tylko	spotka nie	na	noc.	Ale	sta ło	się	coś	dziwne go.	Stra cił	ochotę,	by	wró-
cić	do	rutyny	czar ne go	note sika.	Stra cił	ochotę	na	upra wia nie	seksu	z	kimkolwiek,
poza	 Kate.	 Przynajmniej	 na	 ra zie,	 dodał	 w	 duchu,	 żeby	 być	 w	 zgodzie	 z	 sa mym
sobą.	 Jak	 dotąd	 doskona le	 się	 ba wił.	Wszystko	 było	 ta kie…	 za bawne.	 Jak	 dotąd.
Na gle	jednak	wszystko	się	zmie niło.	Bo	kie dy	była	z	nim,	ta	na groda	sta ła	się	dla
nie go	 znacz nie	waż niejsza,	 niż	 powinna	być.	Bo	Hugo	nie	 zrobił	 na	niej	 żadne go
wra że nia,	 a	 na wet	 uzna ła	 go	 za	 nie co	 śmiesz ne go.	Bo	 ra zem	 się	 śmia li.	 Bo	 była
z	nie go	taka	dumna.	I	to	wszystko	nie	mia ło	nic	wspólne go	z	ich	grą.	Uznał	więc,	że
le piej	bę dzie,	je śli	na	ja kiś	czas	się	od	niej	odda li.	Dla te go	nie	odprowa dził	jej	pod
drzwi.	Bał	się,	że	je śli	to	zrobi,	nie	zdoła	się	powstrzymać	i	wejdzie	do	środka.
Zresz tą,	nie	ponosił	za	nią	żadnej	odpowie dzialności.	Była	dorosłą	kobie tą,	która

doskona le	potra fiła	sama	o	sie bie	za dbać.	Mogła	to	zrobić	i	chcia ła	to	zrobić.	Od	lat
sama	wra ca ła	do	domu	ze	swoich	randek.	Kie dy	za proponował,	że	dziś	po	nią	przy-
je dzie,	śmia ła	się.	Wca le	nie	wyglą da ła	na	zmar twioną,	kie dy	nie	wysiadł,	żeby	 ją



odprowa dzić.	Nie	potrze bowa ła…
Niech	to	wszyscy	dia bli!
Za klął	siar czyście	pod	nosem	i	ostro	za wrócił.	Podje chał	pod	dom	Kate,	wybiegł

z	sa mochodu	i	wszedł	do	środka,	korzysta jąc	z	tego,	że	wła śnie	ktoś	wychodził.
Kie dy	za pukał	do	drzwi	Kate,	ser ce	wa liło	mu	jak	osza la łe.	Nie	wie dział,	co	jej	po-

wie,	ale	na gle	poczuł,	że	je śli	za	chwilę	jej	nie	zoba czy,	umrze.	Kate	ostroż nie	uchy-
liła	drzwi.
–	Nie	powinnaś	otwie rać,	nie	wie dząc,	kto	stoi	po	drugiej	stronie	–	powie dział.
Uniosła	pyta ją co	brwi.	Uwielbiał	sposób,	w	jaki	to	robiła.	Wciąż	mia ła	na	sobie

suknię	z	przyję cia,	ale	roz puściła	włosy	i	była	boso.
Scott	chrząknął.
–	Powinie nem	był	odprowa dzić	cię	do	drzwi.
–	Po	co?
–	Bo	tak	się	robi.
Potrzą snę ła	głową	i	roze śmia ła	się,	jakby	chcia ła	powie dzieć	„ależ	z	cie bie	nie mą -

dry	chłopiec”.	Wkurzyło	go	to.	Nie	za sta na wia jąc	się	nad	tym,	co	robi,	przycią gnął
ją	do	sie bie	i	zrobił	to,	na	co	miał	ochotę	przez	cały	długi	wie czór.
Poca łował	ją.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Nie	prze sta jąc	jej	ca łować,	za mknął	nogą	drzwi.
Kate	ża łowa ła,	że	nie	 jest	bar dziej	odpor na	na	 jego	poca łunki,	ponie waż	to	ona

pra gnę ła	za mknąć	te	drzwi.	Scottowi	przed	nosem.	Ponie waż…	ponie waż	ich	pierw-
sza	prawdziwa	randka	nie	za kończyła	się	seksem?	Cóż,	chyba	wła śnie	dla te go.
Była	na prawdę	wście kła.	Wła śnie	te raz,	kie dy	wyda rzyło	się	mię dzy	nimi	coś	na -

prawdę	waż ne go,	on	tak	po	prostu	sobie	odje chał.
–	Scott,	co	się	sta ło?	–	spyta ła,	kie dy	wresz cie	się	od	niej	ode rwał.	–	Powiedz	mi,

proszę.
On	jednak	znów	ją	poca łował.
–	Po	prostu	pozwól	mi…	–	Poca łunek.	–	Chcę…	–	Poca łunek.	–	Ja	tylko…
Nie	kończył	zdań,	za	to	cały	czas	ją	ca łował.	W	końcu	Kate	zde cydowa ła,	że	wy-

star czy	tego	dobre go.
–	Chodź	ze	mną	–	za prowa dziła	go	do	sypialni.
Scott	roze brał	ją.	Najpierw	czer wone	kimono,	potem	bie liznę.	Je dwab ne	koron-

kowe	majtki,	za	które	za pła ciła	ma ją tek,	usunął,	jakby	były	prze szkodą.	Uśmiechnę -
ła	się	do	sie bie,	przypomina jąc	sobie,	jak	je	za kła da ła,	w	na dziei,	że	go	tym	roz pa li,
on	zaś	nie	zwrócił	na	nie	najmniejszej	uwa gi.	Ostroż nie	wyjął	jej	z	włosów	ostatnie
wsuwki	i	za nurzył	w	nich	palce.	Najwyraź niej	jej	włosy	bar dziej	go	inte re sowa ły	niż
seksowna	bie lizna.
–	Roz bierz	mnie	–	pole cił	krótko.
Ona	jednak	poca łowa ła	go,	przywie ra jąc	do	nie go	na gim	cia łem.	Kie dy	za mknął	ją

w	uścisku,	poczuła	się	nie sa mowicie.	Trwa li	tak	przez	dłuż szą	chwilę	i	dopie ro	po
ja kimś	cza sie	Kate	zdję ła	mu	ma rynar kę	i	za czę ła	roz pinać	guziki	koszuli.	Scott	za -
mknął	 oczy	 i	 głę boko	 oddychał.	Wyję ła	 z	mankie tów	 spinki	 i	 odwróciła	 się,	 żeby
odłożyć	je	na	stoliku,	ale	on	chwycił	ją	za	rękę.
–	Nie	odchodź.
–	Ale	ja…
Wziął	od	niej	spinki	i	rzucił	je	za	sie bie	przez	ra mię,	jakby	nie	mia ły	żadnej	war to-

ści.	 Kate	 zdję ła	mu	 koszulę	 i	 przylgnę ła	 pier sia mi	 do	 na gie go	 tor su.	Westchnę ła
z	roz koszy.	Potem	za bra ła	się	za	spodnie.	Zsunę ła	je	i	uklę kła,	żeby	roz wią zać	sznu-
rówki.	Zdję ła	mu	buty	i	wyprostowa ła	się,	wciąż	klę cząc	na	podłodze.	Ide alna	pozy-
cja,	żeby	wziąć	go	w	usta.	Ma rzyła	o	tym,	ale	Scott	odczytał	jej	myśli.
–	Nie	dzisiaj.
Minutę	póź niej	zna la zła	się	w	jego	ra mionach.	Tym	ra zem	oboje	byli	nadzy.	Scott

gła skał	ją	po	ple cach,	szepcząc	czule.
–	Kate…	Kate…
Kate	mia ła	jednak	wra że nie,	że	Scott	nie	do	końca	zda je	sobie	spra wę	z	tego,	że

szepcze	jej	imię.	Był	jakby	w	transie.
Pozwoliła	mu	za prowa dzić	się	do	łóż ka,	przykryła	ich	kołdrą	i	przytuliła	się	do	nie -



go.	Znów	za czął	ją	de likatnie	ca łować.	A	potem	położył	się	na	ple cy	i	pocią ga jąc	ją
za	sobą.	Za mknął	ją	w	cia snym	uścisku,	ca łował	w	powie ki,	usta,	szyję,	we	włosy.
A	ona	po	prostu	go	trzyma ła,	pozwa la jąc	mu	robić	to,	cze go	pra gnął.	A	kie dy	wresz -
cie	położył	się	na	niej	i	wsunął	w	jej	gorą ce	wnę trze,	to	było	tak,	jakby	jego	cia ło
roz luź niło	się	 i	wyda ło	błogie	westchnie nie.	Po	prostu…	był.	Przez	dłuż szą	chwilę
trwał	w	niej	nie ruchomo,	obejmując	dłońmi	jej	twarz	i	ca łując	ją.
Nie	wie dzieć	cze mu,	pod	powie ki	na płynę ły	jej	łzy.	Za mknę ła	oczy,	nie	chcąc,	by	je

dostrzegł.	Nie	chcia ła,	by	cokolwiek	za burzyło	to,	co	wła śnie	się	dzia ło.
Da wa ła	mu	całą	sie bie:	je stem	tu,	je stem	twoja,	bierz	mnie.
Jego.	Dzisiejszej	nocy	na le ża ła	do	nie go.	A	on	do	niej.	Tylko	do	niej.
I	kie dy	wresz cie	Scott	wspiął	się	na	sam	szczyt,	oplotła	go	mocno	noga mi,	pozwa -

la jąc,	aby	i	jej	cia ło	za zna ło	roz koszy.
–	Dzię kuję	–	szepnął	jej	do	ucha.
Za	co?	Chcia ła	spytać,	ale	nie	śmia ła,	bojąc	się,	że	pryśnie	czar	tej	chwili.	Scott

poca łował	ją	w	za myśle niu	w	czubek	głowy.	Och,	było	tak	pięknie,	tak	ła godnie,	tak
czule…

Kie dy	obudziła	się	na stępne go	ranka,	odwróciła	się	w	jego	stronę	łóż ka,	ale	zoba -
czyła	tylko	puste	miejsce.	Wsta ła	pospiesz nie	i	poszła	do	kuchni.	Na	stole	zna la zła
kartkę.
„W	sobotę	wie czorem?	S.”.
Trzy	wyra zy.	Je den	znak	za pyta nia.
A	więc	ostatnia	noc	była	tylko…	Cóż,	ostatnią	nocą.	Nie	został	do	rana	i	nie	zoba -

czy	go	dziś	tak,	jak	się	spodzie wa ła.	Ich	zna jomość	nie	była	niczym	wię cej	jak	tylko
upra wia niem	seksu.
Spojrza ła	na	ka lendarz.	Dziś	był	pią tek,	trzyna ste go.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	bę -

dzie	to	pe chowy	dzień.	A	jutro…
Och!	Sobota.	Czter na sty	lute go.	Nie,	żeby	Scott	miał	o	tym	pa mię tać.	Nie	był	fa -

ce tem,	dla	które go	dzień	Świę te go	Wa lente go	mógłby	mieć	ja kieś	zna cze nie.	Kate
przypomnia ła	sobie,	że	obie ca ła	siostrze,	że	zosta nie	tego	dnia	z	jej	córecz ka mi,	po-
nie waż	dla	Shay	i	jej	partne ra	Ricka	wa lentynki	były	waż ne.	Rick	za prosił	jej	siostrę
na	romantycz ną	kola cję.
Za dzwoni	do	Scotta	i	powie	mu,	że	jest	za ję ta.	Nie	za mie rza ła	wspominać	o	wa -

lentynkach,	żeby	nie	pomyślał,	że	jej	sa mej	chodzi	o	coś	wię cej	niż	tylko	o	seks.
Nie za leż nie	od	tego,	że	było	jej	przykro,	jak	nigdy.
Posta nowiła,	że	nie	bę dzie	dzwonić,	tylko	wyśle	mu	mejl.
„Zna la złam	twoją	notatkę,	Scott.
W	 sobotę	muszę	 się	 za jąć	moimi	 siostrze nica mi,	Ma eve	 i	Molly.	 Je stem	wolna

w	nie dzie lę.	Co	ty	na	to?
Kate”
Krótko	i	konkretnie.	Trzy	godziny	póź niej	przyszła	odpowiedź.
„Nie	ma	spra wy”.
Kate	westchnę ła.
Dobrze.
Czy	aby	na	pewno?



Ja sne.	Prze cież	w	te	całe	wa lentynki	chodzi	tylko	o	to,	by	wydać	kupę	pie nię dzy
na	nikomu	nie potrzeb ne	bukie ty	róż	i	wystawne	kola cje.	To	najgor szy	z	moż liwych
dni	na	to,	by	spotkać	się	z	chłopa kiem,	z	którym	łą czy	cię	je dynie	seks.
Wa lentynki?	Też	mi	coś!
Poszła	 do	 kuchni	 i	 jesz cze	 raz	 spojrza ła	 na	 ka lendarz.	 Czter na sty	 lute go.	 Ten

dzień	za zna czono	dużym	czer wonym	ser cem.	Ku	swe mu	prze ra że niu	Kate	stwier -
dziła,	że	jej	oczy	wypełniły	się	łza mi.

Przez	 cały	 pią tek	 Kate	 pra cowa ła.	 Po	 pra cy	 poszła	 z	 dziewczyna mi	 na	 drinka
i	kie dy	położyła	się	spać,	była	tak	zmę czona,	że	nie	mia ła	siły	przejmować	się	wa -
lentynka mi.	Jednak	w	sobotę	rano	de pre sja	znów	ją	dopa dła.	Czy	to	moż liwe,	żeby
przez	 jedno	przyję cie	 stra ciła	 resztki	 zdrowe go	 roz sądku?	Męż czyzna,	który	 jest
tylko	 kochankiem,	 nie	 musi	 ce le brować	 dnia	 za kocha nych.	 Piętna sty	 lute go	 jest
znacz nie	lepszym	dniem	na	spotka nie	z	fa ce tem,	który	po	seksie	wychodzi	od	cie bie
z	domu	i	zosta wia	ci	notatkę	na	stole.
Krótką	i	zwię złą.
Tak	jak	ich	zna jomość,	służą ca	konkretne mu	ce lowi.
Kate	wsta ła	i	posta nowiła	na	dzień	dobry	posprzą tać	miesz ka nie.	I	to	nie	dla te go,

że	chcia ła	za pomnieć	o	Scotcie,	ale	po	prostu	dla te go,	że	jej	miesz ka nie	tego	wyma -
ga ło.	Za bra ła	się	do	tego	z	ener gią,	której	wystar czyło	na	ja kieś	piętna ście	minut.
Wte dy	 bowiem	 na płynę ło	 pierwsze	 wspomnie nie.	 Pole rowa ła	 wła śnie	 stół,	 kie dy
przypomnia ła	sobie	ich	pierwszą	noc.	Och…
To	wspomnie nie	jakby	prze rwa ło	tamę.	Kolejne	na płynę ły	jej	do	głowy,	nie	pozwa -

la jąc	skupić	się	na	tym,	co	robiła.	Trze pa nie	poduszek	przypomnia ło	jej,	jak	zrzucił
je	na	podłogę	i	posa dził	ją	na	sobie,	mycie	ła zienki,	jak	kocha li	się	pod	prysz nicem,
a	mycie	lodówki	–	to	jak	do	niej	podszedł	i	ob jął	ją	od	tyłu.	O	sypialni	już	nie	wspomi-
na jąc.	Tu	wspomnie nia	były	najżywsze	i	jednocze śnie	najbole śniejsze.
Okej,	koniec	tego	sprzą ta nia.
Poszła	do	pralni,	żeby	na sta wić	pra nie,	i	tu	ude rzyło	ją	kolejne	wspomnie nie.	No

nie!	Kocha ła	się	ze	Scottem	we	wszystkich	pomiesz cze niach	tego	miesz ka nia!	Kto
nor malny	kocha	się	w	pralni?	Sie dząc	na	pralce,	która	wła śnie	odwirowuje	pra nie?
Musi	na tychmiast	wyjść	z	tego	miesz ka nia,	a	może	na wet	je	sprze dać.
Wzię ła	prysz nic,	ubra ła	się	w	kolorowe	ciusz ki	w	stylu	nie-potrze bję-żadnych-an-

tyde pre santów	i	wybie gła	z	budynku.	Prze szła	przez	ulicę	i	skie rowa ła	się	do	por tu.
Łodzie	to	to,	cze go	jej	te raz	potrze ba.	Ozna cza ły	wolność.	Przygodę.	Moż liwości.
Ukoją	jej	ner wy	i	popra wią	na strój.
Pewne go	dnia	wynajmie	instruktora	i	na uczy	się…	Na uczy…
No	nie!
Na	każ dej	łodzi	widzia ła	młode go	Scotta,	który	uczy	ludzi	że glowa nia.	Uczą ce go

że glowa nia	ją.
Za wróciła	na	pię cie	i	ruszyła	w	stronę	ka wiar ni.
Dean,	który	robił	tam	kawę,	spojrzał	na	nią	z	nie pokojem.
–	Wszystko	w	porządku,	Kate?
–	Tak,	tak	–	za pewniła	go.	–	Potrze buję	tylko	dobrej	kawy,	Dean.
–	Na prawdę?	Bo	wyglą dasz	ja koś	dziwnie.



Uśmiechnę ła	w	nie co	wymuszony	sposób.
–	Nic	mi	nie	jest.	Zrób	mi	po	prostu	kawę.
Co	ozna cza ło:	za mknij	się	i	zrób	mi	tę	choler ną	kawę.
Kie dy	usia dła	przy	jednym	ze	stolików,	Dean	wciąż	rzucał	jej	za troska ne	spojrze -

nia.	Zupełnie	 jakby	mia ła	na	czole	na pisa ne	„Strzeż	się	kobie ty,	która	stra ciła	ro-
zum”.	Dopiła	pospiesz nie	kawę	i	wróciła	do	miesz ka nia.	Musi	jak	najszyb ciej	spraw-
dzić	zna cze nie	słowa	„ża łosny”.	Tylko	po	to,	żeby	się	prze konać,	że	jej	to	nie	doty-
czy.

„Ża łosny:	 wzbudza ją cy	 żal,	 szcze gólnie	 poprzez	 smutek,	 sła bość,	 podatność	 na
zra nie nie”.

Żeby	ująć	to	innymi	słowa mi:	Kate	Cle ary	–	sa motna	w	dzień	Świę te go	Wa lente -
go.	Dean,	który	za zwyczaj	niczym	się	nie	przejmował,	od	razu	się	zorientował,	że
coś	z	nią	nie	tak.	A	ona	nie	potrze bowa ła	słownika,	żeby	wie dzieć,	co	jej	dole ga.
Ja kie	to…	ża łosne.
Mogła	poddać	w	wątpliwość	tę	część	de finicji,	która	mówiła	o	smutku.	Nie	czuła

się	 smutna.	Była	 sfrustrowa na	 z	 powodu	 tego,	 że	pozba wiono	 ją	 seksu!	A	 to	 coś
zgoła	inne go.	Nie,	żeby	była	ja kąś	nimfomanką,	ale	kie dy	nie	spę dza ła	nocy	ze	Scot-
tem,	cze goś	jej	bra kowa ło.	A	może	jednak	była	nimfomanką?

„Nimfomanka	 –	kobie ta	cier pią ca	na	chorobliwie	podwyż szony	stan	pobudze nia
erotycz ne go,	powodują cy	nadmier ną	aktywność	seksualną”.

No	cóż,	może	rze czywiście	w	ja kimś	stopniu	spełnia	tę	de finicję.	W	jej	wie ku!	To
ta kie…	smutne.
A	więc	jednak	jest	ża łosna.
Wyszła	na	ta ras	–	je dyne	miejsce,	w	którym	nie	kocha ła	się	ze	Scottem.	I	to	tylko

dla te go,	że	Scott	nie	był	ekshibicjonistą.	Ona	też	nie	na le ża ła	do	osób,	które	lubią
poka zywać	się	publicz nie	w	tak	intymnych	sytuacjach,	ale	gdyby	coś	się	tutaj	wyda -
rzyło,	wca le	by	nie	prote stowa ła.
Zde pra wowa na,	 ża łosna	 nimfomanka!	 Oto	 ona	 we	 wła snej	 osobie.	 A	 wszystko

przez	Scotta	Knighta.	Ona	bowiem	nigdy	nie	była	tak	chętna	do	upra wia nia	seksu
jak	te raz.
Kie dy	dźwięk	domofonu	prze rwał	wresz cie	jej	roz myśla nia	i	usłysza ła	głos	siostry,

omal	nie	westchnę ła	z	ulgą.	Rodzina	za wsze	sta nowiła	pocie sze nie.	Musia ła	wziąć
się	w	garść,	je śli	mia ła	się	za opie kować	dwie ma	ma łymi	dziewczynka mi.
Kie dy	Shay	i	Rick	wyszli,	odsunę ła	stolik	do	kawy,	żeby	dziewczynki	mogły	położyć

się	na	dywa nie.	Star sza,	Ma eve,	opar ła	się	o	ka na pę	i	za czę ła	czytać	książ kę	o	de -
korowa niu	ciast,	a	młodsza,	Molly,	ułożyła	się	na	brzuchu	ciotki	i	za czę ła	rysować
w	bloku	dom	swoich	ma rzeń.
Po	ja kiejś	godzinie	Kate	się gnę ła	po	te le fon,	żeby	za mówić	ulubioną	piz zę	dziew-

czynek,	kie dy	znów	usłysza ła	dźwięk	domofonu.	Zdziwiła	się	nie co,	bo	o	tej	porze
Shay	i	Rick	powinni	popijać	szampa na,	ale	wszyscy	wie dzą,	jak	ir ra cjonalni	potra fią
być	rodzice.
Wcisnę ła	przycisk.



–	Tak,	Shay?
–	Kate,	to	ja.

Scott.
–	Kate,	może	mnie	wpuścisz?	Za	chwilę	odpadną	mi	ręce.
Na cisnę ła	przycisk	 i	 jak	spa ra liżowa na	za czę ła	wpa trywać	się	w	drzwi.	Ra dość

za pra wiona	nie pewnością.	Co	to	ozna cza ło,	że	przyszedł	do	niej,	choć	umowa	była
inna?	Nie	powinien	tego	robić.	Ale	cie szyła	się,	że	przyszedł.	Chociaż	nie,	zła mał
prze cież	re guły.	Choć	z	drugiej	strony	to	były	wa lentynki.	Nie,	nie	może	mu	pozwo-
lić	na	to,	żeby	prze kra czał	wytyczone	gra nice,	nie za leż nie	od	tego,	jak	bar dzo	jej
się	to	podoba ło.
Tak,	musi	się	tego	trzymać!
Opar ła	dłonie	o	drzwi,	nie mal	czując	za	nimi	jego	obecność.
Oddychaj.	Po	prostu	oddychaj.
Puka nie.
Oddychaj!
Otworzyła	drzwi	i	do	środka	wszedł	Scott	z	całą	ster tą	toreb.
–	Co	ty	tu	robisz?
–	Dla cze go	pytasz?
Podał	jej	dwie	butelki	wina,	bia łe	i	czer wone,	i	za niósł	do	kuchni	piwo.	Kate	po-

szła	za	nim	i	włożyła	do	lodówki	butelkę	bia łe go	wina.
–	Nie	możesz	tak	po	prostu	na cisnąć	sobie	domofonu	i	wpaść	tu,	kie dy	tylko	ci	się

podoba.
Scott	wzruszył	ra miona mi.
–	Je śli	de ner wuje	cię	domofon,	daj	mi	klucz.
–	Nie	dam	ci	klucza.
–	W	ta kim	ra zie	pozosta je	domofon.	–	Kolejne	wzrusze nie	ra mion.
–	Nie	możesz	zostać.	Wła śnie	mia łam	za mówić	piz zę.
–	Uwielbiam	piz zę.
–	Nie	dla	cie bie,	Scott.	Powie dzia łam	ci,	że	dziś	zajmuję	się	cór ka mi	siostry.
–	Odpisa łem	ci,	że	nie	sta nowi	to	dla	mnie	żadne go	proble mu.	Czy	chcesz	powie -

dzieć,	że	nie	mia łem	dziś	przychodzić?	Jako	prawnik	powinnaś	być	pre cyzyjniejsza,
Kate.	Dla	mnie	opie kowa nie	się	dziećmi	nie	jest	proble mem,	a	nie dzie la	wciąż	jest
aktualna.
–	Dobrze	wiesz,	o	co	mi	chodzi,	Scott.	Je śli	chce my	usta lić	ja kąś	datę,	powinniśmy

ne gocjować.
–	Okej,	ne gocjujmy.
Za mknę ła	oczy	i	wzię ła	głę boki	oddech.	Kie dy	je	otworzyła,	ujrza ła	Scotta	ze	zbo-

la łą	miną.
–	Już	mnie	nie	lubisz?	–	spytał.
Popa trzyła	na	nie go,	z	trudem	tłumiąc	śmiech.
–	Nie.
–	Ale	dla cze go?
–	Bo	je steś…	–	Nie	wytrzyma ła	i	wybuchnę ła	śmie chem.	–	Po	prostu	nie	lubię	cię

i	już.	Mam	za	to	na dzie ję,	że	lubisz	dzie ci,	bo	dziś	cze ka	cię	tylko	zajmowa nie	się



nimi.	Na	nic	wię cej	nie	licz.
Pochylił	się	i	szyb ko	ją	poca łował.
–	To	tylko	poca łunek,	a	nie	propozycja	małżeństwa,	więc	nie	na rze kaj.	Poza	tym

rodzice	dziewczynek	kie dyś	je	prze cież	odbiorą.	A	wte dy	zoba czysz…
Kolejny	ukradkowy	poca łunek.
–	Na prawdę	masz	najwspa nialsze	usta	na	 świe cie.	 –	Na stępny.	 –	A	 ja	poproszę

peppe roni.
Roze śmiał	się,	widząc	jej	udrę czoną	minę.
–	Co?	Chodzi	o	pie nią dze?	Je śli	to	one	cię	mar twią,	obie cuję,	że	za pła cę	połowę.

Ach,	ci	prawnicy!
Z	tymi	słowa mi	wyjął	z	tor by	owinię te	w	czer woną	folię	cze kola dowe	ser ce	i	wrę -

czył	go	Kate.
–	Miłych	wa lentynek.
–	Och…	Pa mię ta łeś?
–	Trudno	nie	pa mię tać.	Wszę dzie	o	tym	trą bią	i	sam	dosta łem	kilka	wa lentynko-

wych	pre zentów.	Tylko	od	cie bie	nic.	I	ostrze gam	cię,	je śli	nie	kupisz	mi	wa lentyn-
kowe go	 kubecz ka,	 cze koladki	 albo	 chociaż	 kartki,	 zjem	połowę	 tego	 ser ca!	Roz -
pusz czę	je	i	zliżę	z	twoje go	brzucha.
Z	tymi	słowa mi	wszedł	do	sa lonu.
–	Która	z	was	jest	Ma eve,	a	która	Molly?	Nie,	pocze kajcie,	Willa	powie dzia ła	mi,

że	Ma eve	ma	sie dem	lat,	więc	to	za pewne	je steś	ty.	–	Wska zał	na	Molly.	Mała	za chi-
chota ła.	–	Nie	ty?
Dziewczynka	potrzą snę ła	prze czą co	głową.
–	To	 ja	 je stem	Ma eve	 –	oznajmiła	druga	z	 sióstr.	Scott	usiadł	na	dywa nie	obok

niej.
–	Dobrze.	Bę dziesz	moją	wa lentynką?	–	 spytał,	wycią ga jąc	w	 jej	 stronę	kolejne

czer wone	ser ce.
–	A	ja?	–	Molly	nie	kryła	nie pokoju.
–	Tak	się	skła da,	że	mam	dziś	dwa	ser ca	dla	dwóch	pięknych	dam.
Uszczę śliwiona	Molly	uścisnę ła	go	i	usia dła	obok	nich	na	dywa nie.
–	Co	czytasz,	Ma eve?
Dziewczynka	poka za ła	mu	okładkę	książ ki.
–	Ach,	widzę,	że	bę dziesz	sze fem	kuchni.	Sam	lubię	gotować	–	oznajmił,	wsz czy-

na jąc	dyskusję	na	te mat	cia ste czek.
Kate	nie	wie dzia ła,	co	o	tym	wszystkim	myśleć.	Ten	człowiek	był	dla	niej	za gadką.

Coraz	trudniej	było	mu	się	oprzeć.
Za mówiła	 piz zę,	 przygotowa ła	 stół,	 podczas	 gdy	 Scott	 cały	 czas	 zajmował	 się

dziewczynka mi.	Ten	męż czyzna	umiał	piec.	Prze dyskutował	z	Ma eve	wszystkie	de -
ta le	dotyczą ce	cze kola dowych	chipsów,	miodowych	cia ste czek,	pier nicz ków	i	ma ka -
ronów.	Scott	powie dział,	że	najlepsze	na	świe cie	są	cze kola dowe	cia stecz ka	z	kre -
mem	mar shmallowym.	Kate	nigdy	o	ta kich	nie	słysza ła,	podob nie	zresz tą	 jak	Ma -
eve.
–	To	ta kie	 jakby	małe	cze kola dowe	ka na pecz ki	prze dzie lone	kre mowym	na dzie -

niem	–	wyja śnił	im	Scott.	–	Na stępnym	ra zem,	jak	tu	przyje dziesz,	upie cze my	ta kie	–
obie cał	jej.



–	Czy	ja	też	będę	mogła	pomóc?	–	spyta ła	Molly.
–	Ja sne,	że	tak.	Stworzymy	trzyosobowy	ze spół	i	na pie cze my	cia stek	dla	ca łej	ro-

dziny.	A	te raz	pokaż	mi,	co	na rysowa łaś.
Cała	trójka	za le gła	na	dywa nie	i	za czę li	oglą dać	ob ra zek	Molly.	Scott	powie dział

jej,	jaki	jest	jego	za wód	i	wniósł	kilka	popra wek.
–	Na rysujesz	dla	nas	dom?
–	Z	przyjemnością,	ale	najpierw	piz za!
Podczas	 je dze nia	opowia dał	 im	o	najpiękniejszych	domach,	 ja kie	 za projektował,

a	brzmia ło	to	tak,	jakby	mówił	o	za klę tych	zamkach.	Po	kola cji	na rysował	w	szki-
cowniku	Molly	 dom,	 wzbudza jąc	 za chwyt	 obu	 dziewcząt.	 Słysząc	 te	 ochy	 i	 achy
Kate	nie	mogła	się	powstrzymać	i	zajrza ła	mu	przez	ra mię.
Och!
Ide alny	dom	dla	ma łych	dziewczynek.	Wszę dzie	wie życz ki	 i	balkoniki.	Se kretne

drzwi	 do	 podziemnej	 ja skini,	 ogród	 elfów	 i	 mały	 ba sen	 z	 fontanną.	 Na szkicował
dwie	sypialnie,	po	 jednej	dla	obu	dziewcząt.	Obie	mia ły	ma gicz ne	 lustra	 i	do	obu
prowa dziły	krę cone	schody.
Kie dy	dziewczynki	były	już	gotowe	do	spa nia,	uca łowa ły	Scotta	na	dobra noc.	Za -

rumie nił	się.
Scott	Knight,	który	bez	ogródek	roz ma wiał	o	seksie,	za rumie nił	się.
Ser ce	Kate	za łopota ło	w	pier siach	jak	ptak.	Nie dobrze.	Bar dzo,	bar dzo	źle.
Prze czyta ła	dziewczynkom	bajkę	na	dobra noc	i	ze szła	do	Scotta.
Sie dział	na	ta ra sie,	który	bar dzo	mu	przypadł	do	gustu.
–	Na la łem	ci	wina.	Jest	na	stole.	Przykro	mi,	Kate,	ale	musisz	tu	wymie nić	nie	tyl-

ko	krze sła,	ale	i	stół.	Za	każ dym	ra zem,	kie dy	coś	na	nim	sta wiam,	mam	wra że nie,
że	za raz	się	za ła mie.
Rze czywiście,	kie dy	sie dział	przy	nim	Scott,	stół	spra wiał	wra że nie	dzie cię cej	za -

bawki.	Jak	wszystko	zresz tą.	Powstrzyma ła	się	jednak	przed	powie dze niem,	że	nie
za mie rza	 zmie niać	 me bli	 ze	 wzglę du	 na	 męż czyznę,	 który	 nigdy	 tu	 nie	 bę dzie
miesz kał.
To,	co	się	kie dyś	za czę ło,	musi	się	też	skończyć.	Nie	wolno	jej	o	tym	za pominać

tylko	dla te go,	że	potra fił	się	z	nią	kochać	jak	nikt	inny	na	świe cie.
Scott	pocią gnął	 z	butelki	 spory	 łyk	piwa	 i	popa trzył	na	port.	Kate	usia dła	obok

nie go.
–	Jak	to	jest,	kie dy	się	że gluje?
–	Wspa nia le.	Ale	ja	już	nie	że gluję.
–	Nie?	Ale	dla cze go?
–	Uzna łem,	że	nadszedł	czas,	żeby	za jąć	się	w	życiu	czymś	poważ niejszym.
–	Ale	odpoczynek	też	jest	waż ny.
Spojrzał	na	nią.
–	Najle piej	odpoczywam	z	tobą.	–	Pochylił	się	i	poca łował	ją.
–	Wiem,	dla cze go	to	robisz.
–	Co?
–	Ca łujesz	mnie.
–	Ca łuję	cię,	bo	to	lubię.
–	Nie,	robisz	to,	żeby	odcią gnąć	moją	uwa gę	od	pytań,	które	ci	za da ję.



–	Jak	widać	skutecz nie.
–	Ale	dla cze go	ta kie	proste	pyta nia	sta nowią	dla	cie bie	problem?
–	Wypytywa nie	o	moją	prze szłość	nie	jest	czę ścią	umowy,	Kate.
Kate	poczuła	się,	jakby	wymie rzył	jej	policzek.	Nie	swoimi	słowa mi,	ale	tonem,	ja -

kim	je	wypowie dział.	Ścisnę ła	kie liszek	tak	mocno,	że	istnia ło	re alne	nie bez pie czeń-
stwo,	że	go	zmiaż dży.
Scott	westchnął.	Dotknął	jej	włosów,	jakby	tym	ge stem	chciał	ją	prze prosić.
–	Kate,	porzuciłem	że glowa nie,	żeby	za jąć	się	studia mi	i	pra cą.	I	zobacz,	do	cze go

dosze dłem	–	zdobyłem	na grodę!	To	mnie	sa tysfakcjonuje.
–	Gdyby	tak	było,	nie	spę dzałbyś	tu	każ dej	wolnej	chwili,	pa trząc	na	łodzie.
–	I	znów	wkra czasz	na	za ka za ne	re wiry.
–	To	chyba	nic	nadzwyczajne go,	je śli	chodzi	o	osobę,	którą…	z	którą…
–	Z	którą	upra wiasz	seks	–	podpowie dział	i	westchnął	po	raz	kolejny.	–	To	ty	przy-

gotowa łaś	na szą	umowę,	Kate.	Nie	ma	w	niej	mowy	o	roz mowach	na	prywatne	te -
ma ty.	Zga dza	się?
–	Zga dza.
–	Czy	coś	się	w	tym	wzglę dzie	zmie niło?
Tak,	chcia ła	powie dzieć.	Tak.	Wszystko.	To,	że	dał	jej	cze kola dowe	ser ce.	I	że	za -

rumie nił	się,	gdy	dziewczynki	poca łowa ły	go	na	dobra noc.	I	sposób,	w	jaki	uda wał
przed	nią,	że	wca le	nie	jest	za fa scynowa ny	ża glówka mi,	które	widział	poniżej.	Wie -
dzia ła	jednak,	że	je śli	mu	to	wyzna,	odejdzie.	Nie	te raz.	Jesz cze	nie	te raz.
–	Nie	–	powie dzia ła	cicho.	–	Nic	się	nie	zmie niło.
Sta li	w	ciszy	przy	ba rier ce,	pa trząc	na	port,	na	morze	i	na	świa tła	mia sta.
I	wte dy	Scott	chrząknął.
–	To	dobrze.	Bo	te	całe	poga dusz ki…	Zupełnie,	jakbym	cię	pytał,	czy…	–	Wzrusze -

nie	 ra mion.	 –	Sam	nie	wiem…	 –	Kolejne	wzrusze nie	 ra mion.	 –	Czy	może	chcia ła -
byś…	mieć	dzie ci.	To	zna czy	kie dyś,	w	przyszłości.	–	Chrząknię cie.	–	Tak	dobrze	so-
bie	ra dzisz	z	dziewczynka mi,	że	moż na	by	pomyśleć,	że	chcia ła byś	mieć	swoje	dzie -
ci.
Kate	za nie mówiła.	Popa trzyła	na	Scotta,	który	upar cie	wpa trywał	się	w	port.	Po-

tem	jednak	odwrócił	się	i	spojrzał	na	nią.
–	Nie	powinie nem	za da wać	tego	pyta nia,	prawda?
–	Dla cze go?	Skoro	już	je	za da łeś,	równie	dobrze	mogę	na	nie	odpowie dzieć.
–	Nie,	nie	musisz.	I	tak	wiem,	że	odpowiedź	bę dzie	twier dzą ca.
Kate	pomyśla ła,	że	Scott	ma	ra cję.	Odpowiedź	rze czywiście	brzmi	„tak”.	Tyle	tyl-

ko,	że	zajmując	się	za wodowo	roz woda mi,	gdzieś	po	drodze	za pomnia ła	o	tym,	że
i	ona	mogła by	zostać	matką.
Prze niosła	wzrok	na	łodzie.
–	Wiesz,	Scott,	widzia łam	ojców,	którzy	twier dzili,	że	zosta li	wma newrowa ni	w	oj-

costwo	 i	 nie	 za mie rza ją	 pła cić	 alimentów.	Widzia łam	 roz wodzą ce	 się	 pary,	 które
używa ły	dziecka	 jako	ar gumentu	prze tar gowe go,	 surogatki,	 które	de cydowa ły	 się
za trzymać	dziecko,	pomimo	że	była	to	ostatnia	szansa	dla	bez płodnej	pary.	Ojców,
którzy	roz pacz liwie	walczyli	o	to,	aby	kobie ta	nie	usuwa ła	cią ży,	roz dzie lone	bliź -
nia ki,	 widzia łam	 dzie ci	 nie chcia ne	 i	 wykorzystywa ne,	 jak	 również	 dzie ci,	 których
nikt	nie	kochał.	Nie	wiem,	czy	to	za chę ca ją ce	pre ludium	do	tego,	żeby	zostać	mat-



ką.
–	Ale	ty	nie	była byś	taką	matką.
–	Nie,	ale	wie le	kobiet	wybie ra	złych	ojców	dla	swoich	dzie ci.
–	Więc	ty	wybierz	dobrze.
–	Gdyby	to	było	ta kie	proste!	Gdyby	tak	było,	na	pewno	po	spotka niu	odpowied-

niej	kobie ty	powie działbyś	„Bingo!	Pozwól,	że	cię	te raz	za płodnię!”.
Scott	uśmiechnął	się.
–	Najdłużej	byłem	z	kobie tą	dwa	mie sią ce.	Nie	uwa żam,	że bym	był	odpowiednim

ma te ria łem	na	ojca.
Dwa	mie sią ce.	Tyle,	ile	miał	trwać	ich	zwią zek.
–	 Cóż,	 na	 pewno	 za	 to	 je steś	 wspa nia łym	 wujkiem.	 Gdzie	 się	 tego	 na uczyłeś?

Hugo	ma	dzie ci?
–	Tak.	Ma	bliź nia ki:	dziewczynkę	i	chłopca.	Mój	brat	we	wszystkim	jest	per fekcjo-

nistą.
Nie	cze ka jąc	na	jej	odpowiedź,	pochylił	się,	żeby	znów	ją	poca łować.
–	Nie	mogę	się	już	docze kać,	kie dy	cię	znów	dotknę.
–	Ale	prze cież	wła śnie	mnie	dotykasz.
–	Kate,	w	przyszłym	tygodniu	za pla nowa łem	kolejną	za ba wę.
–	Jaką?
–	To	ta jemnica.	A	może	ty	masz	ja kieś	ma rze nie?	Chętnie	bym	je	spełnił.
–	Coś	na	pewno	się	 znajdzie.	 –	Powinna	coś	wymyślić,	 skoro	była	autor ką	 tego

punktu	w	 ich	 umowie.	 Prawda	 była	 jednak	 taka,	 że	ma rzyła	 je dynie	 o	 tym,	 żeby
Scott	wziął	ją	w	ra miona	i	mocno	przytulił.
–	Nie	mogę	się	docze kać.	Ale	pa mię taj,	nic	zwią za ne go	z	za da wa niem	bólu.	Ja koś

mnie	to	nie	rajcuje.	Aha,	i	o	ile	akceptuję	owoce	i	wa rzywa,	to	żadne	oka zy	dzikiej
przyrody	ani	zwie rząt	nie	wchodzą	w	grę.	Nie	je stem	aż	tak	zde ter minowa ny.
–	Oka zy	dzikiej	przyrody?	Zwie rzę ta?	To	okropne.
–	Ludzie	robią	róż ne	rze czy.	Pa mię tasz	tego	fa ce ta	w	twoim	ga bine cie?	Gła skał

tego	psa,	jakby	to	była	jego	dziewczyna.
Kate	roze śmia ła	się.
–	Prze stań!	Przez	cie bie	będą	mi	się	śnić	kosz ma ry.	Poza	tym	Sugar plum[2]	to	nie

pies	tylko	shih	tzu.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	ten	pies	na zywa	się	Śliwka	w	Cukrze?
–	Tak.
–	Ależ	to	okropne!
–	Ja	mam	dla	niej	lepsze	imię.	„Hostis	huma ni	ge ne ris”.
–	Czyli?
–	„Wróg	ludz kiej	rasy”.	Wyda je	mi	się	to	wielce	odpowiednie	dla	Cukrowej	Śliwki.
–	Będę	cię	musiał	za	to	poca łować.	Uwielbiam	ta kie	dykte ryjki.	A	nie	znasz	ja kie -

goś	powie dze nia,	które	za wie ra łoby	w	sobie	„functus	officio”[3]?	Obowią zek	został
wykona ny.
–	Ja koś	nic	mi	nie	przychodzi	do	głowy.
–	W	ta kim	ra zie	musi	wystar czyć	„Hostis	huma ni	ge ne ris”.
Kate	roze śmia ła	się,	ale	gdy	Scott	ją	poca łował	i	wkrótce	prze sta ła.
–	Uwielbiam	cię	ca łować.



–	Ludzie	za zwyczaj	lubią	robić	to,	w	czym	są	szcze gólnie	dobrzy.
–	Sama	 je steś	w	 tym	całkiem	nie zła.	Mnie	zresz tą	nie	robi	 to	większej	 róż nicy.

Wystar czy,	że	spojrzę	na	twoje	usta,	a	już	mam	ochotę	kochać	się	z	tobą.
Za mknę ła	oczy,	żeby	nie	mógł	z	nich	nic	wyczytać.	Nie	podoba ło	jej	się,	że	tak	sil-

nie	na	nią	oddzia ływał.	Wystar czyło	kilka	słów,	a	za pomina ła	o	ca łym	świe cie.
Czas	zmie nić	te mat.
–	W	każ dym	ra zie	państwo	Śliwka	w	Cukrze	nie	będą	mnie	już	na chodzić.	Ich	pro-

blem	został	roz wią za ny.
–	Tak?	Komu	przyzna no	opie kę	nad	dziećmi?
–	Dziećmi?
–	Co	się	tak	dziwisz?
Kate	za mruga ła	powie ka mi.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	cała	ta	walka	była	o	to	małe	coś?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	mają	dzie ci?
–	Tego	nie	powie dzia łam.
–	Mają	dzie ci,	ale	kłócili	się	o	psa?	Chyba	nie	mówisz	poważ nie!
Kate	uniosła	brwi.
–	Mam	na dzie ję,	że	przynajmniej	dużo	ci	pła cą.	Ależ	masz	pra cę.	Wyobra żam	so-

bie,	że	twoi	rodzice	są	z	cie bie	bar dzo	dumni.
–	Mówiąc	szcze rze,	moja	matka	wola ła by	ra czej,	że bym	zosta ła	ar chitektem	niż

prawnikiem.	Sama	jest	ar tystką,	więc	woli	bar dziej	kre atywne	za ję cia.
–	 Na prawdę?	 –	 Jego	 oczy	 roz sze rzyły	 się	 ze	 zdziwie nia,	 a	 potem	 poja wił	 się

w	nich	błysk	zrozumie nia.	–	Cle ary!	Ma de line	Cle ary?	No	tak!	Ten	ob raz	w	twoim
biurze	i	w	sypialni.	Wow!
–	Tak.	A	mój	ojciec	jest	dra ma topisa rzem,	choć	nie	tak	zna nym	jak	mama.	A	co	ro-

bią	twoi	rodzice?
–	Są	le ka rza mi.	Więc	twoja	matka	nie	jest	szczę śliwa	z	powodu	tego,	że	zosta łaś

prawnikiem?
–	Uwa ża,	że	zbyt	emocjonalnie	podchodzę	do	swojej	pra cy.	Za wsze,	kie dy	je stem

ze stre sowa na,	 mówi	 „Ka aaate,	 mówiłam	 ci,	 że	 tak	 bę dzie”.	 A	 potem	 doda je	 coś
w	stylu	„dzię ki	Bogu	za	roz wody”,	co	jest	jej	sposobem	na	powie dze nie	mi,	że	wy-
świadczam	świa tu	przysługę.
–	 To	 zupełnie	 ina czej	 niż	moja	mama.	 Dla	 niej	 roz wód	 to	 poraż ka,	 prze gra na.

W	na szej	rodzinie	nie	było	roz wodów.	Prze gra na	nie	wchodzi	w	grę.
–	Na wet	 je śli	alter na tywą	jest	życie	z	kimś	okropnym?	Albo,	co	gor sza,	z	kimś,

kto	stosuje	wobec	cie bie	ja kiś	rodzaj	prze mocy?	Roz wód	wyda je	mi	się	w	ta kiej	sy-
tuacji	lepszym	roz wią za niem.
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go	tak	się	przejmujesz	swoją	pra cą?
–	Ostatnio	mia łam	kilka	pa skudnych	roz wodów.	Pa trze nie	na	ludzi,	którzy	ska czą

sobie	do	oczu	i	na	oka le czone	dzie ci…	Moż na	się	zrobić	cynicz nym.
–	Rozumiem.
–	Dla te go	za czę łam	pla nować	kra dzież	ja kiejś	łodzi.
–	Dziwię	się,	że	jesz cze	tego	nie	zrobiłaś.
–	Może	już	bym	ją	ukra dła,	gdyby	nie	to,	że	nie	potra fię	że glować!



Scott	lekko	dotknął	jej	twa rzy.
–	No	tak,	to	jest	problem.
–	Poza	tym	moja	pra ca	ma	też	swoje	dobre	strony.
–	Pie nią dze?
–	To	też.
–	Pozna wa nie	przystojnych	ar chitektów.
–	Przystojnych	i	z	roz bucha nym	ego	–	potwier dziła,	uśmie cha jąc	się.	–	Ale	pozna -

nie	Willi	było	dla	mnie	wielką	przyjemnością.	Podob nie	jak	walka	w	jej	imie niu.
–	 Tak.	 Mówiła	 mi,	 że	 walczyłaś	 o	 nią	 jak	 lwica.	 Ina czej	 mąż	 oskubałby	 ją	 ze

wszystkie go	za	to,	że	śmia ła	chcieć	być	kimś	wię cej	niż	tylko	jego	kwiatkiem	do	bu-
tonier ki.
–	Taki	mam	styl	pra cy.	A	już	je śli	kogoś	kocham,	tak	jak	Willę…	To	wyjątkowa	oso-

ba.	Bar dzo	silna.	Podziwiam	ją	bar dziej,	niż	mogę	wyra zić	to	słowa mi.	Za sługuje	na
wszystko	co	najlepsze:	miłość,	poczucie	bez pie czeństwa,	spokój.
–	Mam	wra że nie,	że	je steś	nie poprawną	romantycz ką,	Kate.	–	Szturchnął	ją	lekko

w	bok.	–	A	gdzie	moja	wa lentynkowa	kartka?
–	W	skrzynce	–	odpar ła,	odda jąc	mu	kuksańca.	–	Ra zem	z	kajdanka mi	i	gorą cym

woskiem,	że	nie	wspomnę	o	spe cjalnym	pejczu	Ana is.
Scott	wzdrygnął	się	w	nie co	te atralny	sposób.
–	Za pewniam	cię,	że,	wbrew	temu,	co	za pewne	myślisz,	Ana is	ma	bar dzo	proza -

icz ny	stosunek	do	miłości.
–	Jak	mam	to	rozumieć?
–	Cóż,	powiedz my,	że	pomysł	upra wia nia	seksu	w	innej	niż	kla sycz na	pozycji	nigdy

nie	przyszedłby	jej	do	głowy.	Podczas	gdy	ty	i	ja…	My	je ste śmy	inni.	Wie my,	cze go
chce my,	a	cze go	nie	i	dą żymy	do	tego,	by	za spokoić	swoje	pra gnie nia.
Kate	za sta nowiła	się	przez	chwilę.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	Ana is	wie rzy	w	miłość	i,	w	twoim	poję ciu,	za sługuje	to	na

mia no	proza icz ne go	podejścia	do	tej	kwe stii?	Je śli	tak	myślisz,	to	muszę	cię	roz cza -
rować,	bo	ja	mam	bar dzo	podob ne	zda nie.	W	mojej	rodzinie	nie	sposób	jest	nie	wie -
rzyć	w	miłość.	Ob da rza ją	cię	nią	na	każ dym	kroku,	czy	tego	chcesz,	czy	nie.
–	No	tak,	ale	mówimy	tu	o	innym	rodza ju	miłości.
–	Za sa dy	są	te	same.	Prawdziwa	miłość	wyra ża	się	w	sile	i	ta lentach	da nej	osoby.

A	także	w	jej	wa dach.	Zwłasz cza	w	wa dach.	Uzdra wia.	Pozwa la	ci…	po	prostu	być.
Być	tym,	kim	na prawdę	je steś.	Do	wie lu	roz wodów	dochodzi	dla te go,	że	nie	ma	tam
ta kiej	miłości.	I	tu	do	akcji	wkra cza ją	prawnicy.	Za ra bia ją	tysią ce	dola rów,	tar gując
się	dla	swoich	klientów	o	war te	pięćset	dola rów	za kupy	z	super mar ke tu.
–	Tak	na prawdę	to	nie	chodzi	o	te	za kupy,	prawda?
–	Nie.	Chodzi	o	wła dzę.	O	uka ra nie	kogoś	za	to,	że	nie	potra fił	cię	kochać	wystar -

cza ją co	mocno	albo	nie	potrze buje	cię	tak,	jak	ty	jego,	albo	zbyt	mało	ci	daje.	–	Za -
drża ła.	–	To	wszystko	spra wia,	że	cza sem	się	za sta na wiam	…
–	Tak?
–	Jak	może	do	tego	dojść,	że	da jesz	komuś	nad	sobą	taką	wła dzę.
–	Dla te go	wła śnie	ty	i	ja,	dwoje	seksualnych	cyników,	je ste śmy	dla	sie bie	stworze -

ni.
–	Na	całe	długie	dwa	tygodnie.



Spojrzał	na	nią	uważ nie.
–	Nie	chcesz	chyba	powie dzieć,	że	już	ze	mną	skończyłaś,	Kate?
–	Nie,	jesz cze	z	tobą	nie	skończyłam.	–	Stuknę ła	kie lisz kiem	o	butelkę	Scotta.	–

Na	szczę ście	my	nie	musimy	brać	roz wodu.	W	mojej	rodzinie,	podob nie	jak	w	two-
jej,	roz wody	nie	są	dobrze	widzia ne.
–	Ale	powie dzia łaś,	że	twoja	matka	jest	ich	zwolennicz ką.
–	Bo	tak	jest.	Je śli	już	ktoś	jest	wystar cza ją co	głupi,	żeby	się	oże nić,	to	pozosta je

mu	je dynie	roz wód.
–	Chcesz	powie dzieć,	że…	Cze kaj,	chyba	tego	nie	ogar niam.
–	W	rodzinie	Cle arych	nie	ma	roz wodów,	ponie waż	nikt	się	nie	żeni.
–	A	twoja	matka?
–	W	żadnym	wypadku.	Była	zwolennicz ką	wolnej	miłości.
–	A	rodzice	Molly	i	Ma eve?
–	Są	w	wolnym	związ ku.	Ła twiej	jest	od	nikogo	nie	za le żeć.	Ale	nie	zrozum	mnie

źle.	Nasi	ojcowie	byli	obecni	w	na szym	życiu	i	ten	układ	całkiem	dobrze	się	spraw-
dzał.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Mój	ojciec	Gus	za przyjaź nił	się	na wet	z	Aristotlem,	ojcem
Shay	i	mojej	drugiej	siostry	Lilith.
–	Ach,	więc	 to	 jedna	z	 tych	patchwor kowych	rodzin,	która	sta nie	się	przyczyną

upadku	na szej	cywiliza cji?	Rodzina	Knightów	była by	zdruzgota na.
–	A	ty?	Je steś	zdruzgota ny?
–	Tak	na prawdę	nie	na le żę	do	tej	rodziny.
–	Jak	mam	to	rozumieć?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Muszę	pójść	po	jesz cze	jedno	piwo.
Kate	podą żyła	za	nim.	Pocze ka ła,	aż	wyjmie	z	lodówki	kolejną	butelkę.
–	Jaka	jest	twoja	rodzina,	Scott?
–	To	le ka rze.	Pozna łaś	Huga.	Jest	doskona ły	w	każ dym	calu.	Taka	sama	jest	moja

rodzina.	Bar dzo	konwencjonalna	i	tra dycyjna.
–	A	ty	co?	Je steś	czar ną	owcą?
–	Ra czej	owcą	z	wełną	drugie go	ga tunku.
–	A	co	to	ma	ozna czać?
–	Nic.	Po	prostu	dora sta nie	w	rodzinie	Knightów	jest…	Nie	są dzę,	żeby	ja kiś	Cle -

ary	mógł	to	zrozumieć.
–	Mimo	to	spróbuj.
Spojrzał	na	nią.	Otworzył	usta.	Za mknął	je.	Potrzą snął	głową.
–	Daj	spokój,	Kate.	To	nie	ma	związ ku…	Och,	domofon.	Le piej	wpuść	swoją	sio-

strę.
Na wet	je śli	Shay	i	Rick	byli	zdziwie ni,	widząc	w	jej	miesz ka niu	Scotta,	nie	dali	nic

po	sobie	poznać.	Scott	jak	zwykle	był	cza rują cy,	choć	w	ten	typowy	dla	sie bie	spo-
sób,	który	trzymał	wszystkich	na	dystans.
Shay	i	Rick	poszli	na	górę	po	dzie ci.
Kie dy	zosta li	sami,	za pa dła	cisza.	W	końcu	prze rwał	ją	Scott.
–	Je stem	ci	winny	pie nią dze	za	piz zę.	–	Wyjął	z	portfe la	ja kieś	banknoty.
Kate	popa trzyła	zdumiona	na	pie nią dze.
–	Scott?



–	Fifty-fifty.	Pa mię tasz?	–	powie dział	z	uśmie chem,	który	nic	nie	wyra żał.	–	A	te raz
chyba	już	sobie…	–	Prze rwał,	ponie waż	w	drzwiach	poja wili	się	Shay	i	Rick	z	roze -
spa nymi	dziewczynka mi	na	rę kach.
Kate	poca łowa ła	je	na	do	widze nia	i	pa trzyła	za fa scynowa na,	jak	obie	odwróciły

się	do	Scotta,	żeby	on	też	dał	im	buzi	na	poże gna nie.	Zrobił	to,	rumie niąc	się	jak	po-
przednio.
Scott	i	dzie ci.
Coś,	co	było	dla	nie go	nie wyobra żalne,	bo	nigdy	nie	był	dosta tecz nie	długo	z	ko-

bie tą?	Albo	dla te go,	że	był	Knightem?	Albo…	Albo	co?
Shay	uśmiechnę ła	się	do	nie go,	co	spowodowa ło,	że	jego	policz ki	znów	się	zrumie -

niły.
Zosta li	sami.	Kate	mia ła	prze czucie,	że	tym	ra zem	nie	skończą	w	łóż ku.	Scott	ujął

jej	twarz	w	ręce	i	wpa trywał	się	w	nią.
–	Je steś	taka	piękna,	Kate.	–	Oparł	głowę	o	jej	czoło	i	trwał	tak	nie ruchomo.
Tak	bar dzo	chcia ła	ob jąć	go	te raz	ra miona mi	i	za pewnić,	że	wszystko	bę dzie	do-

brze,	ale	nie	zrobiła	tego.	Sta ła	dokładnie	tak,	jak	on,	prze żywa jąc	tę	chwilę.
W	końcu	Scott	puścił	 ją	i	odsunął	się.	Uśmiechnął	się	jednym	z	tych	uśmie chów,

które	nie	się ga ły	oczu.
–	Mam	na dzie ję,	że	doce niasz	to,	że	cię	nie	poca łowa łem.	Za pisz	w	swoich	re fe -

rencjach,	że	potra fię	dotrzymać	obietnicy.	Żadne go	ca łowa nia,	je śli	nie	jest	to	gra
wstępna,	tak?
–	Ale	myśla łam,	że…
–	Powinie nem	pójść	do	domu.
–	Możesz	prze cież	pójść	po	tym,	jak…
Prze rwa ła,	widząc	jego	pełne	de ter mina cji	spojrze nie.	Nie	bę dzie	go	bła gać.	Ani

jego,	ani	żadne go	inne go	męż czyzny.	Musi	z	tym	skończyć,	bo	ina czej	zwa riuje.
–	Masz	ra cję.	–	Skinę ła	głową.
–	Zoba czymy	się	jutro.	Kolejny	tydzień,	kolejne	wyzwa nia.
–	Jutro	nie.
–	Powie dzia łaś	w	nie dzie lę.
–	Ale	te raz	zmie niłam	zda nie.
–	To	brzmi	jak	wyzwa nie,	Kate.
–	Doskona le	wiesz,	że	nie	byliśmy	na	dzisiaj	umówie ni	–	powie dzia ła	zimno.	–	Mó-

wiąc	 szcze rze,	mia łam	 za miar	 trochę	 popra cować.	Będę	musia ła	 zrobić	 to	 jutro.
Tak	więc	nie	są dzę,	żeby	uda ło	nam	się	spotkać.
–	Och,	jesz cze	chwila,	a	będę	potrze bował	sta ple ra.
Za sa lutował	jej	w	drwią cym	ge ście	i	wyszedł.
Kate	spojrza ła	na	drzwi,	za sta na wia jąc	się,	co	dokładnie	wyda rzyło	się	na	ta ra sie.
Mia ła	dziwne	prze czucie,	że	spra wy	mię dzy	nimi	nie	do	końca	ułożą	się	w	sposób,

w	jaki	by	sobie	tego	życzyli.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Na stępne go	ranka	Scott	wrócił	do	Rushcutters	Bay,	za sta na wia jąc	się,	co	go,	do
dia bła,	podkusiło,	żeby	do	niej	przyjeż dżać.	Kate	wyraź nie	dała	mu	do	zrozumie nia,
że	bę dzie	za ję ta.	Prze sła nie	było	oczywiste:	nie	chce	go	widzieć.
Mimo	to	przyje chał,	za sta na wia jąc	się,	w	jaki	sposób	prze prosić	za	to,	że	wczoraj

tak	ha nieb nie	uciekł.	Że	cały	czas	ucie kał.
Ale	 jak	powie dzieć	 kobie cie,	 że	 od	niej	 ucie ka,	 ponie waż	 zbyt	 się	 za anga żował

i	chce	się	wycofać?	Wczoraj	wca le	nie	miał	za mia ru	jej	odwie dzać,	ale	zrobił	to,	po-
nie waż…	miał	na	to	ochotę!	Wie dział,	że	je śli	jej	nie	zoba czy,	spę dzi	kolejną	bez sen-
ną	 noc.	 Jego	 myśli	 cały	 czas	 krą żyły	 wokół	 niej.	 Wszystko,	 co	 się	 wyda rzyło
w	czwartkowy	wie czór,	dowodziło	tego,	że	oboje	nada wa li	na	tych	sa mych	fa lach.
To,	co	do	niej	czuł,	było	czymś	ab solutnie	wyjątkowym.	Nie	wspomina jąc	o	tym,	że
seks	z	nią	był	jego	najwspa nialszym	życiowym	doświadcze niem.
Wczoraj	chciał	udowodnić	sa me mu	sobie,	że	rze czywiście	czuje	do	niej	coś	wyjąt-

kowe go.	Poja wił	się,	używa jąc	wa lentynek	jako	pre tekstu,	żeby	ją	zoba czyć…	Miał
na dzie ję,	że	uda	mu	się	spę dzić	z	nią	noc,	a	potem,	jak	za wsze,	wrócić	do	nor malne -
go	życia.	Za miast	tego	jego	umysł	spła tał	mu	figla.	Za czął	myśleć	o	dzie ciach.	Rudo-
włosych	o	sza rych	oczach.	Jakby	to	było	wychowywać	je	w	taki	sposób,	w	jaki	cho-
wa li	swoje	dzie ci	Cle ary’owie,	za le wa jąc	je	swoją	miłością?	Potem	jednak	przyszło
mu	do	głowy,	że	musiałby	się	oże nić	z	matką	swoich	dzie ci,	co	zde cydowa nie	nie	pa -
sowa ło	do	mode lu	Cle ary’ów.	Dopie ro	wte dy	zdał	sobie	spra wę,	że	na prawdę	po-
waż nie	za sta na wia	się	nad	ojcostwem.	On!
Powinien	być	 szczę śliwy,	 że	 nie	 pozwoliła	mu	 się	 dzisiaj	 odwie dzić.	Miał	 dzię ki

temu	moż liwość	odzyska nia	zdrowe go	roz sądku.	Jednak	bez senna	noc	spra wiła,	że
był	te raz	tu,	gdzie	był,	choć	wie dział,	że	powinien	za chować	dystans.
Proste,	prawda?
Ta aak,	proste.
Człowie ku,	obudź	się!
Na cisnął	dzwonek	i	cze kał.
Le piej,	żeby	była	w	domu.	Żeby	nie	była	gdzie	indziej,	z	kimś	innym,	robiąc	co	in-

ne go.	W	prze ciwnym	ra zie	chyba	wybuchnie!	Albo…	albo	zrobi	coś	bar dzo	głupie -
go.
–	Halo?	–	Jej	niski,	seksowny	głos	na	chwilę	pozba wił	go	tchu.
Weź	się	w	garść,	chłopie.	Weź	się	w	garść!
–	To	ja	–	powie dział	ostro.
Cisza.
–	Tak?	–	rzucone	lodowa tym	tonem.
–	Mogę	wejść?
–	Po	co?
–	Ponie waż	chcę	cię	zoba czyć.



–	Widzia łeś	mnie	wczoraj.	To	powinno	wystar czyć	aż	do	na stępne go	razu.
Usłyszał	sze lest	prze kła da nych	kar tek.	Co	to	jest,	do	dia bła?	Sprawdza	w	ka len-

da rzu?
–	Może	we	wtorek?
Scott	poczuł,	jak	ogar nia	go	wście kłość.
–	Nie.
–	Słucham?
–	Pozwól,	że	wejdę	i	wytłuma czę.
–	Nasz	kontrakt	nie	prze widuje	tłuma czeń.
Chrza nić	kontrakt.	Nie	potrze bował	żadnej	umowy,	żeby	upra wiać	seks.	To	nie

był	jego	pomysł,	tylko	jej.	Zmusiła	go,	żeby	go	podpisał.
–	Dobrze,	w	ta kim	ra zie	nie	będę	tłuma czył	–	rzucił	przez	za ciśnię te	zęby.	Z	tru-

dem	opa nował	złość.	Tylko	spokojnie.	–	Skoro	nie	za mie rzasz	mnie	wpuścić	do	środ-
ka,	może	zejdziesz	na	dół,	żeby	wypić	ze	mną	kawę?	Dzie sięć	minut	i	bę dziesz	mo-
gła	wrócić	do	pra cy.
Długa	chwila	ciszy,	w	której	słyszał	je dynie	jej	oddech.	Cze kał	i	cze kał.
–	Zgoda.
Z	ulgą	za mknął	oczy.
Po	pię ciu	minutach	ze szła	na	dół,	ubra na	w	długą	nie bie ską	sukienkę	 i	 srebr ne

sandałki	na	pła skim	ob ca sie.	Włosy	zwią za ła	w	koński	ogon.	Wyglą da ła	uroczo.
Na	jej	widok	złość	minę ła	mu	jak	ręką	odjął.	Chciał	poca łować	ją	na	powita nie,	ale

Kate	odsunę ła	się.
–	Żadne go	ca łowa nia.
–	Och,	prze pra szam.	–	Był	taki	szczę śliwy,	że	ją	widzi.	Co	się	z	nim	dzie je?
W	milcze niu	poszli	do	ka wiar ni	i	za mówili	kawę.	Kie dy	usie dli	przy	stoliku,	Scott

poniósł	na	nią	wzrok.
–	Je śli	chodzi	o	wczorajszy	wie czór…
–	Mia łeś	nic	nie	wyja śniać.
–	Wiem,	że	trochę	prze sa dziłem	–	cią gnął	nie zra żony.	–	Mam	na	myśli	ten	ka wa łek

o	dzie ciach.	I	o	ca łej	tej	resz cie…	Nie	wiem,	dla cze go	mi	się	to	wyrwa ło.
–	To	się	zda rza.
–	Nie	mnie.	Tyle	tylko,	że…
–	Scott,	nicze go	nie	musisz	wyja śniać.	Podpisa liśmy	umowę,	za pomnia łeś?
–	W	każ dym	ra zie	pomyśla łem,	że	powinniśmy	zrobić	sobie	małą	prze rwę,	to	tyle

–	wymruczał	i	pospiesz nie	na pił	się	kawy,	pa rząc	sobie	przy	tym	ję zyk.	Nic	jednak
po	sobie	nie	poka zał.	Ludzie,	którzy	tak	jak	on	spra wują	nad	swoim	życiem	kontro-
lę,	nie	pa rzą	się	w	ję zyk.	Zde cydowa nie.
–	I	dla te go	wła śnie	poja wiłeś	się	u	mnie	już	na stępne go	ranka?
–	Nie,	chcia łem	tylko…
–	Wyja śnić.	Rozumiem.
Kate	spojrza ła	na	nie go	i	za mie rza ła	coś	dodać,	ale	w	tej	chwili	jej	wzrok	przycią -

gnę ło	coś	poza	nim.
–	Czy	to	nie…?	Tak,	najwyraź niej…	–	mruknę ła	do	sie bie.
Ponownie	spojrza ła	na	Scotta.
–	To	Brodie,	prawda?	Rze czywiście	jest	taki	wspa nia ły	jak	na	fotogra fii.



Brodie.	Wspa nia ły.
Scott	instynktownie	znie na widził	tę	kombina cję	słów,	którą	usłyszał	z	jej	ust.
Brodie.	Tutaj.
Za raz	sta ną	ze	sobą	twa rzą	w	twarz.	Je śli	zdoła	odwrócić	się	i	na	nie go	spojrzeć.
Ta	jedna	chwila	goryczy.	Wstyd	z	powodu	tego,	co	zrobił.	Żal	z	powodu	tego,	co

utra cił.	I	sa motność.	Uczucia,	które	na uczył	się	kontrolować	i	nad	którymi	pa nował.
Kate	pa trzyła	na	nie go.	Za raz	spyta	go,	co	się	sta ło.	A	on	nie	chciał	jej	na	to	pyta -

nie	odpowie dzieć.
Wziął	głę boki	wdech	i	zmusił	się,	by	się	obejrzeć.
Brodie	roz poznał	go	na tychmiast.	Wysoki,	bar czysty	blondyn,	opa lony,	w	prze ciw-

słonecz nych	okula rach.	Dżinsy,	błę kitna	koszula	z	podwinię tymi	do	łokci	rę ka wa mi,
miękkie	że glar skie	buty.	Na	przedra mie niu	ta tuaż.
Scott	pa mię tał	ten	ta tuaż.	Trochę	mu	go	na wet	za zdrościł.	Knightsowie	nie	nosili

ta tuaży.	A	on	za wsze	chciał	być	 fa ce tem,	który	ma	 ta tuaż.	Oczywiście,	gdyby	się
uparł,	mógłby	go	sobie	zrobić.	W	głę bi	duszy	wie dział	jednak,	że	to	nie	jego	bajka.
Bar dziej	podoba ła	mu	się	idea	wyra że nia	w	ten	sposób	swojej	nie za leż ności	niż	sam
akt	wpusz cze nia	tuszu	pod	skórę.
Brodie	za trzymał	się	przy	ich	stoliku.
–	Scott.
–	Brodie.
Ja kie	to	śmiesz ne.	Za	chwilę	Kate	wyduka	swoje	imię.
Scott	roze śmiał	się.	Ku	swojej	sa tysfakcji	dostrzegł	w	oczach	Brodie go	cień	za -

skocze nia.
–	Na pijesz	się	z	nami	kawy?
–	Ja sne.	–	Brodie	już	się	opa nował	i	usiadł	na	wolnym	krze śle.
Kate	wycią gnę ła	rękę.
–	Je stem	Kate.	–	Króciutka	pauza.	–	Przyja ciółka	Scotta.
Brodie	ujął	jej	rękę,	nie	mówiąc	słowa.	Kate	za rumie niła	się.
–	Przyjaź nię	się	też	z	Willą	i	z	Amy.
–	Ach,	więc	to	ty	je steś	tą	Kate.
–	Chyba	nie	masz	za mia ru	powie dzieć	te raz	ja kie goś	dowcipu	o	prawnikach?
–	Mówiąc	szcze rze,	żadne go	nie	pa mię tam.
–	Co	za	ulga!	–	Rzuciła	spojrze nie	na	Scotta,	po	czym	ponownie	skupiła	wzrok	na

Brodiem.
Scott	zrozumiał	aluzję:	on	powie dział	taki	dowcip	podczas	ich	pierwszej	roz mowy.

Najwyraź niej	wca le	przez	to	u	niej	nie	za punktował.
–	Pójdę	po	kawę	–	oznajmiła	Kate.	–	Jaką	pijesz?
–	Taką	samą	jak	Scott.	Czar ną.
Skinę ła	głową	i	odda liła	się.
–	To	twoja	dziewczyna?	–	spytał	Brodie.
Scott	skrzyżował	ręce	na	pier si	i	potrzą snął	głową.
–	Nie.
Cisza.
–	Bę dzie my	ga dać	o	ta kich	głupotach	jak	dziewczyny?	–	spytał	Scott.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie.



Scott	roz plótł	ra miona	i	wycią gnął	do	Brodie go	rękę.	Ten	ją	ujął	i	mocno	uścisnął.
–	To	wszystko?	–	spytał.
–	Cóż,	pomyślmy…	–	Scott	zmarsz czył	brwi,	jakby	się	głę boko	za sta na wiał.	–	Byli-

śmy	najlepszymi	przyja ciółmi.	Dziewczyna,	której	nigdy	nie	kocha łem,	za kocha ła	się
w	 tobie.	 Ale	 cie bie	 ruszyło	 sumie nie,	 więc	 się	wycofa łeś.	 Dziewczyna	 zosta ła	 ze
mną,	ale	nic	z	tego	nie	wyszło.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Wszystko	się	mię dzy	nami
pochrza niło,	a	ja	ja koś	nigdy	do	końca	się	po	tym	nie	pozbie ra łem.	Więc	je śli	chodzi
o	mnie,	to	wszystko.
–	Tę skniłem	za	tobą,	ty	dra niu.
–	Hej,	nie	za czynaj	jak	dziewczyna.
Brodie	roze śmiał	się.
–	Dla te go	wła śnie	na zwa łem	cię	dra niem.
Chwila	ciszy,	ale	tym	ra zem	bez	uczucia	za kłopota nia.
–	Widzia łeś	ją	ostatnio?
–	Nie.
–	A	chciałbyś?
–	Minę ło	osiem	lat	–	powie dział	Brodie.
–	 Okej.	 Wystar czy.	 Ale	 tak	 dla	 twojej	 wia domości,	 nie	 miałbym	 nic	 prze ciwko

temu.	Już	nie.
Brodie	spojrzał	w	kie runku	baru.
–	Z	powodu	tej	rudowłosej?
Kate	nie spiesz nie	szła	w	ich	stronę,	lekko	kołysząc	biodra mi.	Wyglą da ła	nie zwy-

kle	seksownie.
Scott	potrzą snął	głową.
–	To	tylko…	umowa.
Kate	posta wiła	kawę	na	stoliku	i	usia dła.
–	A	więc	jak	idzie	twój	jachtowy	biz nes?	Je steś	w	Queensland,	prawda?
–	Powinie nem	cię	ostrzec.	Kate	za mie rza	ukraść	jacht	i	wyruszyć	w	rejs.	Tyle	tyl-

ko,	 że	nie	potra fi	 że glować.	 –	Uśmiechnął	 się	do	Kate,	 ale	 ona	nie	 odwza jemniła
uśmie chu.	Uśmiechnę ła	się	za	to	do	Brodie go.
Scott	za cisnął	zęby.	Umowa.	To	tylko	umowa.
–	Je śli	chcesz,	Kate,	mogę	cię	za brać	na	rejs	–	za proponował	Brodie.	–	Chyba	że…

–	Spojrzał	na	Scotta.	–	Może	ty	chcesz	ją	na uczyć?
Scott	potrza snął	prze czą co	głową.
–	Sprze da łem	łódź.	–	Spojrzał	na	Kate,	która	wciąż	się	uśmie cha ła	do	Brodie go.	–

Jest	cała	twoja.
Po	 twa rzy	Kate	prze biegł	 cień	bólu	 i	Scott	na tychmiast	poża łował	 swoich	 słów.

Znów	uśmie cha ła	się	do	Brodie go.	Poczuł	na głą	ochotę,	żeby	chwycić	ją	w	ra miona
i	poca łować	tu	na	oczach	wszystkich.	Chrza nić	re guły.
–	Je śli	w	przyszłą	sobotę	wciąż	tu	bę dziesz,	Brodie,	chętnie	popłynę	–	oznajmiła,

uśmie cha jąc	się	promiennie.
Za czę li	 oma wiać	 szcze góły	wypra wy,	podczas	gdy	Scott	 sie dział,	 nie	 odzywa jąc

się.	 Kate	 położyła	 na	 stole	 pie nią dze	 za	 kawę	 i	 wsta ła.	 Scott	 ponownie	 za cisnął
zęby.	To	jej	głupie	fifty-fifty.	Nie	mógł	na wet	posta wić	jej	kawy?
–	Muszę	wra cać	do	pra cy,	pa nowie.	Do	zoba cze nia	w	sobotę.	–	Skinę ła	im	głową



i	ode szła.
Brodie	spojrzał	na	Scotta.
–	Postra da łeś	rozum	czy	co?
Scott	roze śmiał	się,	choć	za sta na wiał	się,	czy	Brodie	nie	ma	ra cji.
–	Opowiedz	mi	le piej	o	swojej	pra cy.

Kie dy	Kate	wróciła	do	miesz ka nia,	była	tak	wście kła	i	tak	zra niona,	że	nie	potra fi-
ła	ja sno	myśleć.	Mia ła	na dzie ję,	że	Scott	nie	dostrzegł,	w	ja kim	jest	sta nie.
Nie	 spodzie wa ła	 się,	 żeby	 ją	 zrozumiał.	Co	najwyżej	 czułby	 się	może	dotknię ty

tak	jak	wczoraj,	gdy	oznajmiła	mu,	że	nie	chce,	by	odwie dzał	ją	w	nie dzie lę.
To	przynajmniej	za dzia ła ło!
I	wszystko	byłoby	dobrze,	gdyby	nie…	No	wła śnie,	gdyby	nie	za czął	być	dla	niej

tak	waż ny.	Najwyraź niej	jednak	dzia ła ło	to	tylko	w	jedną	stronę.	Cze go	zresz tą	się
spodzie wa ła?	 Że	 po	 dwóch	 tygodniach	 dobre go	 seksu	 za cznie	 dla	 nie go	 coś	 zna -
czyć?	Że	ze chce	na uczyć	ją	że glowa nia,	za miast	zle cać	to	komuś	inne mu?	Że	przed-
sta wi	ją	swoje mu	przyja cie lowi,	żeby	nie	musia ła	robić	tego	sama?	Że	może	powie,
że	jest	dla	nie go	kimś	waż nym?
Tak	jak	on	dla	niej?
Świetnie.	Po	prostu	świetnie.	 Ja sno	dał	 jej	do	zrozumie nia,	 ile	dla	nie go	zna czy.

„Jest	cała	twoja”!
Cóż,	skoro	ona	zna czyła	dla	nie go	tylko	tyle,	co	jej	cia ło,	on	też	bę dzie	dla	niej	je -

dynie	 cia łem.	 Żadne go	 ca łowa nia.	 Żadnych	 spotkań,	 które	 mogłyby	 uchodzić	 za
randki.	Żadnych	przyja cielskich	poga duszek	 i	wpa da nia	bez	za powie dze nia.	Tylko
seks.	I	to	nie	czę ściej	niż	dwa	razy	w	tygodniu.
Chwyciła	te le fon	i	na pisa ła	do	Scotta	ese mes.
„Czas	za ba wy.	Wtorek,	9.00	rano.	Ellington	Lane”.
To	go	za skoczy.	Na	pewno	roz ma wia	z	Brodiem,	nie	spodzie wa jąc	się	żadnej	wia -

domości.	Myśli	pewnie,	 że	 leży	w	 łóż ku,	 łka jąc	w	podusz kę,	podczas	gdy	 tymcza -
sem…
Wia domość	od	Scotta.
„Zgoda”.
I	uśmiechnię ta	buź ka.
To	wła śnie	dla te go	nie	był	dla	niej	odpowiednim	fa ce tem.
A	może	jednak	był?

Kie dy	we	wtorek	wie czorem	dotarł	na	Ellington	Lane,	 trochę	 się	 zdziwił.	Ulica
wyglą da ła,	 jakby	 nie je den	 człowiek	 za kończył	 tu	 życie.	Miał	 na dzie ję,	 że	 po	 nie -
dzielnym	 spotka niu	Kate	 nie	 za pla nowa ła	 jego	 za bójstwa.	Nie	 był	 na wet	 pe wien,
czy	 się	 poja wi,	 zwa żywszy	 na	 to,	 że	 nie	 ode bra ła	 żadne go	 z	 jego	 stu	 te le fonów.
Mimo	to	posta nowił	na	nią	pocze kać.	Bar dzo	chciał	jej	dziś	poka zać,	że	nie	miał	na
myśli	 tego,	co	powie dział.	Wciąż	nie	mógł	uwie rzyć,	że	te	słowa	pa dły	z	 jego	ust.
„Jest	cała	twoja”.	Tylko	dla te go,	że	uśmie cha ła	się	do	Brodie go,	a	prze cież	na le ża ła
do	nie go.	To	do	nie go	powinna	się	uśmie chać.
Ależ	z	nie go	kre tyn!	„Je steś	moja,	więc	idź	sobie	z	tym	fa ce tem”!
Za służył	na	to,	żeby	stać	w	tej	opustosza łej	alei,	cze ka jąc	na	nią	z	nie pokojem,	tę -



skniąc	za	nią,	tra wiony	żą dzą	i	pe łen	nie pokoju.
Zrobił	głę boki	wdech,	sta ra jąc	się	uspokoić	roz dygota ne	ner wy.
I	na gle	ją	dostrzegł.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Sta nę ła	 w	 pewnym	 odda le niu	 od	 nie go,	 oświe tlona	 świa tłem	 pobliskiej	 la tar ni.
Mia ła	na	sobie	ob cisłe	spodnie,	wysokie	buty	i	ja kąś	czapkę.	Opar ła	dłonie	na	bio-
drach	i	lekko	roz sta wiła	nogi.	Po	chwili	wolno	ruszyła	w	jego	stronę.	Kie dy	się	zbli-
żyła,	dostrzegł,	że	mia ła	na	sobie	seksowną	wer sję	policyjne go	munduru.
Na	jej	widok	zupełnie	wyschło	mu	w	ustach.	A	kie dy	pode szła	bliżej	i	poczuł	za -

pach	tube rozy,	miał	ochotę	rzucić	jej	się	do	stóp	i	bła gać.
–	Odwróć	się	i	oprzyj	ręce	na	ścia nie	–	rzuciła	krótko.
Posłusz nie	wypełnił	pole ce nie.
Wsunę ła	stopę	mię dzy	jego	nogi.
–	Roz staw	je.
Zrobił,	co	roz ka za ła.	A	kie dy	poczuł,	że	przylgnę ła	cia łem	do	jego	ple ców,	wydał

z	sie bie	prze cią głe,	bez głośne	westchnię cie.
–	Bę dziesz	grzecz ny?	–	spyta ła	prosto	do	jego	ucha.
–	Tak,	pani	porucz nik.
–	Ja koś	ci	nie	wie rzę.	Co	masz	w	kie sze niach?
–	Nic.
–	Chyba	sprawdzę	to	osobiście.
W	na stępnej	chwili	poczuł	w	tylnych	kie sze niach	dżinsów	jej	dłonie.
–	 Nie	 powie dzia ła bym,	 że	 to	 jest	 nic	 –	 oznajmiła,	 wycią ga jąc	 pre zer wa tywę.	 –

Chyba	ją	za trzymam.	A	te raz	zobacz my,	co	masz	w	innych	kie sze niach.
Tym	 ra zem	 wsunę ła	 ręce	 do	 przednich	 kie sze ni,	 „przypadkowo”	 dotyka jąc	 na -

brzmia łe go	członka,	który	omal	nie	roze rwał	roz por ka.
–	Czysto	–	mruknę ła	tuż	przy	jego	uchu.	–	Dla cze go	po	prostu	nie	powiesz	mi,	co

na broiłeś?
–	Ale	ja	nie	zrobiłem	nic	złe go,	pani	porucz nik.
–	Pozwól,	że	spytam,	czy	znasz	taką	sentencję	ignoran tia	iu ris	non	excu sat?
–	Nie,	ale	brzmi	to	bar dzo	seksownie.
–	Otóż	wca le	nie	–	oznajmiła,	roz pina jąc	roz porek	i	wsuwa jąc	rękę	do	środka.	–

Ozna cza	to,	że	nie zna jomość	pra wa	nie	zwalnia	z	koniecz ności	jego	prze strze ga nia.
Scott	jęknął.
–	Spra wiam	ci	ból?
–	Nie,	pani	porucz nik,	nie	spra wia	pani.
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go	ję czysz?
–	Bo	nie	mogę	się	powstrzymać.	Ja kie go	pra wa	nie	je stem	świa domy?
–	Tego,	które	mówi,	że	przedsta wicie lowi	wła dzy	nie	moż na	da wać	ła pówki.
–	Ależ	ja	nic	ta kie go	nie	zrobiłem	–	oznajmił,	wyda jąc	z	sie bie	kolejny	jęk,	kie dy	jej

palce	wsunę ły	się	pod	slipy	i	ob ję ły	go.
–	W	ta kim	ra zie	może	powinie neś	pomyśleć	o	tym,	żeby	mnie	prze kupić,	że bym

cię	puściła.



Scott	był	je dynie	w	sta nie	wydobyć	z	sie bie	ja kieś	nie zrozumia łe	dźwię ki.
–	Odwróć	się.
Zrobił	to	i	automa tycz nie	wycią gnął	ręce,	żeby	ją	ob jąć.
–	Nie	wolno	dotykać	funkcjona riusza	policji	–	warknę ła.	–	Po	prostu	stój	i	przyjmij

to,	jak	męż czyzna.
Za nim	zorientował	się,	co	się	dzie je,	opar ła	go	o	ścia nę	i	uklę kła	przed	nim.	Uwol-

niła	go	ze	spodni	i	slipów	i	za czę ła	de likatnie	lizać.	Stopniowo	jej	ję zyk	się gał	coraz
głę biej,	a	siła	jego	na cisku	sta wa ła	się	coraz	większa.	Jej	war gi	ob ję ły	go	jak	pier -
ścień.
Pa trze nie	na	jej	głowę	schowa ną	pod	policyjną	czapką	podnie ca ło	go	bar dziej	niż

cokolwiek.
Kate	używa ła	wszystkie go:	ję zyka,	warg,	zę bów,	rąk,	doprowa dza jąc	go	do	sza łu.

Czuł,	że	dłużej	nie	wytrzyma,	że	na pię cie,	ja kie	w	nim	na rosło,	musi	zna leźć	ujście,
albo	wybuchnie.
–	Kate!	Kate!	Za raz	dojdę!	–	ostrzegł	ją.
Ona	jednak	nie	słucha ła	go.	Pra cowa ła	nad	nim	coraz	intensywniej,	coraz	szyb ciej

i	mocniej,	aż	doprowa dziła	go	do	punktu,	 z	które go	nie	było	 już	odwrotu.	Doznał
ulgi	tak	przejmują cej,	że	nie mal	gra niczą cej	z	bólem.
Kate	podniosła	się.	Spojrza ła	na	nie go	i	poliza ła	gór ną	war gę.
–	Nie	wiem,	co	robiłeś,	za nim	cię	zła pa łam,	ale	masz	tego	wię cej	nie	robić.
Odwróciła	się	i	za czę ła	odchodzić.
Scott	nie	mógł	uwie rzyć,	że	może	go	tak	zosta wić.
–	Kate!	–	krzyknął	za	nią,	wcią ga jąc	spodnie.
Za trzyma ła	się	i	odwróciła	w	jego	stronę.
–	Masz	się	do	mnie	zwra cać	„porucz niku	Cle ary”.
–	Je stem	ci	coś	winien.
–	Czy	 to	kolejna	próba	prze kupstwa?	Te raz	 rozumiesz,	dla cze go	nie	 za da ję	 się

z	krymina lista mi.
–	Ale…
–	Za	kilka	dni	otrzymasz	z	komisa ria tu	wia domość	i	wte dy	pomyślimy.
Z	tymi	słowa mi	odwróciła	się	i	ode szła.
Scott	skończył	się	ubie rać.	Czuł	się	jednocze śnie	za spokojony	i	nie usa tysfakcjono-

wa ny.
Kate	ode szła,	nie	pozwoliwszy	mu	się	na wet	dotknąć.
Ode szła.
Wca le	mu	się	to	nie	podoba ło.	Bę dzie	musiał	jej	powie dzieć,	że	nie	podoba	mu	się

to,	że	tak	po	prostu	sobie	poszła.	To	prawda,	że	w	sobotę	wie czorem	za chował	się
podob nie.	Ale	on	miał	ku	 temu	powód.	Za dzia łał	 jego	 instynkt	sa moza chowawczy.
A	ona	nie	mia ła	żadnej	przyczyny,	żeby	go	tak	zosta wić.
Wca le	mu	się	to	nie	podoba ło.

Na stępne go	dnia	zoba czył	na	te le fonie	wia domość	od	Kate.
„Czas	za ba wy.	Czwar tek.	U	cie bie.	Siódma	wie czorem”.
Za klął	głośno.	Lubił	czas	za ba wy,	ale	chciał	z	nią	poroz ma wiać.	Czuł,	że	musi	jej

coś	wyja śnić,	dopowie dzieć.



Nie	odbie ra ła	te le fonów,	za dzwonił	więc	do	biura	do	Deb.	Poinfor mowa ła	go,	że
Kate	 jest	 te raz	 za ję ta.	Pra cuje	 nad	przypadkiem	dotyczą cym	praw	do	opie ki	 nad
dzieckiem.
–	Małe	szanse,	że byś	mógł	z	nią	poroz ma wiać.	Jest	ostatnio	trochę…
Wyczuł	jej	wa ha nie.	No	dokończ,	powiedz	mi.	Ale	nie.
–	Po	prostu	zostaw	spra wy	wła sne mu	bie gowi	–	pora dziła	mu	i	odłożyła	słuchaw-

kę.
Popa trzył	na	swój	te le fon	roz cza rowa ny.	Miał	wra że nie,	że	zrywa	ostatnią	nić	po-

rozumie nia	z	Kate.	Prze cież	to	nie mą dre.	Słowa	Deb	bar dzo	go	zmar twiły.	Co	mo-
gły	ozna czać?	Co	się	dzie je	z	Kate?	Ma	proble my?	Nie	chce	go	wię cej	widzieć?
Chodził	 nie cier pliwie	 po	 swoim	 biurze,	 za sta na wia jąc	 się,	 co	 to	 wszytko	może

ozna czać.	Za prosiła	go	na	czas	za ba wy,	a	więc	ra czej	nie	myśli	o	tym,	żeby	za koń-
czyć	z	nim	zna jomość.	To	daje	mu	trochę	cza su.	Musi	spra wić,	żeby	pra gnę ła	go	tak
mocno,	żeby	w	ogóle	nie	chcia ła	się	z	nim	roz stać.
Czwar tek,	u	nie go.
Nigdy	nie	za pra szał	swoich	kobiet	do	sie bie,	ale	Kate…	Cóż,	ona	to	co	inne go.
Wyobra ził	 sobie	Kate	we	wła snym	 łóż ku.	Czy	 bę dzie	 za dowolona?	Spodoba	 jej

się?
Przypomniał	 sobie	Kate	klę czą cą	przed	nim	w	ciemnej	ulicz ce.	Nie pozwa la ją cą

się	dotknąć	i	odchodzą cą,	kie dy	było	po	wszystkim.
Nie	uspokoi	się,	dopóki	z	nią	nie	poroz ma wia.	Aż	dowie	się,	o	co	tak	na prawdę	jej

chodzi.
Nie	uspokoi	się,	dopóki	ona	sama	nie	bę dzie	spokojna.	Wie dział,	po	prostu	wie -

dział,	że	Kate	coś	nie pokoi.	I	jesz cze	ta	spra wa	o	dziecko.	Za wsze	źle	znosiła	spra -
wy,	w	które	wcią gnię te	były	dzie ci.	Nie	mia ła	nikogo,	kto	by	ją	pocie szył	i	za pewnił,
że	wszystko	bę dzie	dobrze.	Chciał	być	tym	kimś.	Chciał	przy	niej	po	prostu	być…
Za raz,	prze cież	ma	rodzinę.	Nie	potrze buje	go.
Seks.	Nic	ponadto.	Mie li	umowę	i	ściśle	jej	prze strze ga ła,	nie za leż nie	od	tego,	co

się	dzia ło	w	jej	życiu.
Scott	 spostrzegł,	 że	 odruchowo	 za ciska	 pię ści.	 Roz luź nił	 się	 i	 zrobił	 głę boki

wdech.
Le piej.
Ta kie	roz myśla nia	do	nicze go	nie	prowa dzą.	Za stosuje	się	do	rady	Deb.	Bę dzie

cze kał.	W	czwar tek	prze kona	się,	co	wymyśliła.
Za spokoi	jej	seksualne	potrze by.
I	to	wszystko.

Kate	przygotowa ła	się	do	czwartkowe go	spotka nia	bar dzo	sta rannie.	Roz puściła
luź no	włosy	i	poma lowa ła	usta	ulubioną	czer woną	szminką.	Nie	za mie rza ła	się	dziś
ca łować,	więc	mogła	to	zrobić.
Za łożyła	seksowną	koronkową	bie liznę	i	czar ne	pończochy.	Do	tego	buty	na	nie -

botycz nym	ob ca sie	i	ciemnosza ry	trencz,	zwią za ny	w	ta lii	pa skiem,	ale	nie za pię ty
na	guziki.
To	wszystko.	Zupełnie	wystar cza ją co	do	roli,	którą	za mie rza ła	ode grać,	a	która

na	pewno	spodoba	się	Scottowi.	Ona	też	się	cie szyła.	Mia ła	za	sobą	dwa	cięż kie	dni



i	per spektywa	za ba wy	spra wia ła	jej	wielką	ra dość.	Jutro	znów	wróci	do	sza rej	rze -
czywistości,	ale	dziś	bę dzie	kimś	zupełnie	innym.
Kie dy	przyje cha ła	pod	dom	Scotta	we	wschodniej	dzielnicy	Sydney,	spojrza ła	na

jego	wizytówkę,	żeby	się	upewnić,	że	nie	pomyliła	adre su.	Sta ła	przed	 ja kimś	ko-
ściołem.	Spodzie wa ła	się,	że	dom	Scotta	bę dzie	inny	niż	wszystkie,	ale	to,	co	zoba -
czyła,	zupełnie	ją	za skoczyło.	Nie	mogła	się	docze kać,	kie dy	zoba czy	wnę trze.
Nie!	 Nie	 bę dzie	 się	 za chowywać	 jak	 pierwsza	 lepsza	 cie kawska	 dziewczyna.

Scott	i	tak	za pewne	jest	nie za dowolony,	że	na chodzi	go	w	prywatnym	miejscu.	Nie
da	mu	tej	sa tysfakcji	i	nie	poka że,	że	ją	to	cie ka wi.	Dostrze gła	przycisk	do	domofo-
nu,	a	drugi	obok	do	biura.	Świetnie,	ponie waż	przyszła	tu	w	„inte re sach”.
Na cisnę ła	guzik.
Scott	ode zwał	się	nie mal	na tychmiast.
–	Kate?
–	Och,	pa nie	Knight,	czyż by	za szła	ja kaś	pomyłka?
Chwila	prze rwy.
–	To	ty,	Kate,	tak?
–	Na zywam	 się	 Lore lei,	 pa nie	 Knight.	 Już	 pan	 za pomniał?	 Za mówił	 pan	wizytę

w	domu.
Kolejna	 prze rwa,	 podczas	 której	 za pewne	 wszystko	 prze tra wiał.	 Minę ło	 kolej-

nych	kilka	 se kund	 i	drzwi	 się	otworzyły.	Wziął	 ją	w	 ra miona,	wcią gnął	do	 środka
i	spróbował	poca łować.
–	 Przykro	mi,	 pa nie	 Knight.	 Pani	 Kitty	 nie	 życzy	 sobie,	 aby	 klienci	 ca łowa li	 jej

dziewczyny.
Za cisnął	zęby,	ale	nic	nie	powie dział.
Kate	rzuciła	ukradkowe	spojrze nie	na	dom.	Wysokie	skle pie nia,	witra żowe	okna,

bia łe	ścia ny,	drewnia na	podłoga,	stopnie	od	schodów	poma lowa ne	na	żywy	czer wo-
ny	kolor	prowa dzą ce	na	półpię tro.
–	Dokąd	mam	pójść,	pa nie	Knight?
–	Na	górę.
We szła	 po	 schodach	 i	 za trzyma ła	 się,	 cze ka jąc	 na	 dalsze	 instrukcje.	 Za mknę ła

oczy,	żeby	nie	za cząć	roz glą dać	się	po	domu.	Nie,	nie	i	jesz cze	raz	nie!
–	Tam.	–	Wska zał	ręką	rzeź biony	drewnia ny	pa ra wan	na	końcu	koryta rza.
Ruszyła	we	wska za nym	kie runku	i	we szła	za	prze słonę.
Na	widok	pomiesz cze nia,	w	którym	się	zna la zła,	westchnę ła	z	za chwytu.
Wielkie	 okna,	 poma lowa ne	 na	 przyciemniony	 złoty	 kolor,	 i	 ogromne	 drewnia ne

łóż ko	na	 ka miennym	pode ście,	 przykryte	 pur purową	na rzutą.	Na	podłodze	 le ża ły
per skie	 dywa ny,	 a	 pod	 ścia na mi	 sta ły	 wielkie	 świecz niki,	 nie mal	 tak	 wysokie	 jak
Scott.	Wystroju	dopełnia ły	antycz ne	fote le.	Ca łość	za pie ra ła	dech	w	pier siach.
Kate	przybra ła	neutralną	minę	i	zwróciła	się	do	Scotta.
Scott	pa trzył	na	nią	z	odrobiną	nie sma ku,	którą	posta nowiła	zignorować.	Konser -

wa tywny	Scott	Knight	na	pewno	nie	za mówiłby	sobie	prostytutki,	co	nie	ozna cza ło,
że	bę dzie	nie za dowolony	z	tej	za ba wy.
Roz pię ła	pas	płasz cza	i	roz chyliła	jego	poły.
–	Podoba	się	panu	to,	co	pan	widzi?
Ob jął	ją	wzrokiem	i	za trzymał	spojrze nie	na	miejscu,	w	którym	kończyły	się	czar -



ne	pończochy.
–	Tak.	Chciałbym	cię	dotknąć.
–	Bar dzo	proszę.	Tylko	ca łowa nie	jest	za bronione.
Zdję ła	płaszcz	i	rzuciła	go	na	je den	z	fote li.
Chwycił	ją	od	tył	i	przycią gnął	do	sie bie.	Odsunął	na	bok	włosy,	żeby	móc	poca ło-

wać	ją	w	pulsują ce	miejsce	na	szyi.	A	potem	odwrócił	ją	przodem	i	ob jął	usta mi	su-
tek	przez	cienką	koronkę	sta nika.	Za czął	go	ssać	tak	intensywnie,	że	Kate	krzyknę -
ła.	Dla	nie go	był	to	sygnał,	żeby	za jąć	się	drugim.	Kate	za nurzyła	palce	we	włosach
Scotta,	nie	po	to,	by	go	ode pchnąć,	ale	żeby	mocniej	przycisnąć	do	sie bie.	Czuła,	jak
wilgotnie je	mię dzy	noga mi,	i	ma rzyła	o	tym,	żeby	zna la zły	się	tam	jego	palce	albo
usta.
Scott	 uklęknął	 przed	nią	 i	 za czął	 lizać	nagą	 skórę	 tuż	 powyżej	 pończoch.	Kate

mia ła	wra że nie,	że	za	chwilę	padnie	na	podłogę	obok	nie go.
W	pewnej	chwili	Scott	zsunął	jej	majtki	i	wsunął	ję zyk	mię dzy	nogi.	Och,	jak	do-

brze.	Słysza ła	jego	przyspie szony	oddech	i	czuła	palce	wbija ją ce	się	w	tył	ud.
Pocią gnął	ją	na	dywan	i	uwolnił	z	majtek.	Potem	ka zał	jej	klęknąć	i	oprzeć	się	na

łokciach,	po	czym	znów	za czął	ją	lizać,	doprowa dza jąc	ją	tym	do	sza leństwa.
Prze rwał	na	chwilę,	po	czym	usłysza ła	dźwięk	roz dzie ra ne go	opa kowa nia	od	pre -

zer wa tywy.	Wie dzia ła,	że	za	chwilę	w	nią	wejdzie.	Scott	pochylił	się	nad	nią	tak,	że
jego	usta	zna la zły	się	tuż	przy	jej	uchu.
–	Bę dziesz	musia ła	mnie	poprosić.
–	Proszę…
–	O	co?
–	Chcę	cię	mieć	w	sobie.	Och,	zrób	to	czym	prę dzej.
Jesz cze	nie	skończyła	mówić,	kie dy	poczuła	silne	pchnię cie.	Chwycił	ją	za	biodra

i	za czął	się	poruszać.	Coraz	mocniej	i	szyb ciej	aż	do	krytycz ne go	momentu.	Na piął
się	i	głośno	krzyknął.	Dopie ro	po	kilku	se kundach	był	w	sta nie	się	poruszyć.	Wypro-
stował	ją	i	oparł	sobie	o	pierś,	się ga jąc	od	przodu	dłonią	mię dzy	jej	nogi.
–	Chodź	do	mnie,	Kate.	Chodź…
Nie	musiał	 cze kać	długo.	Or gazm	Kate	był	 równie	 silny,	 jak	 jego	wła sny.	Kie dy

wresz cie	zwiotcza ła	mu	w	ra mionach,	wolno	wysunął	się	z	niej	i	posa dził	sobie	na
kola nach.
Chciał	ją	poca łować,	ale	mu	nie	pozwoliła.
–	Żadne go	ca łowa nia	 –	powie dzia ła	głosem,	w	którym	dało	 się	 słyszeć	wyraź ne

drże nie.
–	Kate,	co	się	sta ło?	–	Spojrzał	na	nią	z	troską.
–	Lore lei.	I	żadne go	ca łowa nia.
–	Nie	ca łuję	żadnej	Lore lei.	Ca łuję	Kate.
Zmusił	ją	do	tego,	by	roz chyliła	usta.	Wsunął	w	nie	ję zyk	i	za czął	je	pie ścić,	roz ko-

szując	się	 ich	słodyczą.	W	końcu	ode rwał	się	od	niej	 i	uśmiechnął	tym	spe cjalnym
uśmie chem,	którym	do	tej	pory	ob da rzył	ją	tylko	raz.
Wie dzia ła,	że	ma	poważ ne	kłopoty.
–	Kate…
Poważ ne	kłopoty.	Nie	potrze bowa ła	ich.
Uśmiechnę ła	się	z	wysiłkiem.



–	Lore lei	–	popra wiła	go.	–	To	bę dzie	dwa	tysią ce	dola rów,	pa nie	Knight.
Na	twa rzy	Scotta	poja wiło	się	za skocze nie.	Wytrzyma ła	jego	wzrok.
–	Nisko	się	ce nisz.	 Ja	 za pła ciłbym	za	 to	pięć	 tysię cy.	Co	wię cej,	 za pła cę	 je,	ale

z	tego,	co	sobie	przypominam,	za re zer wowa łem	usługi	Lore lei	na	całą	noc.
–	Nie	wolno	nam	zosta wać	na	noc,	Scott…	–	Och,	zupełnie	za pomnia ła,	że	roz ma -

wia	z	pa nem	Knight.
–	Pani	Kitty	dała	mi	spe cjalne	ze zwole nie.	Je śli	chcesz	dostać	swoje	pięć	tysię cy,

musisz	zrobić	dokładnie	to,	cze go	za żą dam.	–	Zrzucił	ją	z	kolan.	–	Roz bierz	się	do
naga	i	wska kuj	do	łóż ka.

Na stępne go	ranka,	kie dy	Lore lei	 za łożyła	płaszcz	 i	wyszła,	Scott	wypił	 trzy	 fili-
żanki	kawy.	Potrze bował	kofe iny,	aby	móc	za cząć	funkcjonować,	ale	nie wie le	to	po-
mogło.	Wspomnie nie	tego,	co	się	wyda rzyło,	nie	pozwa la ło	mu	się	na	niczym	skupić.
Tak	się	cie szył,	że	trzyma	Kate	w	ra mionach	tu,	we	wła snym	domu,	a	ona	w	odpo-

wie dzi	za żą da ła	za pła ty	za	swoje	usługi.	Posta nowił	więc,	że	bę dzie	musia ła	cięż ko
na	 nią	 za pra cować.	 Kocha li	 się	 na	 wszystkie	 moż liwe	 sposoby.	 Kate	 spełnia ła
wszystkie	jego	za chcianki,	była	chętna	i	bar dzo	szczodra.
Nie	pozwa la ła	mu	się	tylko	ca łować.	Kie dy	chciał	to	zrobić,	chwyta ła	go	za	rękę

i	upomina ła.	Panna	Kitty	sta nowczo	im	tego	za bra nia.
W	prze rwach	próbował	z	nią	roz ma wiać	na	róż ne	te ma ty,	ale	za	każ dym	ra zem

rzuca ła	mu	groź ne	spojrze nie	i	ucina ła	te mat.	W	efekcie,	choć	urzą dzili	sobie	ma ra -
ton	seksu,	wca le	nie	czuł	się	usa tysfakcjonowa ny.	Prawda	była	taka,	że	wca le	nie
prze pa dał	za	cza sem	za ba wy.
No,	wresz cie	to	przed	sobą	przyznał.
Było	z	tym	trochę	tak,	jak	z	ta tuażem	Brodie go:	podoba ło	mu	się	w	teorii,	ale	nie

było	to	coś	dla	nie go.	Chyba	jest	bar dziej	Knightem,	niż	są dził.
Czy	to	moż liwe,	żeby	Kate	uzna ła	go	za	nudne go?	Żadne go	ca łowa nia,	żadnych

roz mów,	tylko	odgrywa nie	roli.	Czy	te	ich	gry	były	dla	niej	uciecz ką	od	sza rzyzny
życia?
Głośno	odsta wił	filiżankę	na	stolik.
Nie	mógł	uwie rzyć,	że	przed	wyjściem	Kate	za żą da ła	wypisa nia	cze ku.	 I	na wet

nie	spojrza ła	na	jego	dom,	jakby	jej	zupełnie	nie	inte re sował.	Chciał	się	dowie dzieć,
co	o	nim	myśli.	Czy	jej	się	podoba?	Czy	chcia ła by	coś	w	im	zmie nić?
Pocze kał	trzy	godziny	i	za dzwonił.	Kie dy	nie	ode bra ła,	wykrę cił	numer	do	biura.
Deb	oznajmiła	mu,	że	nie	ma	cie nia	szansy	na	roz mowę	z	Kate,	ponie waż	ma	kilka

spotkań	z	rzę du.
Posta nowił,	 że	 na pisze	 do	 niej	mejla.	 Je śli	mu	 nie	 odpowie,	wte dy…	 coś	 zrobi.

Jesz cze	nie	wie dział	co,	ale	na	pewno	bę dzie	to	coś	sta nowcze go.
Na pisał	wia domość,	proponując	kola cję.	Nie cier pliwie	cze kał	na	odpowiedź,	któ-

ra	na de szła	dopie ro	po	piętna stu	minutach.
Kate	przysła ła	mu	ese mes.	Scott	doskona le	wie dział,	co	w	nim	na pisa ła.	Nie	mylił

się.
„Czas	za ba wy.	Pią tek	o	dwuna stej.	U	mnie”.
Cisnął	te le fonem	przez	cały	pokój.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Kie dy	Kate	w	piątkowy	wie czór	we szła	do	Foxa,	zoba czyła	przy	ba rze	dziewczyny
z	drinka mi	w	rę kach.	Super.	Tego	wła śnie	potrze bowa ła.
Jessica	pierwsza	ją	za uwa żyła.	Machnę ła	entuzja stycz nie	ręką	w	jej	stronę.	Kie dy

Kate	opa dła	na	krze sło,	Willa	poda ła	jej	Manhattan,	jej	ulubione go	drinka.
–	Wie dzia łam,	że	ci	się	przyda.	–	Willa	uśmiechnę ła	się.	–	Jak	tam	spra wa?
–	Wygra liśmy.
–	To	fanta stycz nie.
–	Ale	muszę	przyznać,	że	nie	było	to	miłe.	Na wet	dla	ta kie go	sta re go	wyja da cza

jak	ja.
–	Po	prostu	podchodzisz	do	tego	zbyt	emocjonalnie.
Kate	poczuła,	jak	pod	powie ka mi	za pie kły	ją	łzy.	Za mruga ła,	żeby	nie	popłynę ły	jej

po	policz kach.
–	Bez	wątpie nia	wa sze	towa rzystwo	doskona le	mi	zrobi.	A	te raz	proszę	opowie -

dzieć	mi	najnowsze	plotki.
–	Przyszłaś	w	samą	porę,	żeby	usłyszeć	opowieść	Willi	o	romantycz nym	wie czo-

rze	z	Robem	–	powie dzia ła	Amy.
–	Chętnie	posłucham,	ale	najpierw…	 –	Dopiła	drinka	 i	 poprosiła	bar ma na	o	na -

stępne go.	–	No,	Willa,	za czynaj.
–	Nie	wiem,	czy	wam	się	to	wyda	równie	romantycz ne,	ale…
–	Nie	każ	nam	się	bła gać.
–	No	więc	Rob	za re komendował	mnie	dyrektorowi	finansowe mu	fir my	zajmują cej

się	dystrybucją	pre pa ra tów	wita minowych.
–	I…?	–	pona gliła	ją	Jessica.
Willa	upiła	łyk	mojito.
–	Powie dział	mu,	że	je stem	bar dzo	za radna	i	bystra.
–	Bo	je steś.
–	 I	 że	 być	może	będę	mogła	 zna leźć	 roz wią za nie,	 które	pomoże	 im	uporać	 się

z	proble mem,	z	którym	boryka	się	fir ma.
Kate	roze śmia ła	się.
–	Okej.	To	nie	jest	do	końca	moja	bajka,	ale	mam	na dzie ję,	że	coś	z	tego	wyniknie.
Twarz	Willi	wyra ża ła	czystą	ra dość.
–	 Dyrektor	 finansowy	mówi,	 że	 już	 kilku	 księ gowych	 próbowa ło	 zna leźć	 ja kieś

sensowne	roz wią za nie,	ale	im	się	nie	uda ło.	Rob	za pewnił	ich,	że	ja	sobie	z	tym	po-
ra dzę.	I	wie cie	co?	Uda ło	mi	się!	Za pła cili	mi!	–	Westchnę ła	i	pocią gnę ła	kolejny	łyk
mojito.	–	Czyż	to	nie	jest	romantycz ne?
Kate,	Amy	i	Jessica	popa trzyły	po	sobie	i	wybuchnę ły	śmie chem.
–	Hej,	to	nie	jest	za bawne	–	za prote stowa ła	Willa,	ale	też	się	roze śmia ła.
–	Cóż,	nie	są	to	pącz ki	róż	roz sypa ne	na	poście li	–	powie dzia ła	Jessica.
–	To	twoja	romantycz na	fanta zja?	–	Amy	spojrza ła	na	przyja ciółkę.	–	Nigdy	bym



nie	przypusz cza ła,	że	coś	ta kie go	jest	w	twoim	guście.
–	A	wła śnie,	że	tak.	Dorzuciła bym	do	tego	jesz cze	świe ce	i	kosz	ze	świe żo	ze rwa -

nymi	truskawka mi	z	szampa nem.	–	Prze chyliła	głowę	na	bok.	–	A	ty,	co	byś	wybra -
ła?
–	Ja	bym	chcia ła	kogoś,	kto	niczym	śre dniowiecz ny	rycerz	przyje chałby	po	mnie

na	koniu	i	ura tował	mnie	z…	–	prze rwa ła	i	uśmiechnę ła	się.	–	Z	nie bez pie czeństwa	–
dokończyła	z	uśmie chem.	–	To	wyda je	mi	się	bar dzo	romantycz ne.
Wszystkie	trzy	spojrza ły	wycze kują co	na	Kate.
–	O	nie,	nic	z	tego.
–	No	prosimy!
–	Za łożę	się,	że	ma	to	coś	wspólne go	z	Big	Bur tem,	podręcz nym	wibra torem.
Kate	poczuła,	że	się	rumie ni.
–	No	nie!
–	Cóż,	moż na	powie dzieć,	że	ma cie	trochę	ra cji.	Nie	mam	na	myśli	Big	Bur ta,	ale

Bur ta	Lanca se te ra.	I	De borah	Kerr.	I	nie	chodzi	o	to,	że	mia ła bym	ochotę	na	trójkąt
z	nimi	ani	że	chcia łam	się	kochać	z	Bur tem	Lanca ste rem,	kie dy	jesz cze	żył.
–	Więc	o	co	chodzi?
–	Kie dy	to	ta kie	za wstydza ją ce!	No	dobrze,	powiem	wam.	To	ma	zwią zek	z	moją

ob se sją	dotyczą cą	Stąd	do	wiecz ności.	Powinnaś	obejrzeć	ten	film,	Jessico.	To	lek-
tura	obowią zują ca	dla	każ dej	kobie ty.
–	Na	pewno	zoba czę.
Kate	prze je cha ła	palcem	po	brze gu	puste go	kie lisz ka.
–	Obejrzyj	dokładnie	sce nę	na	pla ży.	Ich	na miętność	jest	taka	silna…	Oboje	wie -

dzą,	 co	 się	 sta nie.	 Pływa li,	 a	 te raz	 ona	 leży	na	pia sku,	 a	 on	 obok	niej.	Bie rze	 ją
w	 ra miona	 i	 ca łuje	 tak,	 jakby	 nie	 mógł	 się	 powstrzymać.	 Omywa ją	 ich	 mor skie
fale…	A	on	po	prostu	nie	może	się	nią	na sycić.	–	Machnę ła	ręką	przed	twa rzą.	–	To
na prawdę	jest	coś.
–	Pobiłaś	nas	wszystkie	–	oznajmiła	Jessica.
–	Wystar czy	powie dzieć,	 że	kie dy	męż czyzna	ca łuje	mnie	w	 ten	 sposób,	 je stem

jego	do	końca	świa ta.
Przez	chwilę	wszystkie	czte ry	milcza ły.
–	Chcia ła bym	coś	jesz cze	dodać	–	ode zwa ła	się	w	końcu	Willa.	–	Kie dy	Rob	roz -

ma wiał	 z	 dyrektorem	 finansowym	 tej	 fir my,	 powie dział,	 że…	 –	 prze rwa ła,	 a	 jej
wzrok	zrobił	się	nie co	za mglony.	–	Że	je stem	osobą,	której	mógłby	powie rzyć	swoje
życie.
–	Och…	–	westchnę ła	Amy.
–	Och…	–	powtórzyła	za	nią	Jessica.
–	Och…	–	za wtórowa ła	im	Kate.	–	W	ta kim	ra zie	to	chyba	ty	wygra łaś.
–	Też	tak	myślę.	–	Willa	była	za chwycona.
–	Za sta na wiam	 się,	 co	 opowie dzia ła by	Chantal	 –	 powie dzia ła	Amy.	 –	Na	pewno

mia łoby	to	coś	wspólne go	z	tańcem.	Kołysa nie	dwóch	ciał	w	rytm	muzyki,	spojrze -
nie,	które	mówi,	że	je steś	jego…
–	Chantal	była	w	twoim	obozie,	Willa.	Mia ła	swój	romans	z	Brodiem	w	We eping

Reef.	Tak	wła śnie	było:	ta niec,	prze cią głe	spojrze nie,	na miętność.
–	Tak,	to	było	gorą ce!



Amy	dopiła	drinka.
–	Nic	dziwne go,	że	Scott	tak	to	prze żył.
Kate	cała	krew	odpłynę ła	z	twa rzy.
–	Scott?
–	Ach	tak,	ty	nie	znasz	tej	historii	–	skonsta towa ła	Willa.	–	Scott	i	Chantal	chodzili

ze	sobą	do	momentu,	kie dy	poja wił	się	Brodie.	Byłam	chyba	je dyną	osobą,	która	od
razu	za uwa żyła,	co	się	świę ci.	Scott	na	pewno	nicze go	się	nie	domyślał.	Na	począt-
ku	Chantal	tylko	tańczyła	z	Brodiem.	Uwielbia ła	tańczyć,	a	Scott	nie.	Nie	miał	nic
prze ciw	 temu,	 żeby	 tańczyła	 z	 innymi	 fa ce ta mi,	 ale	 tej	 nocy	 było	 ina czej.	 Jakby
prze skoczyła	 mię dzy	 nimi	 ja kaś	 iskra.	 Zupełnie,	 jakby	 byli	 dla	 sie bie	 stworze ni.
Wszyscy	widzie li,	że	Chantal	i	Brodie	będą	ra zem.
Kate	przypomnia ła	sobie,	jak	prosiła	Scotta,	żeby	z	nią	za tańczył,	i	jak	powie dział,

że	nigdy	nie	tańczy.
–	I	co	było	da lej?
–	Pokłócili	się.	Scott	dosunął	Brodie mu,	który	po	tym	wyje chał.	Chantal	i	Scott	zo-

sta li	w	We eping	Reef,	ale	nie	byli	już	ra zem.	Od	tamtej	pory	Scott	i	Brodie	prze sta li
ze	sobą	roz ma wiać.
–	Cóż,	mówiąc	szcze rze	to	nie	jest	prawda.	Wła śnie	ostatnio	ze	sobą	roz ma wia li.
Dziewczyny	spojrza ły	na	nią	wycze kują co.
–	W	nie dzie lę	byłam	ze	Scottem	na	ka wie	w	por cie.	Brodie	akurat	u	nas	za cumo-

wał	i	na pa toczył	się	na	nas	w	ka wiar ni.
–	Och,	Kate!	Nie	wiem,	o	co	spytać	w	pierwszej	kolejności.	Skąd	się	wzię ła	kawa

ze	Scottem?
–	Widuje my	się	co	ja kiś	czas.
Za pa nowa ła	chwila	zna czą cej	ciszy.
–	Nic	z	tego,	co	myślicie.
Na dal	zero	re akcji.
–	No	mówię	wam.	Wpa dliśmy	sobie	w	oko	i	chcie liśmy	się	prze konać,	czy	to	do

cze goś	doprowa dzi.
–	I	co?	–	spyta ła	Jessica.
–	Nic	–	odpar ła	z	prze kona niem	Kate.	Mówiąc	to,	była	prze kona na,	że	to	prawda.

–	W	każ dym	ra zie	tak	się	zda rzyło,	że	był	w	mojej	okolicy	i…	za prosił	mnie	na	kawę.
Bar dzo	 jej	 za le ża ło,	 żeby	 sobie	 nie	 pomyśla ły,	 że	 spę dził	 u	 niej	 noc.	 Czuła	 się

odrobinę	za kłopota na	z	powodu	tego,	że	do	tej	pory	ukrywa ła	przed	nimi	zna jomość
ze	Scottem,	ale	ja koś	wola ła	za trzymać	to	dla	sie bie.
–	I	co	się	wyda rzyło?	–	pona gliła	ją	Amy.
–	Jak	powie dzia łam,	piliśmy	kawę,	kie dy	nadszedł	Brodie.
–	I…?
–	Jak	by	to	powie dzieć,	dało	się	odczuć	mię dzy	nimi	pewne	na pię cie.	Zosta wiłam

ich,	żeby	sobie	poroz ma wia li,	i	poszłam	za mówić	kawę	dla	Brodie go.	Kie dy	wróci-
łam	do	stolika,	ga wę dzili	przyjaź nie.
–	Swe go	cza su	byli	sobie	bar dzo	bliscy.	Jak	bra cia.	Ta	kłótnia	była	zupełnie	nie po-

trzeb na.
–	Co	było	da lej?	–	chcia ła	wie dzieć	Amy.	–	Czy	Brodie	wciąż	tu	jest?	Chętnie	bym

go	zoba czyła.	I	czy	roz ma wia li	o	Chantal?



Chantal.	To	imię	za czę ło	ją	prze śla dować.
Była	za zdrosna.	O	coś,	co	się	wyda rzyło	osiem	lat	temu.	Bo	ja kaś	kobie ta	dosta ła

od	nie go	to,	co	dla	niej	jest	za ka za ne.	Wzię ła	do	ręki	szklankę,	ale	oka za ło	się,	że
nic	już	w	niej	nie	ma.	Wypiła	zbyt	dużo	zbyt	szyb ko.
–	Nie	wiem,	ponie waż	wte dy	się	poże gna łam.	Chcia łam	popra cować,	a	poza	tym

wie dzia łam,	że	za pewne	mają	sobie	wie le	do	powie dze nia.	Od	tamtej	pory	nie	roz -
ma wia łam	ze	Scottem.
Uzna ła,	że	ich	nie	okła muje,	gdyż	za równo	porucz nik	Cle ary,	jak	i	Lore lei	nie	były

nią.
–	Nikt	 się	 na	 nikogo	nie	 rzucił,	 je śli	 o	 to	 pyta cie.	 I	wiem	na	 pewno,	 że	Brodie

wciąż	jest	w	Sydney,	ponie waż	jutro	ma	mnie	uczyć	że glowa nia.
–	Och,	jak	ci	za zdrosz czę!	–	wykrzyknę ła	Jessica.	–	Też	bym	chcia ła	na uczyć	się

pływać	na	łódce.
–	To	bę dzie	tylko	jedna	lekcja.	Tyle	tylko,	żeby	się	prze konać,	czy	mnie	to	w	ogóle

krę ci.	Jak	masz	ochotę,	to	przyjdź.	Pouczymy	się	ra zem.
–	Nie	mogę.	Jutro	mam	kickboxing.
–	 Jess,	możesz	 poprosić	 Scotta,	 żeby	 cię	 pouczył	 –	 za proponowa ła	 Amy.	 –	 Jest

w	tym	najlepszy,	lepszy	na wet	od	Brodie go.	–	Zwróciła	się	w	stronę	Kate.	–	Mówiąc
szcze rze,	nie	rozumiem,	dla cze go	ty	nie	poprosiłaś	go	do	tej	pory,	żeby	cię	uczył.
Jest	na	miejscu,	więc	moglibyście	spotykać	się	re gular nie.
Kate	za mówiła	kolejne	drinki,	wykorzystując	ten	czas,	żeby	przybrać	minę	poke -

rzysty.
–	Z	tego,	co	się	zdą żyłam	zorientować,	Scott	porzucił	że glowa nie.
–	To	prawda	–	przytaknę ła	Willa.	–	Widzisz,	We eping	Reef	było	wspa nia łym	miej-

scem	i	bar dzo	nam	się	tam	podoba ło,	ale	to,	co	się	tam	wyda rzyło,	w	ja kiś	sposób
nas	wszystkich	zmie niło.
–	To	było	wte dy,	a	te raz	jest	te raz	–	oznajmiła	filozoficz nie	Amy,	uśmie cha jąc	się

promiennie.	–	Wypijmy	za	przyszłość,	moje	pa nie.
Dziewczę ta	stuknę ły	się	kie lisz ka mi	i	dopiły	drinki.
–	Za raz	za czną	grać	–	powie dzia ła	Jessica,	spoglą da jąc	na	sie dzą cych	przy	ba rze

ludzi.	–	Za sta na wiam	się,	czy	pośród	tych	fa ce tów	jest	taki,	co	roz rzuca	róże	na	po-
ście li	i	mógłby	mnie	za prosić	do	tańca.
I	na gle	jej	oczy	roz sze rzyły	się	jak	spodki.
–	Niech	mnie!	Może	jednak	pójdę	z	tobą	jutro,	Kate.	Brodie	wyglą da	po	prostu	za -

bójczo!
–	Co?
Willa	też	go	dostrze gła.
–	O	rany,	powie dzia łam	Robowi,	żeby	do	nas	dołą czył,	ale	skąd…?
Kate	bar dzo	powoli	odwróciła	głowę.
W	ich	kie runku	szło	trzech	wspa nia łych	męż czyzn.	Rob,	Brodie	i…	Scott.

–	Zobacz cie,	kogo	upolowa łem!	–	wykrzyknął	Rob,	kie dy	zna leź li	się	obok	nich.
Za czę li	się	witać,	ca łować,	obejmować.	W	końcu	usie dli	na	stołkach,	a	Brodie	po-

szedł	za mówić	dla	wszystkich	kolejkę.
Rob	posa dził	sobie	Willę	na	kola nach.



–	Scott	za prosił	mnie	i	Brodie go	na	piwo,	ale	prze kona łem	ich,	żeby	przyszli	do
was.
–	A	my	wła śnie	o	was	roz ma wia łyśmy	–	poinfor mowa ła	Amy.
Scott	spojrzał	prze cią gle	na	Kate.
–	Pojdę	przynieść	wię cej	krze seł	–	oznajmił	i	odszedł.
Brodie	przyniósł	piwa	dla	pa nów	i	posta wił	je	na	stole.
–	Wła śnie	się	za sta na wia łyśmy,	co	jest	bar dziej	romantycz ne:	za re komendowa nie

swojej	dziewczyny	do	wykona nia	trudne go	za da nia,	roz sypa nie	na	poście li	pącz ków
róż,	porwa nie	ukocha nej	na	koniu	czy	też	miłość	w	stylu	tej	z	filmu	Stąd	do	wiecz -
ności.	Jak	są dzisz,	Brodie?	–	Jessica	uśmiechnę ła	się	do	nie go	za lotnie.
–	Nie	ma	innej	moż liwości?
Amy	za tka ła	przyja ciółce	usta	dłonią.
–	Nigdzie	nie	moż na	jej	ze	sobą	za brać.
Kate	 ode tchnę ła	 z	 ulgą.	 Nie	 mia ła	 ochoty	 na	 słucha nie	 po	 raz	 kolejny	 historii

z	Chantal	i	zupełnie	nie	była	za inte re sowa na	tym,	żeby	ja kiś	męż czyzna	poznał	jej
filmowy	se kret.	A	już	na	pewno	nie	Scott,	który	za pewne	pękłby	ze	śmie chu,	słysząc
tę	opowieść.
Scott	usiadł	mię dzy	Amy	a	Willą	i	prze zor nie	nie	pa trzył	w	stronę	Kate.	Za	to	Bro-

die	zwrócił	się	do	niej.
–	Gotowa	na	 jutro?	 –	 spytał,	 podnosząc	nie co	głos,	 żeby	prze krzyczeć	muzykę,

która	wła śnie	za czę ła	grać.
–	Na turalnie.	Je śli	tylko	się	nie	roz myśliłeś.
–	Ależ	skąd	–	odparł,	uśmie cha jąc	się	swobodnie.
Swobodnie.	 Na turalnie.	Miło.	 Jego	 uśmiech	 się gał	 oczu,	 które	 były	 zie lone	 jak

u	Scotta,	ale	znacz nie	cie plejsze	i	głęb sze.
Amy	trą ciła	Scotta	w	ra mię.
–	Mówiłam	Kate,	że	powinna	brać	lekcje	u	cie bie.
Scott	rzucił	Kate	spojrze nie,	pod	wpływem	które go	zrumie niła	się.	Jesz cze	chwila,

a	wszyscy	domyślą	się,	co	ich	łą czy.
–	Sprze da łem	łódź.
–	Ale	prze cież	łódź	moż na	wyna jąć.	To	chyba	nie	kosz tuje	ma jątku.
–	Cóż…	–	Scott	potarł	w	za kłopota niu	brodę.
Po	raz	pierwszy	Kate	widzia ła	go	nie ogolone go.	Spra wiał	wra że nie	zmę czone go,

a	ona	poczuła	 idiotycz ną	ochotę,	żeby	go	ob jąć,	przytulić	 i	powie dzieć,	żeby	bar -
dziej	o	sie bie	dbał.
–	Powie działbym,	że	ja kieś	pięć	tysię cy	–	usłysza ła	głos	Scotta.	–	Albo	handel	wy-

mienny.	Usługa	za	usługę.
Gdyby	mogła,	za biła by	go	jednym	ciosem.
Amy	spra wia ła	wra że nie	za skoczonej.
–	Nie	są dziłam,	że	to	ta kie	drogie.
–	Ale	war te	swojej	ceny	–	rzucił	i	odwrócił	się	do	Willi.
Roz mowa	potoczyła	się	wartko	i	tylko	Kate	nie wie le	się	odzywa ła.	Myśla ła	o	tym,

jak	za czął	się	wie czór.	Ma rze nia	Willi	były	re alne,	podczas	gdy	jej…	 Jej	to	czyste
mrzonki.
Nadszedł	czas,	żeby	przyzna ła	przed	samą	sobą,	że	chcia ła,	aby	to	sta ło	się	re al-



ne.	Że	pra gnie	tego,	co	mia ła	Willa.	Kogoś,	komu	mogła by	za wie rzyć	swoje	życie.
Bo	jej	moż na	było	za ufać.
Ludzie	każ de go	dnia	ob da rza li	ją	za ufa niem.	Powie rza li	jej	swojej	se kre ty,	w	na -

dziei	na	to,	że	im	pomoże.	Że	zrobi	to,	co	najlepsze	dla	ich	dzie ci.	Że	znajdzie	spo-
sób,	żeby	osią gnąć	kompromis,	nie	tra cąc	przy	tym	resz tek	godności	i	ma jątku.
Ufa li	jej.
Ale	na gle	prze sta ło	jej	to	wystar czać.
Chcia ła	mieć	kogoś,	kto	nie	tylko	jej	za ufa,	ale	jednocze śnie	nie	bę dzie	mógł	bez

niej	żyć.	Chcia ła	kogoś	za bawne go,	kre atywne go,	silne go,	ob da rzone go	za sa da mi,
bystre go,	seksowne go	i…	na le żą ce go	do	niej.
Chcia ła	miłości.	Chcia ła,	żeby	pokochał	ją	Scott	Knight.	Pokochał	ją	całą,	a	nie	tyl-

ko	jej	cia ło	i	za pach.	Chcia ła,	żeby	Scott	opowie dział	jej	o	We eping	Reef	i	o	Chantal.
Jak	się	wte dy	czuł	i	jaki	to	mia ło	wpływ	na	jego	dalsze	życie.	I	chcia ła by	go	za pew-
nić,	że	ona	sama	nigdy,	prze nigdy	nie	zra niła by	go	w	ten	sposób.	Że	nigdy	by	go	nie
zdra dziła.
–	Kate?
Brodie	pa trzył	na	nią	pyta ją co.
–	Na lać	ci	jesz cze?	–	spytał,	wska zując	na	pustą	szklankę.
–	Nie,	dzię kuję.	To	był	mój	ostatni	drink.	Nie	martw	się,	nie	będę	jutro	na rze kać,

że	za	bar dzo	kołysze.
–	Nie	po	raz	pierwszy	trzymałbym	dziewczynie	włosy,	żeby	ich	sobie	nie	ubrudzi-

ła,	więc	możesz	się	nie	mar twić,	Ka tie.
Scott	z	głośnym	trza skiem	odsta wił	na	stół	swoją	szklankę	od	piwa.
–	Kate,	a	nie	Ka tie	–	powie dział,	a	potem,	jak	gdyby	nigdy	nic	zwrócił	się	w	stronę

Willi.	–	Kie dy	wra ca	Luke?
Willa	spojrza ła	na	nie go	za skoczona.
–	Nie	mam	poję cia.	Jest	te raz	w	Singa purze	i	nic	mi	nie	chce	powie dzieć.	Najwy-

raź niej	to	ściśle	tajne.
Amy	spojrza ła	na	Scotta.
–	Ty	na	pewno	bę dziesz	wie dział?
–	O	Singa purze?	Nie ste ty	nie.
–	Nie	pytam	o	Singa pur,	tylko	o	to,	co	się	wyda rzyło	w	We eping	Reef.
Kate	za sta na wia ła	się,	czy	cze goś	nie	prze oczyła.	Willa	spra wia ła	wra że nie	za -

kłopota nej,	a	wszyscy	pozosta li	za wstydzonych.
Scott	westchnął.
–	Chyba	wszyscy	wie my,	co	tam	za szło.
–	Wie dzia łam,	że	ci	powie dział.	Wiesz,	na	przyję ciu	Willi,	kie dy	wspomnia łeś,	że

nie	zdra dza	się	se kre tów	dam.
Nikt	się	nie	ode zwał.
–	Amy,	je śli	myślisz,	że	znam	ja kie kolwiek	se kre ty,	no	może	poza	jednym	dotyczą -

cym	 pewnej	 prostytutki	 o	 imie niu	 Lore lei…	 –	 prze rwał	 na	 chwilę.	Wszyscy	 poza
Kate	i	Amy	roze śmie li	się,	jakby	to	był	przedni	żart.	–	To	mnie	oświeć.	W	prze ciw-
nym	ra zie	pójdę	te raz	wypić	piwo	z	ludź mi,	którzy	dali	nam	krze sło,	bo	tak	im	obie -
ca łem.
Cze kał,	ale	Amy	się	nie	ode zwa ła.



–	Rozumiem,	że	to	ozna cza	„nie”	–	powie dział,	wsta jąc.	–	W	ta kim	ra zie	wrócę	za
ja kiś	kwa drans.
Skonster nowa na	Amy	popa trzyła	na	Willę.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	Luke	na prawdę	nie…?
Willa	zsunę ła	się	z	kolan	Roba	i	usia dła	na	krze śle,	które	zosta wił	Scott.
–	Nie,	Amy.	Na prawdę	nie.
–	Coś	podob ne go!
Brodie	zwrócił	się	w	stronę	Kate.
–	Chyba	wypa dliśmy	nie co	poza	na wias.	Może	pójdzie my	za tańczyć?
Kate	mia ła	wra że nie,	że	Scottowi	nie	bar dzo	by	się	to	podoba ło.	Chociaż	powie -

dział	Brodie mu,	że	jest	cała	jego.
I	nie	kochał	jej.
I	nigdy	nie	pokocha.
Czym	wobec	tego	wszystkie go	był	je den	nie winny	ta niec?
–	Ja sne.
Brodie	za prowa dził	ją	na	par kiet	i	bez	wa ha nia	ob jął.
–	Co	jest	mię dzy	wami?	–	spytał	bez	żadnych	wstę pów.
–	Mię dzy	nami?
–	Mię dzy	tobą	a	Scottem.	Czy	ryzykuję	utra tę	życia,	tańcząc	z	tobą?
–	Nie.	Ale	myślę,	że	tak	na prawdę	wca le	się	tym	nie	przejmujesz.	W	prze ciwnym

ra zie	nie	poprosiłbyś	mnie	do	tańca.
W	odpowie dzi	przycią gnął	ją	mocniej	do	sie bie.
–	No	więc,	Brodie,	dla cze go	poprosiłeś	mnie	do	tańca?
–	Ponie waż	kocham	Scotta.
–	Chyba	nie	bar dzo…
–	Tylko	mi	nie	mów,	że	nie	wiesz,	o	czym	mówię,	bo	doskona le	wiesz.
Brak	odpowie dzi	ozna czał	przyzna nie	mu	ra cji.
–	Nie	bę dzie	miał	nic	prze ciw	temu.	Scott	nie	jest	za zdrosny.	W	każ dym	ra zie	nie

o	mnie.	 –	Westchnę ła	 i	 opar ła	głowę	na	 ra mie niu	Brodie go.	 –	Nie	 je ste śmy	sobie
prze zna cze ni.
–	Dla cze go	tak	myślisz?
Kate	prze le cia ła	w	myślach	najistotniejsze	powody	i	wybra ła	ten	najmniej	bole sny.
–	Przede	wszystkim,	jest	dla	mnie	za	młody.
Usłysza ła	śmiech	Brodie go.
–	Scott	nigdy	nie	był	za	młody.	Już	jak	się	urodził,	za miast	pła kać,	kombinował,	jak

zrobić,	żeby	zostać	na kar mionym	bez	prosze nia	kogokolwiek	o	pomoc.
Kate	za śmia ła	się.
–	To	rze czywiście	do	nie go	podob ne.
–	Ja sne.	Wszystko	skalkulowa ne,	wszystko	tak,	jak	on	chce,	żadnych	nie spodzia -

nek,	żadne go	spoufa la nia	się.	Nie	znam	nikogo	inne go,	kto	miałby	wię cej	sa mokon-
troli	niż	on.	Raz	tylko	widzia łem,	jak	stra cił	nad	sobą	pa nowa nie.
–	Wiem	o	Chantal	–	powie dzia ła,	spoglą da jąc	mu	w	oczy.
–	Domyślam	się.	A	skoro	ci	o	tym	powie dział…
–	Nie.	Nie	powie dział.	Ze	mną	nie	dzie li	się	swoimi	osobistymi	spra wa mi.
–	Aha.



–	Tak	wła śnie.	Aha.
–	A	chcia ła byś?
–	Ja kie	to	ma	znacz nie,	skoro	wła śnie	poszedł	wyrwać	ja kąś	dziewczynę	na	jedną

noc?
–	Nie	poszedł.
–	Kto	to	może	wie dzieć?
–	Ja	wiem.	Gdyby	tak	było,	nie	zmie rzałby	w	na szym	kie runku	z	miną	człowie ka,

który	za raz	dokona	mor du.
–	Co?
Brodie	ob rócił	ją	tak,	żeby	mogła	zoba czyć	Scotta.
–	Za sta na wiam	się,	czy	to	bę dzie	ten	drugi	raz,	jak	zoba czę,	że	tra ci	nad	sobą	pa -

nowa nie	–	spytał	Brodie,	nie	spra wia jąc	wra że nia	prze stra szone go.	–	Mam	na dzie -
ję,	że	tak.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Scott	nie	miał	poję cia,	co	robi,	ale	i	tak	to	zrobił.
Podszedł	do	Kate	i	Brodie go,	zła pał	Kate	za	rękę,	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca -

łował.	Na	oczach	wszystkich.	Miał	na dzie ję,	że	tym	poca łunkiem	wyra zi	całą	swoją
de spe ra cję	i	pra gnie nie.
Kie dy	się	od	niej	ode rwał,	drża ła.
–	Mam	wra że nie,	że	to	ła mie	za sa dy	na szej	umowy.
–	Ten	poca łunek	nie	miał	w	sobie	nic	z	uczucia,	Kate.
–	Ale	nie	prowa dzi	do	seksu.
–	Ależ	tak.
–	Nie.	Je ste śmy	umówie ni,	ale	nie	na	dzisiaj.
–	Za pomnia łaś,	że	może my	ne gocjować?
–	Ty	nie	ne gocjujesz,	tylko	robisz	to,	na	co	masz	ochotę.
–	Tylko	dla te go,	że	twoje	re guły	są	głupie.
–	Ale	zgodziłeś	się	na	nie.
–	Nie	powinie nem	był	tego	robić.
–	Ale	zrobiłeś.	A	te raz	zła ma łeś	za sa dę	nie oka zywa nia	żadnych	uczuć	publicz nie.

Twoi	przyja cie le	widzie li,	jak	mnie	ca łowa łeś.
Nie wie le	myśląc,	pocią gnął	ją	w	stronę	wyjścia.	Za trzymał	się	na	rogu	ulicy	i	bez

jedne go	słowa	ponownie	wziął	w	ra miona.	Tak	bar dzo	jej	pra gnął.	Tak	bar dzo!
Kate	zła pa ła	go	kur czowo	za	przód	koszuli	i	odwza jemniła	poca łunek.	A	więc	też

wciąż	go	pra gnę ła.	Tylko	to	się	liczyło,	tylko	to	było	dla	nie go	waż ne.
Drzwi	baru	otworzyły	się	na	chwilę	i	dobiegł	ich	czyjś	śmiech	i	roz mowa.	A	potem

znów	za pa dła	cisza.
I	na gle	Scott	odczuł	nie wyobra żalny	wprost	smutek.
Odsunął	się	i	spojrzał	na	Kate.
–	Możesz	mi	powie dzieć,	 o	 co	 tu	 chodzi?	 –	 spyta ła,	 jak	 zwykle	prze chodząc	od

razu	do	sedna	spra wy.
–	Po	prostu	chcia łem	cię	poca łować,	to	wszystko.
–	A	je śli	poproszę	cię,	że byś	ze	mną	te raz	za tańczył	na	oczach	twoich	przyja ciół?
Chwila	ciszy.	Scott	wsunął	ręce	do	kie sze ni	spodni.
–	Ja	nie	tańczę.
–	Może	ty	nie,	ale	ja	owszem.	I	wła śnie	przed	chwilą	to	robiłam.	Cze mu	nam	prze -

rwa łeś?
–	Ponie waż…
–	Ponie waż	tańczyłam	z	Brodiem?
Milcze nie.
–	Dla cze go	to	sta nowi	dla	cie bie	problem,	Scott?
Brak	 odpowie dzi.	 Jak	miał	 jej	 to	wyja śnić?	 Jak	wytłuma czyć,	 że	 powinna	 sobie

zna leźć	kogoś	inne go?



–	Uwa żasz,	że	wolę	jego	od	cie bie?
Wzruszył	ra miona mi	i	głę biej	wsunął	dłonie	do	kie sze ni.
–	Zrozumiałbym	to.	Wie le	kobiet	tak	myśli.
Prawda	była	taka,	że	wca le	by	tego	nie	za akceptował.	To	by	go	za biło.	Nie	mógł-

by	żyć	ze	świa domością,	że	Kate	woli	Brodie go.
–	Nie	wie le	kobiet,	tylko	Chantal.	O	to	ci	chodzi	prawda?	O	Chantal.	O	je dyną	ko-

bie tę,	która	coś	dla	cie bie	zna czyła.	Wystar cza ją co	dużo,	że byś	stra cił	nad	sobą	pa -
nowa nie.
A	więc	wie dzia ła	o	Chantal.	Cie ka we,	kto	jej	powie dział.	Zresz tą,	to	było	bez	zna -

cze nia.	Tu	nie	chodziło	o	Chantal,	tylko	o	Brodie go.	A	te raz	liczyła	się	tylko	Kate,
nikt	inny.
–	Na uczę	cię	że glowa nia.
–	Za pomnia łeś	już,	że	nie	masz	łodzi?	A	ja	nie	mam	pię ciu	tysię cy	dola rów,	ponie -

waż	podar łam	twój	czek.	To	była	tylko	za ba wa.	Nie	musisz	więc	ofe rować	mi	lekcji
że glar stwa	 za	moje	 usługi,	 jakbym	była	 prawdziwą	prostytutką.	 Za war liśmy	 kon-
trakt	i	nie	musisz	mi	pła cić	za	seks.
Odwróciła	się	i	ruszyła	do	drzwi.	Scott	chwycił	ją	za	ra mię.
–	Nie	mów	o	sobie	w	ten	sposób.
–	To	nie	traktuj	mnie	tak,	sprze da jąc	swoim	przyja ciołom.	„Jest	cała	twoja”,	pa -

mię tasz?
–	Wystar czy,	że	powiesz	mu	„nie”.	Nie	bę dziesz	z	nim	jutro	pływać.	–	Scott	z	tru-

dem	nad	sobą	pa nował.	Miał	wra że nie,	że	za	chwilę	wybuchnie.
–	Będę,	tak	jak	za pla nowa łam.	Za proponował	mi	to,	więc	skorzystam	z	jego	pro-

pozycji.	Ale	nie	martw	się,	je śli	mię dzy	nami	do	cze goś	dojdzie,	na	pewno	ci	o	tym
powiem.	 Podob nie	 jak	 ja	 spodzie wam	 się,	 że	 poinfor mujesz	mnie,	 że	 prze le cia łeś
jedną	z	tych	pa nie nek	z	baru.	Bę dzie	to	ozna cza ło	koniec	na szej	umowy.	Okej?
Pa trzyli	na	sie bie	w	milcze niu.	Scott	ujął	ją	za	ręce,	nie	mogąc	wydobyć	z	sie bie

słów,	które	uwię zły	mu	w	gar dle.	Nie	okej.	Nie	rób	mi	tego.	Proszę.	Proszę.
–	Kate.	Och,	Kate.	Ja	tylko…
Drzwi	znów	się	otworzyły	i	z	baru	wyszli	ja cyś	ludzie.	Puścił	ją.
–	Okej	–	powie dział	automa tycz nie.
–	Okej?	–	powtórzyła	z	nie dowie rza niem	i	za mknę ła	oczy.
Kie dy	je	znów	otworzyła,	wyra ża ły	ból.
–	Nic	z	tego	nie	rozumiem.	Dla cze go	da łeś	się	na mówić	Robowi	na	przyjście	do

baru,	skoro	wie dzia łeś,	że	tu	będę?	Prze cież	nam	nie	chodzi	o	towa rzyskie	spotka -
nia	i	drinki.
–	Chcia łem…	–	chwila	wa ha nia.	No	wyznaj	jej	to.	–	Chcia łem	cię	zoba czyć.
–	Zoba czysz	mnie	w	nie dzie lę.	Za pomnia łeś?
–	Nie,	nie	za pomnia łem.	Ale	kto	mi	tym	ra zem	otworzy	drzwi?	Kate?	Porucz nik

Cle ary?	Czy	może	Lore lei?
–	A	kogo	chciałbyś	spotkać,	Scott?
Cisza.	Odpowiedź	jak	zwykle	uwię zła	mu	w	gar dle.
Ra miona	Kate	opa dły,	jakby	prze gra ła	ja kąś	bitwę.
–	Za skocz	mnie	–	powie dział	z	wymuszonym	uśmie chem.
Chciał,	żeby	za prote stowa ła,	żeby	z	nim	walczyła.	Może	na wet	go	ude rzyła.	Żeby



za żą da ła	wię cej.	Powie dzia ła,	że	za sługuje	na	wię cej	i	pra gnie	wię cej.	Żeby	oznaj-
miła	mu,	że	je śli	nie	jest	w	sta nie	dać	jej	tego,	cze go	chce,	poszuka	tego	gdzie	in-
dziej.	U	kogoś	inne go.
No	powiedz	to,	Kate.	Powiedz,	że	pra gniesz	kogoś	inne go.	Powiedz!
Ona	jednak	uśmiechnę ła	się	chłodno	i	skinę ła	głową.
–	Doskona le.	Posta ram	się,	że byś	nigdy	tego	nie	za pomniał.
Popra wiła	włosy	i	prze je cha ła	dłonią	po	sukience.
–	 Idę	 te raz	po	moje	 rze czy.	Mam	przed	sobą	cięż ki	 tydzień	 i	muszę	wra cać	do

domu.
Chciał	znów	ująć	ją	za	ręce,	ale	nie	był	w	sta nie	tego	zrobić.
–	Powiedz	mi,	jak	za kończyła	się	twoja	spra wa.
Spojrza ła	na	nie go	z	ocza mi	pełnymi	łez.	Ale	kie dy	się	ode zwa ła,	jej	głos	brzmiał

spokojnie	i	rze czowo.
–	Żadnych	towa rzyskich	poga duszek,	za pomnia łeś?
–	Ale…
–	Prze stań,	Scott.	Po	prostu	prze stań.	Przyszłam	tu,	żeby	się	spotkać	z	dziewczy-

na mi	i	zre laksować.	Tymcza sem	stoję	w	ciemnej	ulicy	z	męż czyzną,	który	nie	jest
w	sta nie	powie dzieć	nicze go	sensowne go.	Chcę	za pła cić	ra chunek,	wziąć	swoje	rze -
czy	i	pójść	do	domu.	Ty	wróć	do	tych	pa nie nek	i	daj	mi	do	nie dzie li	znać,	czy	z	któ-
rąś	się	prze spa łeś,	czy	nie.
Z	tymi	słowa mi	odda liła	się.
Kie dy	wrócił	do	środka,	Kate	już	nie	było.
Się gnął	po	piwo,	które	za mówił	dla	nie go	Brodie.	Wie dział,	że	bę dzie	go	potrze -

bował.
–	Chcesz	pożyczyć	ode	mnie	jutro	łódź?
–	Nie,	nie	trze ba.	Jest	cała	twoja.
Och	nie,	znów	to	powie dział.
–	Chyba	obaj	wie my,	że	jest	cała	twoja,	Scott.	Ale	je śli	mogę	ci	coś	pora dzić,	nie

za sta na wiaj	się	zbyt	długo.	Kate	nie	na le ży	do	kobiet,	które	będą	cze kać	w	nie skoń-
czoność.

W	nie dzie lę	Kate	obudziła	się	z	zupełną	pustką	w	głowie.	Nie	mia ła	poję cia,	co
wymyśleć	na	dzisiejszą	za ba wę.	W	dodatku	le dwo	była	w	sta nie	zwlec	się	z	łóż ka.
Wczorajsza	lekcja	że glowa nia	była	sza le nie	wyczer pują ca.	Tak	jak	się	spodzie wa ła,
samo	 że glowa nie	 było	wspa nia łym	 doświadcze niem,	 a	 jego	 dodatkową	 za le tą	 był
fakt,	 że	 przez	 te	 wszystkie	 godziny	 nie	mia ła	 cza su,	 żeby	myśleć	 o	 Scotcie.	 Ani
o	nadchodzą cej	nie dzie li.	Potem	za łoga	za prosiła	ją	na	drinka	i	kie dy	wresz cie	do-
tar ła	do	domu,	pa dła	wyczer pa na	prosto	do	łóż ka.
Za snę ła	jak	ka mień,	po	to	tylko,	by	obudzić	się	po	trzech	godzinach	i	za cząć	my-

śleć	o	Scotcie.
Za sta na wia ła	się,	co	czuje,	wie dząc,	że	popłynę ła	z	jego	najlepszym	przyja cie lem.

Przypomina ła	sobie	każ dą	chwilę	ostatnie go	spotka nia.	I	bła ga ła	w	duchu,	żeby	nie
prze spał	się	z	ja kąś	ma łola tą	i	nie	ze rwał	przez	to	ich	umowy.
Wszystkie	pomysły	dotyczą ce	nie dzielnej	za ba wy	wyda wa ły	jej	się	trywialne.
Po	co	w	ogóle	ta	klauzula	przyszła	jej	do	głowy?!	Nie	cier pia ła	cza su	za ba wy.	Po



prostu	nie	cier pia ła!
Posta nowiła	 za łożyć	 najbar dziej	 skomplikowa ną	 sukienkę,	 jaką	mia ła.	 Scott	 bę -

dzie	się	musiał	nie źle	na mę czyć,	żeby	ją	z	niej	zdjąć.	A	ona	wyzna czy	mu	na	to	kon-
kretny	czas.	Je śli	się	w	nim	nie	zmie ści	–	nici	z	seksu.
Scott	za dzwonił	do	drzwi	dokładnie	w	południe.	Wpuściła	go	od	razu.
–	Mamy	tylko	godzinę	–	powie dzia ła,	otwie ra jąc	mu	drzwi.
–	Dla cze go?
–	Nie	ma	to	nic	wspólne go	z	Brodiem,	je śli	tym	się	mar twisz.
–	Ja	nie,	ale	może	dla	cie bie	jest	to	problem?
–	Brodie?
Scott	tylko	na	nią	spojrzał.
–	A	może	myślisz,	że	za sta na wiam	się,	czy	da łeś	się	skusić	którejś	z	tych	pięknych

pa nie nek,	których	pełno	było	w	ba rze?	Mam	na dzie ję,	że	dałbyś	mi	znać,	gdyby	do
tego	doszło.	Pacta	sunt	se rvan da,	czyż	nie?	Umowa	musi	zostać	dochowa na.
–	Pacta	sunt	se rvan da	–	powtórzył.	–	Mam	na dzie ję,	że	pa mię tasz,	jak	dzia ła ją	na

mnie	te	twoje	prawnicze	gadki?
–	Tak.
–	Po	co	więc	to	robisz?
–	Im	bar dziej	je steś	na pa lony,	tym	szyb ciej	skończymy,	prawda?
Scottowi	wca le	się	 ta	odpowiedź	nie	podoba ła.	Prze szedł	obok	niej	 i	położył	na

stoliku	pła ską	pa czusz kę.
–	Stój	nie ruchomo	–	przyka za ła	mu.
Pozwolił	za wią zać	sobie	oczy	je dwab ną	szar fą	i	za prowa dzić	się	do	sypialni.
–	Sia daj	–	pole ciła	mu.
Położył	się	na	ple cach,	jakby	wca le	go	nie	ob chodziło,	co	z	nim	wyczynia.
Popa trzyła	 na	 nie go,	 za sta na wia jąc	 się,	 jak	 bę dzie	 w	 sta nie	 znieść	 roz sta nie

z	nim.	Dostrze gła,	że	ma	wzwód,	chociaż	na wet	go	nie	dotknę ła.	To	dobrze,	że	tak
bar dzo	jej	pra gnął.	Za dowoli	go.	Spra wi,	że	nie	bę dzie	w	sta nie	uda wać,	że	wca le
jej	nie	pożą da.
–	Te raz	sama	za wią żę	sobie	oczy	–	wyja śniła	mu,	wie dząc,	ja kie	to	musi	być	dla

nie go	nie pokoją ce.	–	Dziś	milczymy.	Nie	moż na	wypowie dzieć	ani	jedne go	słowa.
–	Ani	słowa,	Kate?
–	Nie.	Mamy	tylko	czuć…
Scott	za cisnął	usta,	ale	nic	nie	powie dział.
Kate	za wią za ła	sobie	oczy	i	ostroż nie	pode szła	do	łóż ka.	Położyła	się	obok	Scotta

i	odwróciła,	żeby	go	poca łować.	W	milcze niu	odna la zła	jego	usta	i	za czę ła	je	ca ło-
wać.	Choć	początkowo	był	spię ty,	czuła,	jak	z	wolna	na pię cie	go	opusz cza.	Odwza -
jemnił	jej	poca łunek	i	stopniowo	prze jął	inicja tywę.
Po	chwili	poczuła	na	sobie	jego	ręce.	Wsunę ła	dłonie	pod	koszulkę	Scotta	i	za czę -

ła	gła dzić	go	po	pier si.	Uwielbia ła	 to.	Był	 taki	 silny	 i	 jednocze śnie	 taki	de likatny.
Fakt,	że	go	nie	widzia ła,	dodatkowo	wzmacniał	jej	dozna nia.	Zupełnie,	jakby	przez
ścia nę	klatki	pier siowej	dotyka ła	jego	ser ca.
Scott	jednym	ruchem	ścią gnął	z	sie bie	koszulkę.	Upewniła	się,	że	wciąż	miał	szar -

fę	 na	 oczach,	 i	 się gnę ła	 do	 dżinsów.	 Roz pię ła	 je,	 na słuchując,	 jak	 oddech	 Scotta
przyspie szył.	Zsunę ła	się	w	stronę	jego	stóp,	ścią ga jąc	mu	spodnie.	Potem	prze je -



cha ła	dłońmi	po	na gich	nogach.	Były	wspa nia łe:	długie,	silne,	owłosione	akurat	w	ta -
kim	stopniu,	jak	lubiła.
Kie dy	ścią gnę ła	mu	dżinsy,	chcia ła	odwrócić	się	 tak,	żeby	 jej	 twarz	zna la zła	się

przy	 jego	 twa rzy,	 ale	 Scott	 powstrzymał	 ją	w	 połowie	 drogi.	 Zrozumia ła.	 Chciał,
żeby	uklę kła	nad	nim	okra kiem.	Zrobiła	to	i	znie ruchomia ła.	Co	miał	za miar	te raz
uczynić?
Po	chwili	poczuła	jego	dłonie	pod	sukienką,	po	we wnętrz nej	stronie	ud.	Scott	nie

ba czył	na	de likatną	francuską	koronkę,	którą	dziś	za łożyła,	tylko	nie cier pliwym	ge -
stem	ścią gnął	majtki	Kate	w	dół	i	wsunął	w	nią	palce.	Za czął	me todycz nie	nimi	po-
ruszać,	doprowa dza jąc	ją	do	sza leństwa.	Kate	wiła	się	pod	wpływem	tego	dotyku,
dysza ła,	ję cza ła.	Scott	wciąż	był	w	slipkach,	ale	wystar czył	je dynie	dotyk	na brzmia -
łe go	członka,	żeby	jej	podnie ce nie	się gnę ło	szczytu.
Nie	wie dzia ła,	 jak	 to	 się	 sta ło,	 ale	po	chwili	 zorientowa ła	 się,	 że	 leży	pod	nim.

Cze ka ła	na	to,	co	zrobi	Scott.	Chcia ła	roz piąć	sukienkę,	ale	nie	zdą żyła.	Scott	jed-
nym	ruchem	roze rwał	ją	od	góry	po	sam	dół.
–	Scott	–	szepnę ła	za skoczona.
–	Żadne go	mówie nia	–	powie dział,	się ga jąc	do	sta nika.
Po	chwili	poczuła	na	na gich	pier siach	jego	nie cier pliwe	usta,	ję zyk,	zęby.	Się gnę ła,

żeby	zdjąć	mu	slipki,	ale	odtrą cił	jej	rękę.	Zsunął	się	i	ukrył	głowę	mię dzy	jej	noga -
mi.	Po	chwili	jednak	podcią gnął	się	do	góry.	Ścią gnął	prze pa skę	z	jej	oczu	i	zrobił	to
samo	ze	swoją.	Przez	chwilę	pa trzył	na	nią	z	góry.
Za nim	zdą żyła	cokolwiek	zrobić,	zsunął	się	z	niej	i	wstał	z	łóż ka.
–	Ale	prze cież	ty	nie…
–	Masz	te raz	dług	–	odparł,	za pina jąc	roz porek.
–	Mogę	go	spła cić	te raz.
–	Odkąd	zdją łem	nam	prze pa ski,	czas	za ba wy	się	skończył.	Widzimy	się,	roz ma -

wia my.	Nie	ta kie	były	re guły	na	dzisiaj,	prawda?	Nie	chcia łaś,	że bym	z	tobą	roz ma -
wiał,	że bym	cię	widział,	a	może	na wet,	że bym	cię	dotykał.	Chcia łaś,	żeby	było	szyb -
ko.
Za łożył	te nisówki	i	prze szedł	nad	jej	koronkowymi	majtka mi.
–	Cóż,	dosta łaś,	to,	cze go	chcia łaś,	więc	je stem	wolny.
–	Scott…
On	jednak	nie	słuchał	jej	tylko	wyszedł	z	pokoju.
–	Pocze kaj!	–	krzyknę ła	za	nim,	chwyta jąc	podar tą	sukienkę.
Odpowie dzia ło	jej	trza śnię cie	drzwia mi.
Wyszedł.
Zosta wił	na	stole	nie wielką	pa czusz kę.	Otworzyła	ją.	We wnątrz	zna la zła	ka wa łek

srebr nej	blasz ki,	na	której	wygra we rowa no	dwa	słowa:	Za mek	Cle ary.
Do	oczu	na płynę ły	jej	łzy.

Niech	dia bli	porwą	czas	za ba wy.	Przez	to	czuł	się	jak	mę ska	prostytutka.
Oczywiście	sam	pomysł	z	za słonię ciem	oczu	bar dzo	mu	się	spodobał.	Był	tak	pod-

nie cony,	że	z	największym	trudem	zdołał	się	wycofać.	Wie dział,	że	Kate	bez	wątpie -
nia	by	go	za spokoiła.
Wła śnie.	Za spokoiła.



Tak	jak	on	za spokoił	ją.
Scott	Knight,	gotowy	na	każ de	za woła nie.
I	co	z	tego?
Prze cież	tego	wła śnie	chciał.	Umowa	bez	zobowią zań.	Żadnych	uczuć.	Pełna	kon-

trola.	Żadne go	uda wa nia,	dzwonie nia	do	sie bie,	roz mów.	Ani	z	Lore lei,	ani	z	porucz -
nik	Cle ary,	a	już	na	pewno	nie	z	Kate.
A	dziś	na wet	nie	wolno	mu	było	na	nią	pa trzeć!
Tylko	seks.
Doskona le.
Bar dzo	proszę.
Się gnął	po	te le fon	i	wysłał	jej	wia domość.
„Czas	za ba wy.	U	mnie.	Wtorek	o	19.00”.
Odpowiedź	przyszła	nie mal	na tychmiast.
„Zgoda”
–	Doskona le	–	powie dział	do	swoje go	odbicia	w	luster ku.	Nie	spodoba ło	mu	się	to,

co	w	nim	zoba czył.
Musi	się	uspokoić.	Za trzymał	sa mochód	i	wysiadł.	Ruszył	do	por tu,	przyglą da jąc

się	za cumowa nym	w	nim	łodziom,	ale	nie	popra wiło	mu	to	na stroju.
Wczoraj	Kate	mia ła	pierwszą	 lekcję	że glowa nia.	Z	Brodiem.	Co	robili?	O	czym

roz ma wia li?	Brodie	miał	ła twość	roz ma wia nia	z	kobie ta mi.	Był	od	nie go	milszy,	lep-
szy	i	znacz nie	swobodniejszy.	Pod	każ dym	wzglę dem.
Schował	 twarz	w	dłoniach,	ponie waż	widok	 tych	wszystkich	 łodzi	 stał	 się	na gle

zupełnie	nie	do	znie sie nia.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Kate	spodzie wa ła	się	te le fonu	od	Willi	i	Amy	pod	tytułem	„o	co	chodziło	z	tym	po-
ca łunkiem”?	Mia ła	za miar	zrzucić	wszystko	na	nadmier ną	ilość	spożyte go	alkoholu,
licząc	na	to,	że	nie	będą	drą żyć	te ma tu.
Jednak	 zupełnie	 nie	 była	 przygotowa na	 na	 pyta ją ce	 spojrze nia	 Deb,	 która	 nie -

ustannie	pa rzyła	 jej	ulubioną	mię tę.	O	nic	nie	pyta ła,	ale	Kate	wie dzia ła,	że	 i	 tak
wszystko	wie.
A	już	totalnie	ją	za skoczyła	wtor kowa	wizyta	matki.
Ma de line	Cle ary	wkroczyła	do	jej	biura	tak,	jak	robiła	to	całe	życie:	z	roz ma chem

i	tupe tem.	Jak	zwykle	też	mia ła	na	sobie	buty	na	nie botycz nych	ob ca sach	i	ja skra -
woróżową	szminkę.
–	Okej,	Kate.	Może	mi	wyja śnisz,	o	czym	mówiła	Deb?
A	to	zdrajczyni.
–	Nie	wiem,	o	co	pytasz	–	oznajmiła,	za myka jąc	drzwi,	żeby	Deb	nie	mogła	słyszeć

ich	roz mowy.
–	Scott	Knight.
–	To	zna jomy	ar chitekt.
–	To	już	le piej	niż	ba rista.	Nie	baw	się	w	to	swoje	prawnicze	ściemnia nie,	tylko

powiedz	mi,	o	co	chodzi.
–	O	nic.
–	Dobrze,	w	ta kim	ra zie	za proś	go	w	nie dzie lę	na	obiad.	Sama	go	spytam.
–	Nie	są dzę,	żeby	to	było	moż liwe.	To	nie	ten	rodzaj	związ ku.	Chodzi	o	to,	że…
Matka	spojrza ła	na	nią	uważ nie.
–	Może	o	to,	że	to	wła śnie	ten	je dyny?
Kate	chcia ła	się	roze śmiać,	ale	nie	bar dzo	jej	to	wyszło.
–	Nie ste ty,	nie	jest	to	tak	romantycz ne.
–	To	zrób,	żeby	było.
–	Tego	nie	moż na	tak	po	prostu	zrobić.
–	Wszystko	moż na,	je śli	się	tylko	chce.	Pa mię tasz,	jak	chcia łam	cię	odwieść	od	za -

mia ru	studiowa nia	pra wa	rodzinne go?
Kate	prze wróciła	ocza mi.
–	Tak.
–	Wie dzia łam,	 że	bę dziesz	 to	wszystko	bar dzo	prze żywać	 i	 że	 ta	pra ca	bę dzie

kosz tować	cię	wie le	zdrowia.	Pa mię tasz,	co	mi	wte dy	powie dzia łaś?
Kate	uśmiechnę ła	się.
–	Że byś	mi	dała	spokój.
Twarz	matki	roz promie niła	się.
–	Byłam	wte dy	z	cie bie	taka	dumna!
–	Mamo,	je steś	nie moż liwa!	Inna	niż	wszyscy.
–	To	kwe stia	ar tystycz nej	na tury.



–	Za	to	wła śnie	cię	kocham.
–	Ja	też	cię	kocham.	I	uwa żam,	że	za sługujesz	na	na grodę.	Je śli	on	ma	być	tą	na -

grodą,	to	go	sobie	po	prostu	weź.
–	Kie dy	on	nie	chce	tego	ca łe go	„na	za wsze”.
–	Z	tego,	co	słysza łam,	ma	wie le	z	tego,	co	chce.
Za biję	Deb!	Ugotuję	w	kotle	z	mię tową	her ba tą!
–	Te raz	nadszedł	czas	na	to,	cze go	ty	chcesz.	I	co	wca le	nie	musi	być	ta kie	nie -

zgodne	z	jego	pra gnie nia mi.
–	Mylisz	się.
–	Skąd	wiesz?	Roz ma wia łaś	z	nim	o	tym?
–	Nie,	oczywiście,	że	nie.
–	Dla cze go	to	jest	dla	cie bie	ta kie	oczywiste?	Po	prostu	go	o	to	spytaj.
Cisza.
–	Kate,	kie dy	powie dzia łaś	mi	w	kulturalny	sposób,	że bym	się	od	cie bie	odcze piła

i	że	sama	bę dziesz	de cydować	o	swoim	życiu,	byłam	dumna,	że	mia łaś	odwa gę	to
powie dzieć.	Oznajmiłaś	mi,	że	zrobisz	wszystko,	aby	osią gnąć	swój	cel.	A	je śli	ci	się
nie	uda,	przynajmniej	nie	bę dziesz	mia ła	do	sie bie	żalu,	że	nie	spróbowa łaś.	Dosko-
na le	wiesz,	że	o	swoje	trze ba	w	życiu	walczyć.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	A	kto	ma	wy-
grywać,	je śli	nie	ty?	Kto	byłby	w	sta nie	cze gokolwiek	ci	odmówić?
Scott.	On	mógłby	to	zrobić.
–	 Idź	 i	 powiedz	 mu,	 co	 czujesz.	 Dla cze go	 tak	 czujesz.	 Porusz	 nie bo	 i	 zie mię.

Wiem,	że	je steś	w	sta nie	to	zrobić.	I	wiem,	że	nie	bę dziesz	tego	ża łować.	–	Prze -
rwa ła	na	chwilę	i	wzruszyła	ra miona mi.	–	W	prze ciwnym	ra zie	będę	musia ła	powie -
dzieć	twoje mu	ojcu,	co	ci	zrobił,	a	ponie waż	ostatnio	ćwiczy	rzuca nie	do	celu	nowy-
mi	noża mi,	wola ła bym	tego	nie	robić.	Przynajmniej	jesz cze	nie	te raz.

Kate	sta wiła	się	u	Scotta	dzie sięć	minut	po	cza sie.	Sie dzia ła	w	sa mochodzie	kolej-
ne	dzie sięć,	roz wa ża jąc	słowa	matki:	„powiedz	mu,	powiedz	mu,	powiedz	mu”.
Niby	co	mia ła	mu	powie dzieć?	„Myśla łam,	że	to	bę dzie	tylko	seks,	Scott,	ale	to

miłość”.
Jak	by	na	to	za re agował?	Nie	mia ła	zie lone go	poję cia.	Nie	wie dzia ła,	cze go	tak

na prawdę	od	niej	ocze kuje,	co	do	niej	czuje.	Akceptował	jej	re guły,	a	jednocze śnie
nie ustannie	je	ła mał.	W	pią tek	pa trzył	na	nią	w	taki	sposób,	że	była	nie mal	pewna,
że	chodzi	o	coś	wię cej	niż	tylko	o	seks.	Ale	czy	mogła	to	być	miłość?	Może	powinna
go	o	to	spytać?
Z	westchnie niem	się gnę ła,	żeby	na cisnąć	przycisk	inter comu,	ale	Scott	otworzył

jej,	za nim	zdą żyła	to	zrobić.	Wziął	ją	w	ra miona	i	poca łował,	jakby	cze kał	na	nią	co
najmniej	rok.
Była	pełna	na dziei,	ale	jednocze śnie	zde ner wowa na,	a	na wet	trochę	prze ra żona.
Puścił	ją	nie chętnie	i	za prosił	do	domu.	Po	raz	kolejny	to	wnę trze	zrobiło	na	niej

kolosalne	 wra że nie.	 Było	 stylowe,	 ele ganckie	 i	 nie zwykłe.	 Sta nowiło	 uosobie nie
swe go	 twór cy.	Odczuwa ło	 się	 tu	pe wien	chłód,	który	 jednak	 sta nowił	przykrywkę
dla	we wnętrz ne go	cie pła.
Kate	chrząknę ła.
–	A	więc	za czyna my	czas	za ba wy?



Ob jął	ją	i	za prowa dził	do	pomiesz cze nia,	które,	jak	są dziła,	było	sa lonem.
–	Za tytułowa łem	go	dziś	„Ar chitekt	i	prawnicz ka”.
Kate	za trzyma ła	się	w	pół	kroku.
–	To	brzmi	bar dzo…	nor malnie.
–	To	się	dopie ro	oka że.	Ja	to	widzę	tak:	ar chitekt	oprowa dza	prawnicz kę	po	swo-

im	domu.	Jej	za da niem	jest	na zwa nie	kolejnych	pomiesz czeń,	może	być	na wet	po	ła -
cinie.	Je śli	spodoba	jej	się	to,	co	widzi,	musi	dotknąć	ar chitekta.	Je śli	jemu	spodoba
się	to,	co	ona	powie dzia ła,	robi	to	samo.	Dotyka	jej.	A	potem	ar chitekt	przygotowu-
je	kola cję.	 Je dzą	 i	piją	wino.	 Je śli	 to	dotyka nie	coś	dla	nich	zna czyło,	 idą	na	górę
i	ne gocjują	kontrakt	na	kolejny	mie siąc.
–	Och.
Kolejny	mie siąc.	Nie	jest	to	na	za wsze,	ale	to	wię cej	niż	nic.
Scott	wziął	z	jej	ręki	tor bę	i	rzucił	ją	nie dba le	na	ka na pę.
–	Co	o	tym	myślisz?
–	Chyba	za cznę	od	…ab	in itio.
–	Będę	musiał	cię	za	to	poca łować.
–	Wiesz,	co	to	zna czy?
–	Nie.
Przycią gnął	 ją	do	sie bie	 i	poca łował	w	policzek.	Niby	nic	ta kie go,	a	poczuła,	że

przez	jej	cia ło	prze szedł	prąd.
–	No	więc	co	to	zna czy?
–	 Od	 początku.	 Ozna cza	 faktycz ny	 począ tek	 funkcjonowa nia	 ja kie goś	 ukła du,

umowy	albo…	małżeństwa.	–	Po	co	wspomina ła	o	małżeństwie?	Chrząknę ła.	–	W	na -
szym	przypadku	ozna cza	począ tek	zwie dza nia.
–	A	za tem	ab	in itio.	Niech	to	bę dzie	także	począ tek	na sze go	kolejne go	mie sią ca.
–	Hmm.	Dokąd	te raz?
–	Do	bibliote ki.	Może	cię	to	za inte re suje,	że	używam	jej	także	jako	ołta rza.
We szła	po	trzech	schodkach	do	piękne go	pomiesz cze nia.	Drewnia ne	podłogi	wyło-

żone	dywa na mi,	kominek,	szafki	wypełnione	książ ka mi,	wygodne	fote le,	drewnia ne
stoliki.	Sufit	podpar ty	kilkoma	kolumna mi,	które	dzie liły	prze strzeń	na	mniejsze	ob -
sza ry.	Ca łość	nie zwykle	cie pła	i	przytulna.
–	Myślę,	że	kilka	ob ra zów	twojej	matki	bar dzo	by	tu	pa sowa ło.	Jak	są dzisz?
Matka.	„Powiedz	mu,	powiedz	mu”.
–	Hmm.	Ad	coelum.
Scott	poca łował	ją	w	powie kę,	a	potem	w	drugą.
–	Podoba	ci	się	tu?	Je śli	tak,	to	dla cze go	mnie	nie	dotykasz?
Kate	wycią gnę ła	rękę	i	prze je cha ła	palca mi	po	brodzie	Scotta.
–	Chcesz	wie dzieć,	co	to	zna czy?
–	Tak,	ale	musisz	mnie	jesz cze	raz	dotknąć.	Je steś	mi	winna	za	sa lon.
Ob ję ła	dłońmi	jego	twarz	i	poca łowa ła	go	de likatnie	w	usta.	A	potem	uśmiechnę ła

się.
–	To	zna czy	„do	nie ba”.	W	rze czywistości	cały	zwrot	brzmi	Cu ius	est	solum	eius

est	usque	ad	coelum	et	ad	in fe ros.	W	dowolnym	tłuma cze niu	ozna cza	to,	że	kto	po-
sia da	zie mię,	ten	posia da	całą	prze strzeń	od	nie bios	aż	po	samo	pie kło.	Tu	jest	jak
w	nie bie.



–	Kate,	nie	masz	poję cia,	jak	mnie	to	na krę ca.
–	O	to	wła śnie	chodzi	w	cza sie	za ba wy,	czyż	nie?
Zmarsz czył	 brwi,	 ale	 nic	 nie	 powie dział.	 Ujął	 ją	 pod	 rękę,	 żeby	 kontynuować

zwie dza nie.
Za prowa dził	ją	na	dolny	poziom	i	dopie ro	tam	zrozumia ła,	dla cze go	zyskiwał	co-

raz	większą	re nomę	jako	ar chitekt.
Miał	doskona łe	wyczucie	for my.	Ze sta wiał	ogromne	szkla ne	powierzchnie	z	me ta -

lem	 i	 drewnem,	 używał	 stonowa nych	 kolorów,	 lubił	 duże	 otwar te	 prze strze nie,
prze chodzą ce	 płynnie	 jedne	 w	 drugie.	 Najbar dziej	 nowocze sne	 były	 jego	 biuro,
kuchnia	i	ła zienka	dla	gości.	Pośród	pa ste lowych	kolorów	poja wia ły	się	ja skra we	ak-
centy,	jak	na	przykład	pur purowe	schody	czy	żółtozie lony	za ką tek	prze zna czony	do
odpoczynku.	Jak	coś	tak	sprzecz ne go	mogło	tworzyć	taką	wspa nia łą	ca łość?	To	było
bar dzo	w	jego	stylu.
Scott	nie	prze sta wał	jej	ca łować	i	coraz	trudniej	jej	było	ze brać	myśli.	Każ dy	jego

dotyk	spra wiał,	że	mia ła	wra że nie,	jakby	po	trochu	umie ra ła.	Tak	bar dzo	pra gnę ła,
żeby	 to	 coś	ozna cza ło.	Żeby	 jego	przymknię te	oczy,	wstrzymywa ny	oddech	ozna -
cza ły	coś	wię cej	niż	tylko	pożą da nie.
Kie dy	wrócili	do	bibliote ki,	posa dził	ją	z	drinkiem	w	fote lu,	a	sam	poszedł	kończyć

kola cję.	Kie dy	ją	opusz czał,	pogwiz dywał	z	za dowole niem,	jakby	miał	wszystko,	cze -
go	pra gnął.	Bo	w	rze czy	sa mej	tak	było.	Miał	dokładnie	to,	cze go	potrze bował.	To
jej	cze goś	bra kowa ło.	A	co	gor sza,	nie	mia ła	poję cia,	jak	to	zdobyć.	Oczywiście,	mo-
gła	poprosić	o	to,	cze go	chcia ła,	ale	ryzykowa ła	w	ten	sposób,	że	utra ci	na wet	tę
małą	część,	którą	mia ła.
Nie	wie dzia ła,	ile	cza su	minę ło,	za nim	Scott	po	nią	przyszedł.	Mia ła	wra że nie,	że

czas	prze cie ka	jej	przez	pla ce.	Za	czte ry	dni	skończy	się	ich	kontrakt,	chyba	że	go
prze dłużą.
Scott	odsunął	krze sło	i	cze kał,	aż	usią dzie.
–	Nie	musia łeś	dla	mnie	gotować.
–	Jak	dotąd	nie	bar dzo	uda wa ło	mi	się	prze strze gać	na szej	za sa dy	fifty-fifty,	więc

potraktuj	to	jak	moje	za prosze nie	na	kola cję.	I	za nim	za prote stujesz,	pozwól	sobie
przypomnieć,	że	w	cza sie	za ba wy	dozwolone	są	róż ne	ekstra	dodatki.	–	Usiadł	na -
prze ciw	niej.	–	Zupa	ogór kowa.	W	sam	raz	na	lato	w	Sydney.
Bez	słowa	wzię ła	do	ręki	łyż kę	i	za czę ła	jeść.	Scott	mówił	za	sie bie	i	za	nią.	Kie dy

skończyli	 zupę,	 przyniósł	 półmisek	 z	 czymś,	 co	wyglą da ło	 nie zwykle	 sma kowicie.
Tak	bar dzo	się	posta rał!
–	Polę dwica	wie przowa	po	kore ańsku	z	ciemnym	ryżem	i	zie loną	fa solką	–	oznaj-

mił,	nie	kryjąc	dumy.
Podczas	je dze nia	opowia dał	jej	o	szcze gółach	projektu,	nad	którym	aktualnie	pra -

cował.	Jej	brak	za anga żowa nia	w	roz mowę	zda wał	się	spe cjalnie	mu	nie	prze szka -
dzać.	Zresz tą,	dla cze go	miałby?	W	końcu	nie	była	to	roz mowa,	której	pra gnął.
Kie dy	sprzą tał	ta le rze,	przypomnia ła	sobie	słowa	matki.	„Spraw,	żeby	to	było	ro-

mantycz ne”.	Niby	jak	mia ła	to	zrobić?	Jak	mia ła	poruszyć	nie bo	i	zie mię?	Od	cze go
za cząć?	Jak	spra wić,	żeby	ją	pokochał?
Scott	wrócił,	niosąc	tacę,	tym	ra zem	ze	słodycza mi	i	dwoma	ozdob nymi	pudełka -

mi:	różowym	i	pur purowym.



Kate	nie	mogła	się	powstrzymać	i	się gnę ła	po	jedno	z	nich.
–	Podoba ją	ci	się?	Są	dla	Ma eve	i	Molly.	Obie ca łem	im…	No	wiesz…	–	Wzruszył

ra miona mi	i	za rumie nił	się.	–	Roz ma wia liśmy	o	pie cze niu…	Nie	bar dzo	wiem,	kie dy
je	znowu	zoba czę,	a	ponie waż	i	tak	pie kłem,	pomyśla łem,	że…	Że	będą	im	sma ko-
wa ły.	No	więc	kupiłem	te	pudełka	i	tyle.	Nic	nadzwyczajne go.
Miłe.
Kate	czuła,	że	jej	ser ce	prze pełnia	miłość.	Sza lona,	ogromna	miłość.	Była	w	nim

bez na dziejnie	za kocha na.
Nie	mogła	wię cej	uda wać.	Ani	przez	chwilę.
W	tej	se kundzie	za czę ło	się	dla	niej	nowe	życie.
–	Hugo	–	ode zwa ła	się	zde cydowa nym	głosem.

Scott	odchylił	się	w	swoim	fote lu.
–	A	co	on	ma	z	tym	wspólne go?
–	Nie	mam	poję cia.	Może	ty	mi	to	powiesz?	Jak	dotąd	nie	chcia łeś	mi	zdra dzić,	co

on	ma	wspólne go	z	tobą	czy	z	nami.	Tak	więc:	Hugo.
–	Ach,	rozumiem.	Chodzi	ci	o	czas	za ba wy,	tak?	Prze rywa my	go?
–	Dokładnie	tak,	Scott.
–	Ale	dla cze go?	Co	ci	się	nie	spodoba ło?	Chcesz	za cząć	jesz cze	raz?
–	Nie.
–	Okej.	W	ta kim	ra zie	chodź my	po	prostu	na	górę	i…
–	Hugo	–	powtórzyła	z	uporem.
–	Nie	wiesz,	co	mia łem	za miar	za proponować.
Kate	na wet	nie	próbowa ła	się	uśmiechnąć.
–	Fakt,	że	za proponowa łeś	pójście	do	łóż ka,	mówi	mi	wszystko.	Mówi	mi,	że	nie

łą czy	nas	ża den	zwią zek.
–	Mylisz	się.
–	Nie,	Scott.	Łą czy	nas	je dynie	kontrakt.
–	To	ty	go	chcia łaś,	nie	ja.
–	Se mantyka.	Nie waż ne,	czy	podpisa liśmy	ja kiś	pa pier.	Za war liśmy	umowę,	a	to

co	 inne go	niż	prawdziwy	zwią zek.	Może	 tobie	 to	odpowia da,	ale	 ja	mówię	Hugo.
Koniec	cza su	za ba wy.	Koniec	wszystkie go.
Scott	prze je chał	ręką	przez	włosy.
–	Kate,	je śli	chodzi	ci	o	moje go	bra ta…
–	Czy	ty	mnie	w	ogóle	słuchasz?	Hugo	to	ha sło,	które	ozna cza	koniec	wszystkie -

go!
–	…to	on	nie	ma	z	nami	nic	wspólne go.	Nie	są dziłem	na wet,	że	go	poznasz.
–	A	jednak	go	pozna łam.	I	co	na	to	powiesz?
Cisza.
–	Scott?
–	Je steś	najbystrzejszą	osobą,	jaką	kie dykolwiek	pozna łem,	Kate.	Je stem	pe wien,

że	wszystko	zrozumia łaś	po	tej	impre zie,	na	której	roz da wa no	na grody.	Po	co	jesz -
cze	mam	o	tym	mówić?
W	odpowie dzi	je dynie	na	nie go	spojrza ła.
Scott	westchnął	i	położył	obie	ręce	na	stole.	Pełna	kontrola.



–	To	proste.	Hugo	był	ide alnym	dzieckiem.	Lepszym	ode	mnie	pod	każ dym	wzglę -
dem.	Rodzice	nigdy	nie	 pozwa la li	mi	 o	 tym	 za pomnieć.	Nie	muszę	mówić,	 co	 się
dzia ło,	kie dy	posta nowił	zostać	le ka rzem.	W	życiu	osobistym	także	ra dził	sobie	le -
piej	niż	ja.	Spłodził	potomków,	za pewnił	kontynuację	rodu.	Hugo	to	rodzina,	a	ja	nie.
Ja	je stem	numer	dwa.
Wycią gnę ła	rękę,	żeby	go	dotknąć,	ale	cofnął	swoją	dłoń.
–	Wiesz,	co	zrobił	Hugo,	kie dy	ja	uczyłem	turystów	że glowa nia?	Popłynął	sa mot-

nie	w	rejs	dookoła	świa ta.
–	No	i	co	z	tego?
–	Co?	–	Za śmiał	 się	gorz ko.	 –	To,	że	że glowa nie	było	moją	dome ną.	 Je stem	pe -

wien,	że	gdyby	wie dział,	jak	lubię	gotować,	na pisałby	książ kę	kuchar ską	z	wła snymi
prze pisa mi.
–	Ale	to	nie	on	wygrał	główną	na grodę	za	projekt	domu,	tylko	ty.
–	Pocze kaj	do	przyszłe go	roku!	Zoba czysz,	na	co	go	stać.	Na	pewno	znajdzie	ko-

goś,	kto	mnie	za ka suje.
–	Dokładnie,	Scott!	Znajdzie	kogoś,	a	ty	robisz	to	sam!	Ty	nikogo	nie	na śla dujesz,

tylko	idziesz	wła sną	drogą.	W	prze ciwnym	wypadku	byłbyś	le ka rzem,	jak	cała	twoja
rodzina.
–	Ja	po	prostu	za wsze	chcia łem	zostać	ar chitektem.
–	Wiem	o	tym.	I	wiem,	dla cze go	tego	chcia łeś.	Ponie waż	to	wła śnie	je steś	ty.	Kre -

atywność,	tworze nie	cze goś	od	nowa.	Doskona łe	za ję cie	dla	cie bie.	Myślę,	że	twój
brat	nie	cier pi	tego,	że	je steś	w	tym	taki	dobry.	Gdybyś	chciał,	mógłbyś	zostać	le ka -
rzem…
–	Na	pewno	nie	ta kim	dobrym,	jak	Hugo.
–	Może	tak,	a	może	nie.	Ja kimś	le ka rzem	na	pewno	mógłbyś	zostać.	A	Hugo	nigdy

nie	mógłby	zostać	ar chitektem.
–	Nie	możesz	tego	wie dzieć.
–	Ależ	mogę.	Roz ma wia łam	z	nim.	On	po	prostu	nie	ma	tego	w	sobie,	a	ty	tak.	Jak

wytłuma czysz	to,	że	na wet	nie	podszedł,	żeby	pogra tulować	ci	wygra nej?
Scott	nie	odpowie dział.
–	Najzwyczajniej	w	świe cie	był	za zdrosny.
Drwią cy	śmiech.
–	Nie	ma	cze go	mi	za zdrościć.
–	Tak	myślisz?	Ja	mam	na	ten	te mat	inne	zda nie.	Masz	coś,	cze go	on	nigdy	nie	bę -

dzie	miał.	Za łożę	się,	że	twoi	rodzice	też	nie.	Nie	rozumie ją	tego	i	dla te go	je steś
sam	prze ciw	ich	trójce.	Je steś	kre atywny	i	masz	cha ryzmę.	Inte ligencję	i	przyzwo-
itość.	Masz	też	ogromną	cie ka wość	świa ta	i	znacz nie,	znacz nie	wię cej.	Dla te go	po-
je cha łeś	do	Whitsundays,	 a	Hugo	musiał	wymyśleć	coś,	 żeby	oka zać	 się	 lepszym.
Tyle	tylko,	że	wca le	nie	był	lepszy.	Na śla dował	cię,	żeby	poczuć	się	le piej.	Nie	po-
tra fi	znieść	 twoich	sukce sów,	ponie waż	pra gnie	wszystkie go	dla	sie bie.	Nie	może
być	tobą,	więc	kradnie	ci	twoje	pomysły.	Jednak	cokolwiek	zrobi,	i	tak	nigdy	nie	bę -
dzie	tobą.
Scott	potrzą snął	głową.
–	A	że glowa nie?	Mogła bym	ci	powie dzieć,	że byś	do	nie go	wrócił,	ale	nie	muszę

tego	robić.	Nie	musisz	do	nicze go	wra cać,	bo	masz	to	we	krwi.	Za wsze	mia łeś.	Kie -



dy	bę dziesz	gotowy,	po	prostu	popłyniesz	i	już,	Scott.	Tak	bę dzie.	Nie	musisz	nicze -
go	nikomu	udowadniać	ani	do	nikogo	się	porównywać.
–	Ja	się	do	nikogo	nie	porównuję.	Nie	prze szka dza	mi	bycie	nume rem	dwa.
–	Scott,	nie	je steś	nume rem	dwa.	Na	pewno	nie	dla	mnie.
–	Jesz cze	nie,	ale	to	tylko	kwe stia	cza su.	Zja wi	się	ktoś	taki	jak	Hugo,	Phillip	czy

Brodie.	To	dla te go	z	nim	tańczyłaś	i	popłynę łaś	na	ża gle.	Za łożę	się,	że	opowie dzia -
łaś	mu	o	swojej	ostatniej	spra wie.
Cisza.
–	Powie dzia łaś,	Kate?
–	Z	nikim	nie	roz ma wiam	o	mojej	pra cy.	A	w	każ dym	ra zie	nie	ze	szcze góła mi.
–	Czyli	ściemnia nie,	tak?	Ja kie	to…	le galne.
–	Mówisz	jak	moja	matka.	Myślę,	że	bar dzo	by	cię	polubiła.
–	No	więc	powie dzia łaś	mu	czy	nie?	Za da ję	proste	pyta nie.
Kate	głę boko	na bra ła	powie trza.
–	No	więc	tak.	Powie dzia łam	mu.
Scott	odruchowo	za cisnął	dłoń	w	pięść.
–	Ale	dla cze go?
–	Bo	mnie	o	to	spytał.
–	Nie	wie rzę	wła snym	uszom!	–	Ze rwał	się	na	równe	nogi	i	za czął	ner wowo	cho-

dzić	po	pokoju.	–	Kate,	próbowa łem	o	tym	z	tobą	poroz ma wiać	od	kilku	tygodni!
Podszedł	do	stołu	i	ude rzył	w	jego	blat	za ciśnię tymi	pię ścia mi.
–	Powiedz	mi,	do	chole ry,	Kate!	Powiedz!
Kate	nie	była	w	sta nie	ode rwać	od	nie go	wzroku.	Wresz cie	uda ło	jej	się	wyprowa -

dzić	go	z	równowa gi.	Pra gnę ła	tylko	ob jąć	go	cia sno	i	bła gać,	żeby	pozwolił	się	ko-
chać.	I	żeby	odwza jemnił	jej	miłość.
–	Pocze kaj	–	powie dzia ła,	zrywa jąc	się	i	chwyta jąc	go	za	ra mię.	–	Powiem	ci.
On	jednak	potrzą snął	prze czą co	głową.
–	Nie	musisz.	Na prawdę.	Te raz	to	już	nie	ma	zna cze nia.
–	Re pre zentuję	ojca,	który	bez radnie	przyglą dał	się,	jak	nowy	kochaś	byłej	żony

zajmuje	się	jego	trzyletnim	synkiem.	Nikt	nie	chce	mu	wie rzyć,	kie dy	mówi,	że	żona
utrudnia	mu	kontakt	z	synem.	A	ma lec	za	każ dym	ra zem,	kie dy	ma	wra cać	do	mat-
ki,	urzą dza	sce ny	roz pa czy.
Kate	oddycha ła	cięż ko,	drżąc	na	samo	wspomnie nie	tej	spra wy.
–	Mój	klient	posunął	się	do	tego,	że	porwał	chłopca,	żeby	go	chronić.	W	na grodę

dostał	całkowity	za kaz	widywa nia	syna.	To	wszytko.
Na	wspomnie nie	tej	nie spra wie dliwości	cała	się	trzę sła.
–	Chcesz	wie dzieć,	dla cze go	ci	nie	powie dzia łam?	Ponie waż	łą czy	nas	tylko	seks.

Umowa.	Potrze bowa łam	cię,	ale	jak	mogłam	ci	o	tym	powie dzieć?	Podpisa łeś	kon-
trakt,	nic	wię cej.	A	ja	tak	bar dzo	chcia łam…	Och,	nie	mogę.	Nie	mogę…
Nie	wytrzyma ła.	Ukryła	twarz	w	dłoniach	i	za niosła	się	łka niem.	I	na gle	zna la zła

się	w	jego	ra mionach.	Ob jął	ją	cia sno	i	za czął	uspa ka jać.
–	Ciii,	Kate…	Je stem	tu.
–	Nie,	Scott,	nie	ma	cię.	Jest	tylko	twoje	cia ło,	ale	nie	ty.
Chcia ła	się	uwolnić	z	jego	uścisku,	ale	nie	pozwolił	jej.
–	Nie	walcz	ze	mną,	bo	i	tak	cię	nie	pusz czę.



–	A	je śli	prze sta nę	walczyć,	to	co	zrobisz?	Za bie rzesz	mnie	do	łóż ka?
–	Tak	–	odparł	po	prostu.
–	Ale	mi	to	nie	wystar czy!	–	krzyknę ła,	chowa jąc	twarz	na	jego	pier si.	–	Chcę	wię -

cej!
–	Ja	też.	Dla te go	o	tym	roz ma wia my.
–	Ale	ja	nie	mówię	o	seksie!	Mam	na	myśli…	Nie	chcę	tkwić	dłużej	w	tej	klatce	ni-

czym	bożona rodze niowa	pinia ta[4]	 cze ka ją ca	na	 to,	aż	wypa troszysz	ze	mnie	cały
chłam!
–	Pinia ta?	Kate,	co	ty	mówisz.	Nie	mam	za mia ru	cię	wypa troszyć.	Nigdy	bym	cię

nie	skrzywdził.
–	Krzywdzisz	mnie	cały	czas.
–	Nie prawda!	Nie	skrzywdzę	cię,	a	ty	nie	skrzywdzisz	mnie.	Na	tym	pole ga	cały

problem!
–	A	ja	ci	mówię,	że	mnie	ra nisz.	Ponie waż	ja	cię	kocham,	a	ty	mnie	nie.
–	Kate,	ty	mnie	nie	kochasz.	Wiesz,	że	nie.	Nie	możesz	mnie	kochać.	Nie	chcesz

mnie	kochać.
Roze śmia ła	się,	wzrusza jąc	bez radnie	ra miona mi.
–	Powie dzia łaś	kie dyś,	że	nigdy	nie	pozwolisz,	żeby	ktoś	miał	nad	tobą	taką	wła -

dzę.
–	Ale	te raz	zmie niłam	zda nie.
–	Oboje	je ste śmy	cynicz ni,	co	czyni	nas	doskona łymi.
–	Ja	nie	je stem,	Scott.	Nie,	je śli	obok	mnie	jest	ktoś,	kto	mówi	„ciii,	je stem	tu”,	tak

jak	ty	powie dzia łeś	przed	chwilą.	Moja	pra ca	pole ga	na	porządkowa niu	życia	innych
ludzi,	ale	nie	uwa żam,	że bym	była	doskona ła.	Nie	chcę	być	doskona ła.	I	nie	chcę,
że byś	ty	taki	był.	Chcę	być	nie doskona ła	z	tobą.	Chcę	mieć	dzie ci,	które	mogą	sobie
być	doskona łe	albo	nie,	pod	wa runkiem,	że	będą	twoje.	I	chcę	móc	powie dzieć	„ciii,
je stem	tu”,	kie dy	bę dzie	ci	cięż ko.	Ponie waż	cię	kocham.	I	zrobiła bym	wszystko,	co
w	mojej	mocy,	na prawdę	wszystko,	że byś	ty	kochał	mnie!
Jego	oczy	pa trzyły	na	nią	dziko.
–	Nie	mogę	tego	zrobić.
–	Dla cze go?
–	Bo	nie.
–	Kocha łeś	Chantal.	Dla cze go	nie	możesz	pokochać	mnie?
–	Nie	kocha łem	Chantal,	Kate.	I	nie	winię	jej	za	to,	że	wybra ła	Brodie go.	Każ da

zrobiła by	to	samo.
–	Nie	ja.	Ja	wybra łam	cie bie.	Nie,	to	nie	była	kwe stia	wyboru.	To	się	po	prostu

zda rzyło.	Miłość.	Nie	wie dzia łam	na wet,	że	cze kam	wła śnie	na	cie bie.	Ale	tak	było.
Cze ka łam	na	wła ściwe go	męż czyznę	i	na gle	się	poja wiłeś.	Doskona ły	nie doskona ły
męż czyzna.	W	sam	raz	dla	mnie.	Piwo,	nie	drinki,	żadne go	tańcze nia,	gra ją cy	w	po-
ke ra,	 upra wia ją cy	 spor ty,	 ubra ny	 w	 nie bie ski	 smoking,	 jeż dżą cy	 spor towym	mini
i	 pie ką cy	cia stecz ka	dla	dwóch	ma łych	dziewczynek.	 Jak	mogła bym	cię	nie	poko-
chać?	Chcę	Scott,	że byśmy	po	prostu	byli.
On	jednak	wciąż	potrzą sał	prze czą co	głową.
–	Nie	je stem	odpowiednim	fa ce tem	dla	cie bie	ani	dla	żadnej	innej	kobie ty,	Kate.

W	życiu	nie	byłem	w	poważ nym	związ ku,	rozumiesz?	Nigdy!	Owszem,	je śli	chodzi



o	seks,	je stem	najlepszy.	Nigdy	nie	za braknie	chętnych	pa nie nek.	Seks	to	moja	spe -
cjalność.	I	to	mi	wystar cza.
To	stwier dze nie	było	jak	cios	w	samo	ser ce.
–	No	to	ładnie.	Ja	tu	otwie ram	przed	tobą	ser ce,	mówię,	że	zrobiła bym	wszystko,

żeby	cię	zdobyć,	nie	Brodie go,	Phillipa	czy	Huga,	ale	cie bie,	a	ty	mi	oznajmiasz,	że
je stem	dla	cie bie	jedną	z	„chętnych	pa nie nek”.
Scott	milczał.
–	Świetnie.	–	Rozejrza ła	się	wokół	sie bie.	–	Po	prostu	świetnie.	W	sobotę	kończy

się	na sza	umowa.	Dziś	spę dzimy	ra zem	ostatnią	noc	i	to	bę dzie	na	tyle.	Ca dit	qu -
aestio.	Spra wa	za kończona.	Jesz cze	raz	się	ze	sobą	prze śpimy	i	finito.
–	Nie.
–	A	cze go	jesz cze	ode	mnie	ocze kujesz?
–	Chcę…	Chcę…
Scott	nie	był	w	sta nie	zwer ba lizować	swoich	pra gnień.
–	Cóż,	ja	przynajmniej	wiem,	cze go	chcę.	Chcę	to	skończyć.	Żadnych	ne gocja cji.
–	Nie	możesz	tego	zrobić.
–	A	widzisz,	powinie neś	był	prze czytać	dokładnie	umowę,	kie dy	ci	to	proponowa -

łam.	Ponie waż	wła śnie	mogę	to	zrobić	 i	zrobię.	Nie	za mie rzam	się	stać	 jak	ci	 lu-
dzie,	których	oglą dam	w	są dzie.	Nie	chcę	być	zgorzknia ła	i	znie na widzić	się	za	to,
że	nie	kochasz	mnie	tak,	jak	tego	pra gnę.	Je śli	mnie	nie	kochasz,	to	ja	cię	nie	chcę.
–	Ależ	ty	mnie	chcesz,	ja	to	wiem.
Kate	za czę ła	się	roz bie rać.
–	Co	ty,	u	dia bła,	robisz?
–	Roz bie ram	się.	Skoro	mamy	się	kochać,	to	tak	chyba	bę dzie	wygodniej.	Proszę

bar dzo.	Ty	zrobiłeś	kola cję,	ja	mogę	być	na	de ser.	Położę	się	na	tym	stole,	a	ty	mo-
żesz	wysma rować	mnie	tymi	szar lotka mi	i	potem…
Scott	chwycił	ją	mocno	za	ra miona.
–	Nie	bę dziesz	się	kła dła	na	żadnym	stole,	tylko	w	moim	łóż ku.
–	Ależ	je steś	konser wa tywny	–	za śmia ła	się.
–	To	prawda.	I	mam	dosyć	tych	cza sów	za ba wy.	Chcę	się	kochać	z	Kate.
–	Prze cież	chodziło	ci	wła śnie	o	tę	za ba wę.
–	Ale	te raz	już	nie.	Rozumiesz?	Po.	Prostu.	Chcę.	Cie bie.	W	moim	łóż ku.	Okej?
–	Nie,	Scott,	nie	okej.
–	Dla cze go	nie,	do	chole ry?
–	Ponie waż	cię	kocham,	a	miłość	boli	jak	dia bli.
Puścił	ją	i	odsunął	się,	jakby	wymie rzyła	mu	policzek.
–	 Spójrz	 na	 to	 od	 ja śniejszej	 strony.	Nigdy	 nie	 lubiłeś	 tej	 umowy.	 Ana is	 bę dzie

znacz nie	mniej	wyma ga ją ca.
–	Nie	chcę	Ana is.
–	A	po	dzisiejszej	nocy	ja	nie	będę	chcia ła	cie bie.	Tak	więc	masz	ostatnią	szansę.

Weź	mnie	albo	zostaw.
–	Nie	ma	innej	opcji?
–	Nie.
–	W	ta kim	ra zem	wska kuj	na	stół,	Kate.	Poże gna my	się	w	wielkim	stylu.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Scott	wie dział,	że	do	końca	życia	za pa mię ta	ob raz	pła czą cej	Kate	le żą cej	na	jego
stole	i	kocha ją cej	się	z	nim.
Był	pe wien,	że	potra fi	spra wić,	żeby	prze sta ła	pła kać,	ale	mylił	się.	Owszem,	dał

jej	roz kosz,	ale	na wet	podczas	or ga zmu	łzy	płynę ły	jej	ciur kiem	po	policz kach.
Scott	miał	wra że nie,	że	osza le je.	Ścią gnął	 ją	ze	stołu,	wziął	w	ra miona	i	mocno

przytulił.	Chcia ła	od	nie go	odejść,	ale	szepnął	jej,	że	chce	wię cej,	że	potrze buje	wię -
cej.	Pozwoliła	się	za nieść	do	sypialni.	Ca łował	ją	całą	wiecz ność,	a	ona	wciąż	pła ka -
ła.	Scott	nie	był	w	sta nie	pozwolić	jej	odejść.
Pa trzył,	jak	za sypia.	Pa trzył	na	za puchnię te	usta,	śla dy	po	łzach	i	zmarszcz kę	mię -

dzy	brwia mi.
Przez	cały	ten	czas	Kate	nie	ode zwa ła	się	do	nie go	ani	słowem.
A	on	kochał	się	z	nią,	żeby	się	na sycić.	Żeby	się	obudzić	i	stwier dzić,	że	już	jej	nie

pra gnie.	Że	rano	bę dzie	w	sta nie	pozwolić	jej	odejść.	Jednak	kie dy	się	obudził,	już
jej	nie	za stał.	Kate	sama	zde cydowa ła	za	nich	oboje.	Nie	mógł	znieść	swoje go	łóż -
ka,	ponie waż	jej	już	w	nim	nie	było.
Zszedł	na	dół.
Tam	 stwier dził,	 że	 nie na widzi	 swoje go	 domu,	 ponie waż	 nie	 było	 w	 nim	 Kate.

W	sa lonie	sta ły	dwa	pudełka,	cze ka jąc,	aż	na pełni	 je	ciastka mi.	Ale	ciastka	le ża ły
pokruszone	na	podłodze	pośród	ka wałków	stłuczone go	ta le rza.	Ta le rza,	który	zrzu-
cił	w	pośpie chu,	żeby	posiąść	Kate.
W	głowie	cały	czas	słyszał	jej	słowa:	„zrobiła bym	wszystko,	żeby	cię	zdobyć”.
To	było	ta kie	do	niej	podob ne.	Bez pośrednie.	Zde cydowa ne.	Kate	umia ła	walczyć

o	swoje.	Do	sa me go	końca.	Żeby	zdobyć	upra gnioną	na grodę.
Na grodę.	Walczyć,	żeby	zdobyć	upra gnioną	na grodę.
To	on	był	jej	na grodą.
Ser ce	za czę ło	mu	wa lić	cięż ko	i	głośno.
Dla cze go	tak	bar dzo	się	tego	oba wiał?	Ona	nie	wstydziła	się	powie dzieć	mu,	że

go	chce,	chociaż	prze cież	nie	był	nikim	nadzwyczajnym.	Powie dzia ła	mu	kie dyś,	że
kocha	się	osobę	łącz nie	z	jej	wa da mi.	Że	chce	być	nie doskona ła…	z	nim.	Że	po	pro-
stu	chce…	być.
Za pie kły	go	oczy.
Że	zrobi	wszystko,	by	go	zdobyć.
Poczuł	ucisk	w	pier siach.
Że	dla	niej	jest	najlepszy	na	świe cie.	Nie	drugi,	tylko	najlepszy.
Pot	spłynął	po	ple cach.
Może	są	męż czyź ni	bar dziej	inte re sują cy	od	nie go,	ale	nie	dla	Kate.
Oddychał	coraz	krócej.
Zrobi	dla	nie go	wszystko.	Wszystko.
Za drżał	na	ca łym	cie le.



Podob nie	jak	on	dla	niej.	Poruszyłby	nie bo	i	zie mię,	żeby	ją	uszczę śliwić.
Ponie waż	Kate	na le ży	do	nie go.	Jest	tylko	jego.	On	też	chciał	zdobyć	na grodę.	Je -

dyną,	jaka	mia ła	dla	nie go	ja ką kolwiek	war tość.	Kate.
Oczywistość	tego	faktu	pora ziła	go	jak	piorun.	Chwilę	potem	uzmysłowił	sobie,	co

wła śnie	zrobił.	Czy	uda	mu	się	to	jesz cze	na pra wić?	Prze ra żony	chwycił	za	te le fon
i	wykrę cił	jej	numer.
Cisza.
Za dzwonił	do	biura,	ale	Deb	nie	chcia ła	z	nim	roz ma wiać.
–	Spa daj!	–	usłyszał	od	niej.
Na pisał	mejl,	ese mes,	dzwonił	ponownie.	Bez skutecz nie.
Skontaktował	się	więc	z	Shay,	w	na dziei,	że	Kate	z	nią	roz ma wia ła.	Roz ma wia ła.

Shay	posła ła	mu	taką	wią zankę,	że	na wet	jemu	omal	nie	zwię dły	uszy.	Powie dzia ła
mu,	że	Kate	nigdy	dotąd	nikogo	tak	nie	kocha ła	jak	jego,	ale	ponie waż	jest	Cle ary,
pora dzi	sobie.	Wyrwie	sobie	z	ser ca	tę	miłość	i	umrze.	Tak	postę puje	rodzina	Cle -
arych.	Walczą	o	swoje	jak	lwy,	a	kie dy	walka	kończy	się	nie powodze niem,	idą	da lej.
Nigdy	nie	dają	drugiej	szansy.	Nie	ma	powrotu.
Scott	odłożył	słuchawkę	i	zrobił	je dyną	rzecz,	jaka	mu	przyszła	do	głowy.	Za dzwo-

nił	do	Brodie go,	żeby	się	z	nim	upić.

–	Mam	problem	–	oznajmił	na	wstę pie.
Brodie	podszedł	do	spra wy	ze	stoickim	spokojem.
–	Rozumiem,	że	to	ozna cza	„je stem	za kocha ny”.
–	Tak.	–	Scott	pocią gnął	potęż ny	łyk	piwa.
–	Ja	nie	widzę	tu	żadne go	proble mu,	chyba	że	ona	cię	nie	kocha.
–	Mówi,	że	kocha.
–	W	ta kim	ra zie	o	co	chodzi?
–	Powie dzia łem	 jej,	 że	 ta kich	dziewczyn	 jak	 ona	mam	na	pęcz ki	 i	 że	wca le	 nie

chcę	tego	zmie niać.
Brodie	skinął	ze	zrozumie niem	głową.
–	Aha…
–	No	i?
–	Cóż,	ogólnie	rzecz	ujmując,	moż na	powie dzieć,	że	je steś	idiotą.
–	To	wiem,	ale	co	mam	te raz	zrobić?
–	Za dzwoń	do	niej.
–	Przez	cały	dzień	próbowa łem	się	z	nią	skontaktować.	Bez skutecz nie.	Nie	wspo-

mnę	już	o	tym,	co	usłysza łem	od	jej	asystentki	i	siostry.	Dzwoniłem	też	do	Amy	i	Wil-
li,	żeby	je	wyba dać,	czy	wie dzą,	gdzie	dziś	bę dzie.	Na	szczę ście	one	nie	mia ły	poję -
cia,	co	nas	łą czy,	więc	nie	znisz czyłem	także	i	tej	zna jomości.
–	Osza la łeś?	–	Brodie	wybuchnął	śmie chem.	–	Każ dy,	kto	widział,	jak	ją	poca łowa -

łeś	na	par kie cie,	wie,	że	wpa dłeś	po	same	uszy.	Nie	trze ba	być	do	tego	Einste inem.
–	Skoro	tak,	to	dla cze go	ja	o	tym	nie	wie dzia łem?
–	Usta liliśmy	już,	że	je steś	idiotą.
–	To	co	ja	mam	te raz	zrobić?
Brodie	przez	chwilę	milczał.
–	Scott,	powiem	ci	coś,	choć	na	to	nie	za sługujesz.	Trzy	wyra zy:	Stąd	do	wiecz no-



ści.
–	Słucham?
–	Pa mię tasz	tę	noc	w	ba rze,	kie dy	dziewczyny	roz ma wia ły	o	tym,	jaki	jest	ich	ide -

ał	 romantycz ności?	 Każ da	 mia ła	 swoje	 wyobra że nie.	 Pa mię tasz,	 co	 powie dzia ła
Kate?
–	Chyba	nie	bar dzo.
–	Wspomnia ła	o	Stąd	do	wiecz ności.
–	Co	to,	u	dia bła,	jest?
–	Film.
–	Ale	o	czym?
–	Skąd,	do	chole ry,	mam	wie dzieć?	Ale	je stem	pe wien,	że	tam	jest	klucz	do	roz -

wią za nia	twoje go	proble mu.	Powiem	ci,	co	zrobimy.	Obejrzymy	go	ra zem	i	pomyśli-
my.
–	Myślisz,	że	tam	znajdzie my	ja kiś	pomysł?
–	Taką	mam	na dzie ję.	Zoba czymy,	jaki	jest	najbar dziej	romantycz ny	moment	i	po-

tem	ty	dasz	jej	coś	w	tym	stylu.	Ponie waż	same	słowa	to	za	mało.	Tutaj	potrze ba
czynów	i	to	nie	byle	ja kich.

Dwie	godziny	póź niej	Brodie	za trzymał	film.
–	To	chyba	to	–	oznajmił	z	prze kona niem.
–	Je steś	pe wien?	–	Scott	miał	wątpliwości.
–	Uwierz	mi,	znam	się	na	kobie tach.	To	musi	chodzić	o	to.	Szykuj	się,	sta ry.
–	Nie	mam	za mia ru	wić	się	na	ja kiejś	pla ży	pośród	tłumu	ludzi.
–	Zrobisz	to,	je śli	ona	tego	wła śnie	chce.
–	Niech	to	dia bli…
–	Nie	martw	się,	Knight,	żar towa łem.	Mam	kumpla,	który	miesz ka	przy	pla ży,	na

której	pra wie	nikt	nie	bywa.
–	Cie ka we,	jak	mam	na mówić	Kate,	żeby	poje cha ła	ze	mną	pięć	godzin	wzdłuż	wy-

brze ża,	je śli	nie	odbie ra	na wet	te le fonów.
Brodie	uniósł	rękę,	na ka zując	mu	ciszę.	Wyjął	te le fon	i	wykrę cił	numer.
–	Kate?
Scott	ze rwał	się	z	ka na py,	chcąc	wyrwać	przyja cie lowi	te le fon	z	ręki.	Brodie	jed-

nak	odsunął	go	od	sie bie.
–	Nie,	nie	widzia łem	go.	A	cze mu	pytasz?
Scott	zrobił	kolejny	ruch,	jakby	chciał	ode brać	mu	te le fon.
–	Nie.	Chcia łem	za proponować	ci	w	tę	sobotę	kolejną	lekcję.
Scott	omal	nie	eksplodował,	ale	uda ło	mu	się	za chować	ciszę.
–	Świetnie!	W	ta kim	ra zie	do	zoba cze nia	o	ósmej.
Prze rwał	połą cze nie	i	uśmiechnął	się	do	Scotta.
–	Ja	chcę	na uczyć	ją	że glowa nia	–	powie dział	Scott.
–	Ja	też.
–	To	jak	to	sobie	wyobra żasz?
–	Zjem	z	nią	lunch	na	nadbrze żu,	a	ty	przypłyniesz	tam	nie wielkim	jachtem,	o	któ-

rym	wiem,	że	jest	na	sprze daż.	Za bie rzesz	ją	sa mochodem	na	tę	opustosza łą	pla żę.
–	Je śli	przypłynę	tam	jachtem,	nie	będę	miał	sa mochodu.



–	To	go	wypożyczysz!
–	A	potem	co?
–	A	potem	bę dziesz	się	z	nią	kochał	na	pia sku.	Już	po	wszystkim	wsią dzie cie	na

jacht	i	wrócicie	do	Sydney.	W	mię dzycza sie	udzie lisz	jej	 lekcji	że glowa nia	tak,	jak
powinie neś	był	to	zrobić,	kie dy	pierwszy	raz	o	tym	wspomnia ła.	Na prawdę	muszę	ci
to	wszystko	tłuma czyć?
Scott	uśmiechnął	się	i	się gnął	po	ka wa łek	piz zy.
–	Mogłem	się	domyśleć,	 że	 fa cet,	 który	 za ma wia	piz zę	 z	 frutti	 di	mare,	 bę dzie

wie dział	wszystko	o	tych	bab skich	spra wach.	Powinie neś	za mówić	peppe roni.
–	Wypchaj	się	tą	swoją	peppe roni	i	daj	mi	jesz cze	jedno	piwo.
Scott	chciał	wstać	z	ka na py,	żeby	pójść	do	lodówki,	ale	Brodie	powstrzymał	go.
–	Kate	jest	najlepsza.	Nie	pozwól,	żeby	twój	brat	wmówił	ci,	że	je steś	gor szy	od

nie go.	Prawda	jest	taka,	że	on	nie	dora sta	ci	do	pięt.
–	Wiem	o	tym.	W	prze ciwnym	ra zie	Kate	pokocha ła by	jego,	nie	mnie.
–	Albo	mnie.
–	Brodie,	proszę	cię!
–	Scott,	je steś	taki	spię ty.	Nie	je stem	pe wien,	czy	nie	powinie nem	spróbować	wy-

miksować	cię	z	tego	ukła du.
–	Na wet	o	tym	nie	myśl	–	powie dział	Scott	i	wybuchnął	śmie chem.

Kate	nie	bar dzo	potra fiła	wykrze sać	z	sie bie	entuzjazm	na	lekcję	że glowa nia,	ale
sta wiła	się	punktualnie	na	umówione	spotka nie.
We szła	na	pokład,	roz glą da jąc	się	wokół	sie bie	z	na dzie ją,	której	nie	powinna	od-

czuwać.
–	Nie	ma	go	tu,	Kate	–	oznajmił	Brodie.	–	Wziął	od	niej	tor bę	i	schował	ją.	–	Pa -

mię tasz,	co	ci	mówiłem?	Mamy	popłynąć	wzdłuż	wybrze ża,	a	potem	się	wyką pać.	–
Wska zał	głową	na	jej	legginsy.	–	Mam	na dzie ję,	że	wzię łaś	ze	sobą	kostium.
–	Tak.
–	W	ta kim	ra zie	rusza my.
Kate	bez skutecz nie	sta ra ła	się	wzbudzić	w	sobie	choć	odrobinę	entuzja zmu.	Mia -

ła	zła ma ne	ser ce	i	nic	jej	nie	cie szyło.	Mimo	to	za czę ła	posłusz nie	wypełniać	pole ce -
nia	Brodie go,	który	tym	ra zem	był	nie co	mniej	wyma ga ją cy	niż	ostatnio.	Za pewne
wie dział	o	 tym,	że	cier pi,	 i	chciał	w	ten	sposób	oka zać	swoje	współczucie.	On	na
pewno	nie	powie działby	dziewczynie,	że	jest	jedną	z	wie lu…	na wet	je śli	tak	było.
Mija ły	godziny	i	Kate	za czę ła	się	za sta na wiać,	kie dy	za wrócą.	Je śli	będą	płynąć

da lej,	nie	zdą żą	wrócić	na	noc	do	Sydney.
Powoli	za czę ła	się	roz luź niać.	Nie ste ty	ze bra ło	jej	się	na	płacz.	Całe	szczę ście,	że

mia ła	okula ry	prze ciwsłonecz ne,	dzię ki	cze mu	nikt	nie	mógł	zoba czyć	jej	łez.
Brodie	jednak	nie	dał	się	ła two	zwieść.	Sta nął	obok	niej	 i,	choć	go	nie	widzia ła,

czuła	jego	obecność.	Wbrew	najszczer szym	chę ciom,	łzy	popłynę ły	jej	po	policz kach
wartkim	strumie niem.
–	Mówie nie	nie	 jest	 jego	najlepszą	stroną.	A	 już	na	pewno	nie	mówie nie	rze czy

waż nych.
Kate	za kryła	twarz	dłońmi.
Brodie	wziął	od	niej	okula ry	i	przytulił	ją	do	sie bie.



–	Cie bie	przynamniej	nie	zdzie lił	tak	jak	mnie,	kie dy	po	raz	pierwszy	powie dzia -
łem	mu,	że	go	kocham.
Nie	mogła	się	nie	uśmiechnąć.
–	Za mie rzasz	dać	mu	jesz cze	jedną	szansę?
–	Nie.	U	mnie	w	rodzinie	się	tego	nie	praktykuje.
–	Cóż,	przynajmniej	da łaś	mu	jedną.	To	i	tak	wię cej,	niż	otrzymał	od	swoich	bli-

skich.
–	Och,	nie	mów	tak.
–	To	prawda.	Scott	potrze buje	rodziny,	Kate.	Nowej	rodziny.	Prawdziwej.
Kate	znów	za niosła	się	pła czem.
–	Jest	tam	na	brze gu.	Cze ka	na	cie bie.
Spojrza ła	za skoczona	we	wska za nym	kie runku.
Scott	stał	na	nadbrze żu.	Wysoki,	wyprostowa ny,	miał	na	sobie	dżinsy	i	bia ły	pod-

koszulek.	Ręce	wsunął	do	kie sze ni	spodni.	Cze kał	na	nią.
Cze kał…	na	nią.
Ale	po	co?
Na wet	nie	za uwa żyła,	kie dy	 jej	 tor ba	zna la zła	się	w	pontonie,	a	 tuż	za	nią	ona

sama.	Scott	zdjął	okula ry	i	rzucił	je	na	pia sek.	Po	chwili	zna la zła	się	w	jego	ra mio-
nach.	Czuła	je	wokół	sie bie	i	ten	uścisk	był	zupełnie	inny	od	chłodne go,	pocie sza ją -
ce go	uścisku	Brodie go.
Wca le	jej	to	nie	zdziwiło.	Prze cież	to	był	Scott.	Ten	je den,	je dyny.	Ta	myśl	była	tak

prze ra ża ją ca,	że	omal	nie	pozba wiła	 jej	tchu.	Ozna cza ło	to	bowiem,	że	bez	nie go
bę dzie	ska za na	na	sa motność	do	końca	życia.	A	ona	wca le	nie	chcia ła	być	sama.
Jednak	sa motność	była	lepsza	niż	kocha nie	męż czyzny,	który	nie	odwza jemnia	jej

uczucia.
Zrobiła	głę boki	wdech	i	wysunę ła	się	z	jego	ob jęć.
–	Scott,	ja	na prawdę	myślę	to,	co	powie dzia łam.
–	Kate,	proszę,	po	prostu	ze	mną	wytrzymaj.	Zoba czysz,	dobrze?
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	ujął	ją	za	rękę	i	za prowa dził	w	kie runku	sa mochodu.
–	Dokąd	je dzie my?	–	spyta ła,	kie dy	prze krę cił	kluczyk	w	sta cyjce.
–	Nie	pytaj.	Jak	za cznę	mówić,	wszystko	ze psuję.
Umilkła	więc,	zupełnie	nie	wie dząc,	co	o	tym	wszystkim	myśleć.	Kie dy	za je cha li

na	miejsce,	 za trzymał	 sa mochód	 i	 pomógł	 jej	 wysiąść.	 Znów	wziął	 ją	 w	 ra miona
i	tym	ra zem	poczuła,	jak	drży.
–	Je stem	prze ra żony,	to	wszystko	–	powie dział	ze	wzrusze niem	ra mion,	kie dy	po-

pa trzyła	na	nie go	pyta ją co.
–	Ale	czym?
–	Za raz	zoba czysz.
Wziął	ją	za	rękę	i	pocią gnął	w	kie runku	ja kichś	za rośli.
–	Tam?
–	Tak,	tam.	Niech	Bóg	ma	nas	w	swojej	opie ce.
Poprowa dził	ją	wą ską	ścież ką,	która	była	nie widocz na	z	drogi,	i	po	kilku	minutach

mar szu	zna leź li	się	na	za cisz nej	pla ży	wieńczą cej	nie wielką	za tocz kę	o	szma ragdo-
wej	wodzie.
–	Pla ża	sur fe rów?



–	Tak	–	odparł,	uśmie cha jąc	się	i	pocią ga jąc	ją	na	pia sek.
–	Piękna	–	przyzna ła,	sta ra jąc	się	zrozumieć	cokolwiek	z	tego,	co	się	dzia ło.	–	Nie

ma	żywej	duszy.
–	Nie wie le	osób	o	niej	wie.	Poza	tym	pływa nie	tutaj	nie	 jest	chyba	najbez piecz -

niejsze.
–	W	ta kim	ra zie	po	co	mnie	tu	przyprowa dziłeś?
Scott	za mknął	oczy.
–	Stąd	do	wiecz ności.
Kate	przez	chwilę	nie	potra fiła	zna leźć	słów.
–	Czy	to	ja kiś	dowcip?	–	spyta ła	lodowa tym	tonem,	kie dy	w	końcu	odzyska ła	głos.
–	Nie.
–	Kto	ci	powie dział?
–	Brodie.
–	A	on	skąd	o	tym	wie dział?
–	Pa mię tał	wa szą	roz mowę	z	Jessicą	u	Foxa.
Był	tak	zde ner wowa ny,	jak	jesz cze	nigdy	w	swoim	życiu.
–	Tak	więc	je ste śmy	tu.	Zrób my	to.
Roze brał	się	do	sa mych	szor tów	i	podszedł	do	niej.	Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	wolno

prze je chał	ję zykiem	po	jej	policz ku,	a	potem	po	drugim.
–	Od	dawna	chcia łem	to	zrobić.	Kie dy	się	rumie nisz,	je steś	za chwyca ją ca.
–	Scott,	nic	z	tego	nie	wyjdzie.	Mówiłam	ci	już,	że	nigdy	nie	daję	nikomu	drugiej

szansy.
–	Nie	pójdzie my	stąd,	dopóki	się	nie	pokocha my.
–	Ale	prze cież	ktoś	może	na dejść.
–	Wiem.	 Trochę	 przypomina	mi	 to	 sytuację	 w	 Ellington	 Lane,	 kie dy	 to	mia łem

przyjemność	z	porucz nik	Cle ary.
–	To	było	coś	inne go.
–	Czyż by?	Tam	też	mógł	nas	ktoś	zoba czyć.
–	No	tak,	ale	tam	było	ciemno	i…	No	nie	wiem,	wte dy	mi	to	nie	prze szka dza ło.
–	A	ja	cię	mia łem	za	taką	pra worządną!
–	Bo	je stem	pra worządna.	Ale,	w	prze ciwieństwie	do	cie bie,	nie	je stem	konser wa -

tywna.
Dotknął	jej	włosów.
–	Mimo	to	je stem	tu	i	próbuję	wyłuskać	cię	z	tych	ubrań	w	świe tle	dnia	–	powie -

dział,	uśmie cha jąc	się	promiennie.
Kate	nie	mogła	tego	znieść.	Ten	uśmiech.	Pozba wiał	ją	wszelkiej	woli.
–	Scott,	proszę,	nie	rób	mi	tego.
–	Muszę,	Kate.	To	ja	proszę.	Musisz	mnie	wysłuchać.	Tylko	ten	je den	raz.	Proszę.

Kate.	Proszę,	pozwól	mi.
Zajrza ła	mu	w	oczy.	Były	pełne	cie pła,	czułości	i…	de spe ra cji.	Prze niosła	spojrze -

nie	na	oce an,	a	potem	ponownie	na	jego	oczy.
Dla cze go	tak	się	opie ra?	Prze cież	go	kocha,	a	on	chce	spełnić	jej	ma rze nie.	Spra -

wić,	żeby	jej	romantycz na	fanta zja	sta ła	się	prawdą.	Może	przez	chwilę	pouda wać,
że	to	miłość,	prawda?
–	Dobrze	–	zgodziła	się.	Roze bra ła	się	do	kostiumu	i	sta nę ła	wyprostowa na.



Scott	wziął	ją	za	rękę.
–	Pozwolisz?
Skinę ła	głową.
Za prowa dził	ją	do	wody,	ale	nie	pozwolił	wejść	zbyt	głę boko.
–	 Czuję,	 że	 są	 tu	 silne	 prą dy.	 Nie	 chce my,	 żeby	 wcią gnę ło	 nas	 w	 głąb	 oce anu

i	żeby	pożarł	nas	ja kiś	re kin.
Za mknął	 ją	w	cia snym	uścisku.	Ob rócił	ple ca mi	do	pla ży	 i	pocią gnął	na	kola na.

Na wet	nie	wie dzia ła,	kie dy	zna la zła	się	na	mokrym	pia sku,	a	on	położył	się	na	niej.
Czuła	tylko	gorą ce	usta	i	chłodny	dotyk	omywa ją cych	ich	cia ła	fal.	Le że li	tak	całą
wiecz ność,	ca łując	się	na miętnie.	W	końcu	Scott	ode rwał	się	od	niej,	odgar nął	z	jej
twa rzy	włosy	i	spojrzał	na	nią	z	góry.	Było	w	jego	wzroku	coś,	co	spra wiło,	że	za -
pra gnę ła	na tychmiast	poczuć	go	w	sobie.	Dosłownie	umie ra ła	z	tę sknoty	za	nim.
Nadpłynę ła	silniejsza	fala,	za le wa jąc	twarz	Kate	wodą.	Scott	chwycił	 ją	za	rękę

i	pocią gnął	na	pla żę.	Położyli	się	na	pia sku,	śmie jąc	się	 jak	dzie ci.	W	końcu	Scott
uklęknął	przed	nią	i	popa trzył	tak,	jakby	była	ósmym	cudem	świa ta.	W	jego	oczach
dostrze gła	autentycz ne	łzy.
–	Więc,	Kate,	jak	się	mówi	po	ła cinie	„koniec	kontraktu”?
Znie ruchomia ła,	a	jej	ser ce	prze szył	ostry	ból.	No	tak,	dziś	był	dwudzie sty	ósmy

lute go.	Ostatni	dzień	ich	umowy.	Scott	posta nowił	wykorzystać	ten	moment	i	po	raz
ostatni	urzą dzić	czas	za ba wy.	Nie waż ne,	że	zła mał	jej	tym	ser ce.
Och,	 jakże	się	nie na widziła	za	to,	że	mu	na	to	pozwoliła!	Ze rwa ła	się	na	równe

nogi	i	za czę ła	gorącz kowo	wcią gać	na	sie bie	ubra nia,	nie	ba cząc	na	to,	że	jest	mo-
kra	i	za piasz czona.

Scott	poczuł,	że	coś	się	zmie niło	se kundę	przedtem,	za nim	Kate	od	nie go	ucie kła.
–	Myślisz,	że	prze sa dziłem?	–	spytał,	zrywa jąc	się	na	równe	nogi.	–	Bo	pomyśla -

łem…	To	zna czy,	obejrza łem	ten	film	i…	Uzna łem,	że	to…
Kate	je dynie	posła ła	mu	wście kłe	spojrze nie.
Czy	to	ozna cza ło,	że	jest	za	póź no?	Że	go	nie	kocha?	Nie,	w	to	nie	mógł	uwie rzyć.

Tego	by	nie	prze żył.
Za czął	się	ubie rać,	cze ka jąc,	aż	Kate	się	ode zwie.	Ona	jednak	upar cie	milcza ła.
–	Powiesz	mi,	co	się	sta ło,	Kate?
–	Sam	wiesz.
–	Nie,	nie	wiem.
–	Jest	dwudzie sty	ósmy	lute go	–	powie dzia ła	zimno.
Spojrzał	na	nią	pyta ją co.
–	Dwudzie sty	ósmy!	Nie	mogłeś	odmówić	sobie	przyjemności	powie dze nia	ostat-

nie go	słowa,	prawda,	Scott?	Ostatni	czas	za ba wy	i	to	z	wykorzysta niem	moje go	naj-
skrytsze go	ma rze nia.	Dobra	robota.	Jak	na	kogoś,	kto	powie dział,	że	nigdy	mnie	nie
zra ni,	całkiem	nie źle	ci	poszło.
O	co,	do	dia bła,	jej	chodzi?
–	O	której	Brodie	ma	po	mnie	przyje chać?
–	Brodie	popłynął	do	Sydney.	Ja	cię	za biorę.
Z	twa rzy	Kate	odpłynę ła	cała	krew.
–	Kate,	co	ja	ta kie go	zrobiłem?



Roze śmia ła	się,	ale	nie	był	to	śmiech	ra dości.
–	Dziś	jest	ostatni	dzień	na sze go	kontraktu,	tak?
–	Tak.
–	Spę dziłam	całe	trzy	dni,	próbując	wyrzucić	cię	z	moje go	ser ca,	a	ty	dziś	wszyst-

ko	ze psułeś.	Muszę	za czynać	od	nowa.
–	Są dziłem,	że	chcesz,	aby	na sza	umowa	dobie gła	końca.
–	Bo	chcia łam,	ale	nie	tak.	Zresz tą,	to	już	nie waż ne.
Scott	chwycił	ją	za	ra mię.
–	Nie,	powiedz	mi.	Je śli	tego	nie	zrobisz,	jak	będę	mógł	wytłuma czyć?
Wyrwa ła	mu	rękę.
–	Zgodnie	z	za sa da mi	na szej	umowy	nicze go	nie	musisz	tłuma czyć.
–	Kate,	daj	spokój	z	tą	umową!	To	już	skończone.	Skończone!
–	Może	i	skończone,	ale	tobie	było	mało,	prawda?	Musia łeś	mieć	ostatnie	słowo.

Na wet	je śli	chodziło	je dynie	o	jedną	z	wie lu	twoich	dziewczyn!	Bo	ty	musisz	mieć
nad	wszystkim	kontrolę.
–	 Otóż	 nie,	 Kate!	 Odkąd	 cię	 pozna łem,	 wszystko	 się	 zmie niło.	 Nad	 niczym	 nie

mam	już	kontroli.	Zresz tą,	nie	chcę	nicze go	kontrolować.	I	uwierz,	że	nie	jest	mi	ła -
two	to	przyznać.
–	Nie prawda.	Od	początku	na ginasz	re guły	we dług	swoje go	widzimisię.	Poja wiasz

się,	kie dy	chcesz,	za mykasz	usta	poca łunkiem,	kie dy	za da ję	ci	ja kieś	osobiste	pyta -
nie.	Mówiłam	ci,	że	ca łowa nie	jest	nie bez piecz ne.
–	Nigdy	mi	nic	ta kie go	nie	powie dzia łaś!
–	Ale	da łam	do	zrozumie nia!	To	było	oczywiste!	Dla	wszystkich,	z	wyjątkiem	cie -

bie.	Ca łowa nie?	Proszę	bar dzo.	Scott	Knight	i	tak	ma	to	gdzieś.	I	tak	nicze go	nie
czuje!
–	Jak	możesz	tak	mówić…
–	Och,	po	prostu	się	za mknij,	Scott.	W	prze ciwieństwie	do	cie bie	ja	czuję.	Za	każ -

dym	ra zem,	kie dy	mnie	ca łowa łeś,	czułam	wię cej	i	chcia łam	wię cej.	Pra gnę łam	cię
coraz	bar dziej.	A	tobie	chodziło	je dynie	o	dobrą	za ba wę.	Da łam	ci	to,	cze go	ocze ki-
wa łeś,	bo	są dziłam,	że	kocha jąc	się	ze	mną,	na uczysz	się	także	kochać	i	mnie	samą.
Zrobiła bym	wszystko,	żeby	tak	się	sta ło.	Rozumiesz?	Wszystko!	Ale	ty	nie	chcia łeś
na wet	za stosować	się	do	kilku	prostych	re guł.
–	Kate,	prze stań.
–	A	wiesz,	co	jest	w	tym	wszystkim	najśmiesz niejsze?	Za czę łam	myśleć,	że	może

ty	wca le	nie	chcia łeś	tej	umowy.
–	Bo	to	prawda.	Ja…
–	Są dziłam,	że	chcia łeś	je dynie	widywać	się	ze	mną,	ca łować	mnie,	po	prostu	być

ze	mną.	Im	czę ściej	ła ma łeś	za sa dy,	tym	większą	da wa łeś	mi	na dzie ję.	Ale	ty	robiłeś
to	tylko	dla te go,	że	traktowa łeś	to	jak	grę.	Jak	dobrą	za ba wę.
–	Nie prawda…
–	I	jesz cze	to,	co	powie dzia łeś	mi	ostatniej	nocy.	Je stem	tylko	jedną	z	wie lu.	Ta -

kich	jak	ja	masz	na	pęcz ki.	Kobie ty	pcha ją	się	do	cie bie	drzwia mi	i	okna mi,	dla cze go
więc	wybra łeś	mnie?	Wie dzia łeś,	że	spra wisz	mi	ból.	Wie dzia łeś,	że	cię	kocham	i	że
chcesz	mnie	zosta wić.	Dla cze go	więc	wciąż	tylko	bra łeś	i	bra łeś?
–	Kate,	wystar czy!	–	Chwycił	ją	za	ra miona	i	przycią gnął	do	sie bie.	–	Nie	pozwoli-



łem	ci	odejść,	bo	nie	mogłem.	Rozumiesz?	Nie	byłem	w	sta nie	tego	zrobić.
–	Ale	jutro	zrobisz.	A	men sa	et	toro.	Se pa ra cja	od	stołu	i	łoża.	Se pa ra cja	bez	roz -

wodu.
–	Nie	mów	do	mnie	po	ła cinie.
–	Res	iu dica ta.	Rzecz	już	osą dzona.	Osta tecz ny	wyrok.	Bez	moż liwości	odwoła nia

się.	Że gnaj,	Scott.
Scott	mocniej	za cisnął	palce	na	jej	ra mionach.	Ser ce	wa liło	mu	jak	osza la łe,	a	gło-

wa	pulsowa ła.
–	Z	wyjątkiem	jednej	rze czy,	Kate.	Kochasz	mnie.
–	Poproszę	Phillipa,	 żeby	pomógł	mi	 się	 z	 tym	uporać.	Czas	na	nowy	kontrakt.

Tym	ra zem	może	na wet	uda	mi	się	zyskać	przyja cie la.	Kogoś,	kto	mnie	nie	zra ni.
–	Ja	cię	nie	zra nię.
–	Już	to	zrobiłeś.
–	W	ta kim	ra zie	wyna grodzę	ci	to	–	oznajmił,	pusz cza jąc	ją.
–	Nie	możesz	tego	zrobić.	Nie	wiesz	jak.	Ponie waż	sam	nigdy	nikogo	nie	kocha łeś

i	nie	zosta łeś	zra niony.
–	Mylisz	się.	Twoje	odejście	omal	mnie	nie	za biło.	I	te raz	też	mnie	ra nisz.	Pozwa -

lam	 ci	 na	 to,	 bo	 za służyłem	 sobie	 na	 ta kie	 traktowa nie.	 Rań	 mnie,	 ile	 chcesz.
I	w	jaki	chcesz	sposób.	Ale	mnie	nie	zosta wiaj,	Kate.
Opuścił	ra miona	wzdłuż	tułowia	i	pochylił	się.
–	 Kate,	 kocham	 cię.	 Pierwszą	 miłością.	 Ostatnią	 miłością	 moje go	 życia.	 Stoję

przed	tobą	i	umie ram	z	miłości	do	cie bie.	Nie	znam	słów,	żeby	wypowie dzieć,	jak
bar dzo	cię	kocham.
–	Nie,	Scott.	Ty	mnie	nie	kochasz	–	szepnę ła.
–	Kate,	 je śli	myślisz,	że	ktokolwiek	inny	na	tym	świe cie	byłby	w	sta nie	na kłonić

mnie	do	tego,	że bym	obejrzał	ten	film,	a	potem	za aranżował	to	całe	spotka nie…
–	To	był	tylko	czas	za ba wy.
Spojrzał	na	nią	zdumiony.
–	Kate,	nie na widzę	cza su	za ba wy.	Mówiłem	ci	o	tym.	Rozumiesz?
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go…?
–	A	je śli	uwa żasz,	że	kocha nie	się	na	pla ży	jest	moim	romantycz nym	ma rze niem,

to	bar dzo	się	mylisz.	Wszę dzie	mam	pia sek	i	je stem	mokry.	Na	doda tek	ja kieś	wo-
dorosty	przykle iły	mi	się	w	miejsce,	o	którym	ci	na wet	nie	wspomnę.	Ale	wiesz	co?
Je śli	 tego	 chcesz,	mogę	 le żeć	w	 tej	wodzie	 cały	 rok,	 nie	ba cząc	na	pia sek,	 słoną
wodę	i	prze pływa ją cych	sur fe rów.	Je śli	chcesz,	może my	poje chać	na	Ha wa je	i	zro-
bić	to	na	oryginalnej	pla ży.
–	Nie	prosiłam	cię	o	to!
–	Nie	musia łaś!	Zrobiłem	to,	bo	wolę	czyny	niż	słowa.	Obejrza łem	dla	cie bie	ten

film.	Je stem	na	tej	pla ży,	bo	cię	kocham.	Kocham	cię.	Kocham!	I	oświadczam	ci,	że
je śli	nie	za dzwonisz	do	tego	Phillipa	i	nie	powiesz	mu,	żeby	poszedł	do	wszystkich
dia błów,	to	cię	porwę.
–	Porwiesz?
–	Wsa dzę	cię	na	jacht,	który	kupiłem,	i	uprowa dzę.
–	Kupiłeś	jacht?
–	Tak.	Za mie rzam	na uczyć	cię	że glowa nia	i	za brać	do	Whitsundays	i…	Co	cię	tak



bawi?
–	Powie dzia łeś	na raz	wię cej	słów	niż	przez	cały	ostatni	mie siąc.
–	Kate,	wiesz,	ile	kobiet	chcia łoby	usłyszeć	ode	mnie	te	słowa,	prawda?	Ale	ty	je -

steś	je dyną,	której	je	powiem.	Je dyną.
–	Pysza łek	–	powie dzia ła,	nie	prze sta jąc	się	śmiać.
–	To	nie	jest	za bawne.
–	Bynajmniej.	Pyszałkowa tość	to	poważ ny	problem.
Cisza.	Scott	był	skonster nowa ny,	ale	w	jego	ser cu	poja wiła	się	na dzie ja.
–	Czy	uwa żasz,	że	śmiech	to	odpowiednia	re akcja	w	tej	sytuacji?
–	Acce das	ad	cu riam.
–	Nie	obejdzie	się	bez	tłuma cze nia	–	powie dział,	a	na	jego	twa rzy	także	poja wił

się	uśmiech.
–	Możesz	pójść	do	wysokie go	sądu.	Wię cej	nic	nie	powiem.	A	tak	przy	oka zji,	ja

też	mam	pia sek	w	każ dej	dziur ce	moje go	cia ła.
–	W	 ta kim	 ra zie	będę	musiał	bar dzo	dokładnie	 je	obejrzeć	 –	oznajmił,	 klę ka jąc

obok	niej.
Poca łował	ją	długo,	nie spiesz nie,	mocno.
–	Za mie rzasz	poka zać	mi	swój	jacht?
–	To	nie	jest	jacht,	tylko	Je anne au	36.	Je śli	masz	zostać	że gla rzem,	powinnaś	to

wie dzieć.
–	Ma	ja kąś	na zwę?
–	Ma.	Scottsda le.
Kate	roze śmia ła	się.
Nie	wie dzieć	cze mu,	Scott	przypomniał	sobie	noc	roz da nia	na gród.	Już	wte dy	po-

winien	wie dzieć,	że	Kate	jest	mu	pisa na.	Że	bę dzie	jego.
–	Pocze kaj,	aż	Hugo	usłyszy,	że	choć	raz	go	pokona łem.	–	Scott	chrząknął.	–	Kate,

jest	jedna	rzecz,	dotyczą ca	mojej	rodziny…
–	Ja	będę	twoją	rodziną.
–	Och,	Kate,	tak	bar dzo	cię	kocham.	–	Przycią gnął	ją	do	sie bie.	–	Musisz	wie dzieć,

że	w	na szej	rodzinie	nie	ma	roz wodów.	Je śli	kie dykolwiek	ze chcesz	mnie	zosta wić,
za mie nię	 twoje	życie	w	pie kło.	Poruszę	nie bo	 i	zie mię,	żeby	cię	za trzymać.	Będę
walczył	do	końca.	Le piej	więc	się	w	to	nie	pchać.	Wiem,	jaki	jest	twój	stosunek	do
małżeństwa,	a	nie	chcę	cię	stre sować.
–	Żadnych	stre sów,	rozumiem.	Ale	czy	mam	to	traktować	jak	oświadczyny?	W	mo-

jej	rodzinie	dla	odmia ny	ra czej	nie	za wie ra my	małżeństw.
–	Wiem,	dla te go	to	mówię.	Ale	chcę,	że byś	wie dzia ła	jedną	rzecz.	Je stem	konser -

wa tywny	 i	wolałbym,	żeby	matka	moich	dzie ci	była	moją	żoną.	Mam	na dzie ję,	 że
twoja	matka	ja koś	to	znie sie.	I	 jesz cze	jedno,	nie	chciałbym	zbyt	długo	cze kać	na
dzie ci.	Oboje	sta je my	się	coraz	star si	i	uwa żam,	że	nie	ma	co	z	tym	zwle kać.
Kate	ode pchnę ła	go	i	wsta ła.
–	Chcesz	chyba	powie dzieć,	że	to	ja	robię	się	coraz	star sza.	No	cóż,	je śli	mówisz

poważ nie,	to	cze ka	cię	kolejna	runda	Stąd	do	wiecz ności.
Nie	 sprze czał	 się.	 Po	 prostu	 wstał	 i	 ze brał	 swoje	 ubra nia.	Wycią gnął	 rękę	 do

Kate.
–	Jak	lubimy	to	mówić	my,	prawnicy,	ad	in finitum,	czyli	w	nie skończoność	–	powie -



dział.
–	Na	za wsze.
–	No	dobrze,	w	ta kim	ra zie	sprawdź my,	ile	jesz cze	pia sku	zmie ści	się	we	wszyst-

kich	za ka mar kach	na sze go	cia ła.



[1]	ména ge	à	trois	(franc.)	–	zwią zek	mi ło sny	po mię dzy	trze ma	oso ba mi,	za zwyczaj	utrzymu ją cymi	mię dzy
sobą	sto sun ki	seksu al ne	(przyp.	tłum.).

[2]	su garplum	(ang.)	–	śliwka	w	cu krze	(przyp.	tłum.)

[3]	func tus	of fi cio	(łac.)	–	formu ła	stwierdza ją ca,	że	de cyzje	nie	mają	już	mocy	prawnej	(przyp.	tłum.)

[4]	pi nia ta	–	kula	wypeł nio na	sło dycza mi;	w	kra jach	la tyno skich	pa nu je	lu do wy	zwyczaj,	zwią za ny	z	tra dy-
cją	 Bo że go	Na ro dze nia,	 po le ga ją cy	 na	 strą ca niu	 spe cjal nie	 przygo to wa nej	 kuli,	 wypeł nio nej	 najczę ściej
sło dycza mi,	któ rych	uczestni cy	sta ra ją	się	ze brać	jak	najwię cej	(przyp.	tłum.)
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